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Proces Dreyfusa w Rennes.
Hennes 18  s ie rp n ia .

Trybunał w Rennes przystąpił do przesłucha
nia dwóch najgłówniejszych świadków odwodo
wych Dreyfusa: dymisjonowanego podpułkownika 
Picąuarta i sędziego śledczego Bertulusa. Dwaj 
ci ludzie, pozostający z sobą w ścisłem porozu
mieniu, obaj ślepo posłuszni wskazówkom taje
mniczego syndykatu, wzniecili zjednoczonemi si
lami całą akcję na rzecz rewizji procesu zdrajcy 
i doprowadzili swoje zadanie aż do wydobycia 
Dreyfusa z wyspy Iljabelskiej.

O ile podpułkownik Picąuart działał w za
kresie wojskowym, usuwając z aktów minister
stwa wojny wszystko, coby Dreyfusa obciążać 
mogło, przedtem jeszcze skłoniwszy Herdera ..do 
zupełnie zbytecznego przedstawiania pierwszym 
sędziom tajnych dokumentów bez wiedzy oskar
żonego, aby potem z tego stworzyć jurydyczny 
do rewizji powód; o ile Picąuart dalej wywie
rał nacisk na swoich przełożonych, siał intrygi 
w sztabie jeneralnym i posługiwał się środkami, 
oraz pieniędzmi biura wywiadowczego, aby po
dejrzenie zwrócić na kogokolwiekbądź innego — 
o tyle Bertulus operował w zakresie świata są
dowego, fałszował śledztwa, które mu powierza
no, ułatwiał stosunki syndykatu z Loewami, Bar
dami i Ballot-Beauprćm, słowem, równorzędnie 
z destrukcyjnym dziełem Picąuarta w minister
stwie wojny, korrumpował Bertulus wydział spra
wiedliwości cywilnej.

Jakież porównanie pomiędzy tymi dwoma 
świadkami a szeregiem ministrów i jenerałów, 
których zeznania podyktowane były jedynie mi
łością prawdy i miłością Ojczyzny! Z własnych 
słów Bertulusa i Picąuarta wynika, że każdemu ich 
czynowi towarzyszyła zła wiara i podstęp —  
ciężkich zaś zarzutów, uwłaczających uietylko 
ich urzędowemu charakterowi, tak bezecnie przez 
nich nadużywanemu, ale także ich osobistemu 
honorowi, niczem nie potrafili odeprzeć... Ani je 
den, ani drugi zresztą nie umieją znaleść ani je
dnego argumentu, przemawiającego jawnie za 
niewinnością Dreyfusa; czując to, zarówno je 
den, jak i drugi wybrali wygodniejszą taktykę — 
zohydzania innych. I ta taktyka jednak nie ma 
powodzenia.

Choćby się nawet udało udowodnić, że Hen
ry, który j uż bronić się nie może i za którj m 
ujmują się już tylko usta kobiety, był dłużui- 
kiem Esterhazego i że razem z nim sporządzał 
bordereau  —  a dotychczas wszystko wskazuje, 
że jest to tylko kombinacja wylęgła w mózgach 
Picąuarta i Bertulusa — to i w takim razie w 
niczem nie osłabiłoby to na setki już dziś li
czących się dowodów zbrodni Dreyfusa. Wido
czny i akcentowany chłód, z jakim sędziowie 
wojskowi, a przedewszystkiem prezydent Jouaust 
przyjmują wywody Picąuarta, pozwala ufać, że 
zawarte w nich potwarze, już uietylko na naj
wybitniejsze jednostki armji francuskiej, ale i 
na armję samą, — wywołują tylko w żołnierskich 
piersiach sędziów należną pogardę.

Słowo „Judasze“ rzucone w twarz Bertulu- 
sowi przez wdowę Henry, starczy za wszelką 
charakterystykę tych demonicznych świadków, 
na których sumieniu ciąży cała ta dzika orgja 
rozpasania żydowskiej wszechwładzy, kończąca 
się obecnie w Rennes sromotnym epilogiem. — 
Miejmy nadzieję, że chwili powrotu Dreyfusa 
na wyspę Czarcią, nie powstrzyma jad Bertulu
sa i intrygi Picąuarta, a nad życiem publicznem 
Francji zejdzie wnet wspaniała jutrznia wyswobo
dzenia rasy aryjskiej i chrześcijańskiego społeczeń
stwa z dotyczasowej żydowskiej niewoli i wol- 
nomularskiego sekciarstwa.W   I......... ...

lien n es, 18  s ie rp n ia .
Podczas konfrontacji z d rey fusis tą  B ertulusem  p a 

ni H enry , jak wiadomo, rzuciła  w tw arz  potw arcze- 
mu sędziemu słowo : „ Ja d a s z " .

P rezyden t Jo u au st wobec tego poprosił pan ią  H en
ry , aby zw racała  się w prost do try b u n a łu , a nie do 
B ertu lusa .

K iedy B ertu lus z uśm iechem żm ii odpow iedział, 
że nie chce kobiety  obrazić, pan i H en ry  zaw ołała 
g w a łto w n ie : „N ie jestem  tu kobiecą mój pan ie , lecz 
św iadkiem , i  mówię tu  w im ieniu tego, k tó ry  m a ju ż  
zamKnięte u s ta " .

P re z y d e n t: M aszę pan ią  pow tórnie up raszać , abyś 
n ie zw racała  się w prost do św iadka B ertu lus...

B e r tu lu s : J a  w iedziałem  z góry, że j a  tu  zosta
nę przez p an ią  H enry  zniew ażony. Ostrzeżono mnie 
o tem  w chw ili, gdym wchodził n a  salę.

Z' zeznań P ic ą u a r ta  podnieść należy, że niczem 
nie um iał się bronić przeciw  zarzu tow i D elaroche- 
V erneta , iż  u k rad ł lis t pew nej włoskiej dam y o sto 
sunkach k ap itan a  D reyfusa z pewnym  niem ieckim m a
jorem . P rzy zn a ł, że lis t h»n odebrał i że go w nie- 
wytłom aczony sposób z g n b il ; co w nim było n ie  p a 
m ięta, wie jed n ak , że go pnłkow nicy S an d h err i Cor- 
d ier przed tego rodzaja  inform acjam i ostrzegali.

P ic ą u a r t p rzyznał, że żyw ił sym patję dla D rey 
fusa. K iedy mu jed n ak  pokazano bordereau , m usiał 
p rzyznać, że je s t w ielkie pokrew ieństw o z pismem 
D reyfusa. P ic ą u a r ta  w ydelegow ano, aby inform ow ał 
o przebiegu procesu jenera łów  Buisdeffrea i M erciera, 
a czasem (?) tauże  prezyden ta  C asim ir-P eriera . P ic 
ą u a rt wówczas m ówił tym dygnitarzom , że uw olnie
nie je s t  praw dopodobne, bo bez ta jnych  dokumentów 
trudno  przeprow adzić dowóa. W  toku procesu H enry 
prosił P icąu a rta , aby prezydentow i 'sądn , za  k tó 
rym  P ic ą u a r t siedział, podszepnąć, iż  H enry  chce 
pow tórnie zeznać. P ic ą u a r t odpow iedzia ł: „Nie jestem  
na  to  p rzysłany , aby  być pośrednikiem  m iędzy św iad
kam i a sędzią. H enry  w ystąp ił wówczas sam i ośw iad
czył, że od osoby bardzo w ybitnej i czcigodnej, o trzy 
m ał najkategoryczn ie jszą  inform ację, że zdrajcą je s t  
D reyfus a nie k to  inny. N a zapy tan ie , kto je s t tą  
osobą, H enry  o d rzek ł: „Jeżeli jak ieś  tajem nice tk w ią  
w głowie oficera, kepi jeg o  ni6 powinno nic o tem 
w iedzieć".

„ J a  w iedziałem  ju ż  w tedy dobrze —  mówił P ic 
ą u a rt — k to  je s t  tą  „w ybitną i czcigodną" osobą, 
ale zapew nienie H enryego nie zrobiło n a  mnie żad n e
go w rażenia  i w dalszym  ciągu inform owałem  moich 
szefów, że skazanie  je s t  n iepraw dopodobne..." „S ą 
dzę — mówił dalej P ic ą u a r t z z jad liw ą iroDją — że 
n i e  w o l n o  m i  t n  w y m i e n i ć  n a z w i s k a  t e j  
c z c i g o d n e j  o s o b y . . . “

P r e z y d e n t  J o n a n s t  k ł a d z i e  p a l e c  n a  
u s t a  i m a r s z c z y  b r w i ,  n a k a z u j ą c  P i c -  
ą n a r t o w i  m i l c z e n i e  t y m  s u r o w y m  g e 
s t e m .

....„M ogę je d n a k  spokojnie powiedzieć, że tej czci
godnej usobie w ypłacałem  k ilk ak ro tn ie  rozm aite  su
my po 1 .2 0 0  fr. i n iże j" .

N a sku tek  zapew nień P icąu a rta , że D reyfas bę
dzie  uw olniony, M ereier zdecydow ał się przedłożyć 
sędziom ta jne  dokum enty. (O kazuje się, że P icąu a rt 
re fe ra tam i swemi um yślnie sk łonił do tego M erciera, (?) 
aby potem  na  tej podstaw ie rozpocząć na spółkę z 
rodziną zdrajcy  kam panję  rew izyjną). „Sądziłem , mó
wi P icąu a rt, że ta  ko p erta  obejmuje druzgocące do
wody. Późnie dopiero przekonałem  się, ia k  w ielkie 
niebezpieczeństwo tkw iło  w tych  dokum entach"...

D nia 6 styczn ia  zaw ołał do siebie P ic ą u a r ta  j e 
n e ra ł Gonse z powodu znanego kroku  h r. M iinstera. 
„ J e n e ra ł Gonse —  mówi P icąu a rt z po g ard ą  — m a 
trw ożliw ą n a tu rę  i sam a myśl o wojnie, napełn iła  
go trw ogą. J e n e ra ł Gonse nie mógł tego dn ia  p isać 
listu  do B oisdefira, w  kfórym by m ówił o zeznaniach 
D reyfusa, bo wówczas ca łą  jego  na tu rę  p rzepełn ia ła  
trw oga  przed w ojną".

P icąu a rt p rzyznaje , że pułkow nik  S andherr, um ie
ra jąc , zaw ołał go do siebie i r z e k ł : „ Je n e ra ł Bois- 
delfre zajm uje się ciąg le  jeszcze sp raw ą D reyfusa. 
D la  mnie je s t  ona zakończona. Jeżeliby  się nasunęły 
ja k ie  w ątpliw ości, potrzebujesz pan  ty lko  zażądać  ta j
nego dossier od pu łk . H enryego. T am  znajdziesz pan 
przekonyw ujące dowody w iny".

P ic ą u a r t tw ierdzi, że nie był ciekaw y tych doku
m entów, w sierpn iu  je d n a k  18 9 6  r . p rzez  porów na
nie pism a bordereau  z pismem E sterhazego  nasunęły 
ma się w ątpliw ości co do trafności w yroku z r. 1894 . 
J e n e ra ł Boisdeftre ustaw icznie się zajm ował sp raw ą 
D reyfusa, poniew aż szukał m otywu zbrodni. On to 
polecił Pic ąnartow i nanowo prow adzić dochodzenia.

P rzedew szystk iem  bada ł więc P icąu a rt, czy D rey 
fus g ra ł w k a rty . A j e n t  p o l i c j i  G u  e n  e e ,  k t ó 

r y  t w i e r d z i ł ,  ż e  D r e y f u s  b y ł  k a r c i a 
r z e m ,  n m a r ł  n a g l e  i d z i w n i e ,  n i e d a l e j  
j a k  m i e s i ą c  t e m u  i n ie  może ju ż  być p rzes łu 
chany. K orzystając z tego P ic ą u a r t tw ierdzi, że Gue- 
nee k łam ał(!) Podobnie P ic ą u a r t tw ierdzi, że D rey 
fus n igdy  z  żadną  z kobietą nie u trzym yw ał stosun
ków. P a ty  de Clam, dowiódł, że D reyfus otrzym ał 
od Niemców honoraijum  w formie prem ji aseknra- 
racyjnej pewnego T ow arzystw a niem ieckiego. P icąu a rt 
zw alcza to tw ierdzenie.

„Muszę omówić przedew szystkiem  — mówił — kw estję: 
bordereau  i te jne  dokum enty. B ordereau  było w r. 
1 8 9 4  jed y n ą  podstaw ą oskarżen ia  D reyfusa. J a  by- 
iem przez półtora  roku  szefem b iu ra  wywiadowczego 
i w ocenianiu szpiegow skich dokumentów nie jestem  
nowicjuszem. N a podstaw ie tego dośw iadczenia moje
go, mogę ośw iadczyć, że dokum enty, k tó re  w ym ienia 
bordereau, m ają m ałą  w artość. G dyby to były  w aż
ne rzeczy, byłby ten , k tó ry  je  w ysyłał, podniósł tę  
niezaw odnie okoliczność z naciskiem . Również zna
czenie dokum entu o brem zie arm atniej je i t  przece
nione. O tem z resz tą  powiedzą rzeczoznaw cy. Co do 
inform acji o rozlokow aniu wojsk, nie mogę pojąć, ja k 
by  D reyfus m ógł w  październiku zestaw ić obraz mo
bilizacji ułożonej przez sztab  jen e ra ln y  nie w kw ie
tn iu , ja k  mówiono i pisano, ty lko w sierpniu . Mó
wiono, że D reyfus m usiał znać spraw ozdanie de Ola
nia o M adagaskarze. Spraw ozdanie to n igdy  nie p rz e 
szło p rzez  moje ręce, mimo, że byłem szefem b iu ra , 
jak im  więc sposobem mogłoby się dostać do rą k  D rey
fusa. Co do podręcznika o strze lan iu , to  D reyfas 
mógł tę  książkę mieć w ty ltt egz m plarzach , w iluby  
chciał i n ie potrzebow ałby je j kopjowa*. Do skopjo- 
w an ia  zaś m usiałby mieć osobnego sek re ta rza , gdy 
przydzielony do sztabu  oficer ja k  D reyfus, nie m iałby 
nigdy czasu w biurze zrobić coś podobnego. D lacze
go mówiono, że bordereau  nadeszło w kw ietniu , sko
ro przesłano je  We wrześniu?

Czemu H enry  mówił mi zaw sze, że bordereau  
przesłano  na  wiosnę ? Z daje mi się, że powodem tego 
było, iż w czasie znalezien ia  bordereau  by ł de Clam 
szefem sekcji w dziale m obilizacji, on także  sporzą
dzał noty w sp raw ie  M adagaskaru , m usianoby tedy 
najpierw  przy  nim czynić poszukiw ania, gdyż w tem 
biurze on sam pracow ał. Z obawy tedy mówiono 
zaw sze, j a  ta k  sądzę przynajm niej, że bordereau  
pow stało na  wiosnę. Gdyby zaś pow iedziano, że p i
sano je  n a  wiosnę a  przesłano  w jesien i, trudnoby 
tem u uw ierzyć, gdyż kosz na  pap iery  w am basadzie 
byw a częściej w ypróżniany , niż ra z  na  k ilk a  miesięcy. 
Mówiono, że zd ra jca  by ł w  drugiem  binrze. D lacze
g o ?  Bo H enry  mówił, że wie to od pew nego czło
w ieka. J a  m ógłbym  tego  człow ieka wymienić (P rezy 
d en t ezyni ruch  nakazu jący  m ilczenie), a le p rzy rze
kłem  dochować tajem nicy. Przechodzę te raz  do 
nych dokumentów.

P re z y d e n t: Czy długo chcesz pan  jeszcze mów'-
P ic ą u a r t : N ajm niej godzinę.
P re z y d e n t: W  takim  raz ie  odraczam  rozpraw ę 

ju t ra .
Z eznania  P ic ą u a r ta , trzym ane  w tonie mowy obroń-A  

czej i oparte  na  sam ych dednkcjach, nie czynią w ra 
żenia , zw łaszcza wobec ro li ja k ą  on ju ż  odegra ł w 
spraw ie D reyfusa.

P iątkow e posiedzenie rozpoczęło się p rzy  ogro
mnym natłoku  publiczności o godz. 6 f /2 z ran a . M iej
sce L aboriego obejmuje zastępczo adw okat M ornard 
z P a ry ża . Przesłuchiw ano P icąu a rta , k tó ry  się w d a l
szym  ciągu szeroko rozw odzi nad  poruszoną w czoraj 
p rzez  R ogeta  sp raw ą G nenettiego.

W ogóle broni się P P ą u a r t  przed licznem i hań- 
bjącem i zarzn tam i, ja k ie  na  niego w ciągu procesu 
spadły. Omawia następnie  P ic ą u a r t ta jn e  dossier z r. 
1894; sk ładało  się ono z 4  aktów , w których rze
komo nic nie było. D opiero po skazaniu  nagrom adzi
ło się ogrom ne mnóstwo tych  dokumentów.

P ic ą u a r t nap ad a  n a  P a ty  du Clam a i tw ierdzi, 
że P a ty  redagow ał swój kom entarz do ta jnych  doku
mentów w brew  praw dzie i spraw iedliw ości, chcąc za 
w szelką cenę w yszukać zw iązek m iędzy tajnem i do
kum entam i a bordereau. O E sterhazym  w yraża się 
P ic ą u a r t ja k  n a jg o rz e j; tw ierdzi że E ste rhazy  był 
w zbrodniczem  porozum ieniu z Gonsem, Boisdeffrem 
i H enrym . W  końcu w ręcza P ią u a r t sądowi uzupeł
n iający  m em orjal.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Otoczenie cara Mikołaja II.
J a k  każdy  zw ykły śm ierteln ik , stosownie do swej 

siły  woli, pozostaje pod w pływem otoczenia, tak  s a 
mo m a się rzecz z każdym  w ładcą. P ełen  poczucia 
siły  i woli m onarcha, sądzi, że w łasną d io -ą  idzie, 
tym czasem  zw ykle k ie rn ją  nim pow ołani i n iepow oła
ni doradcy, pomimo jego  w iedzy i wiedzy całego 
św ia ta . J a k  biedny jed n ak  je s t rak i w ładca, k tó ry  
przez całe życie na każdym  kroku daje się p ro 
wadzić!

Czy Mikołaj I I  do słabych, czy też do e n e rg i
cznych panujących należy, dopiero nam  przyszłość 
w yśw ietli. P rzedw czesny w yrok o nim mógłby w p rzy 
szłości runąć.

W  początkach swych rządów  ulegał bardzo w p ły 
wom swej m atki i praw dopodobnie chętnie słuchał jej 
ra d , częścią z pietyzm u d la  zm arłego ojca, częścią 
z p rzekonan ia  o w łasnem  niedoświadczeniu i odpo
w iedzialności ciążącej na  nim. B ezpośrednie otoczenie 
cara , o k tórem  mówić chcemy, ja k  L eudet pisze w 
najśw ieższem  w ydaniu księg i „Nicolas in tim e", s k ła 
d a  się z niewielu osób, k tórym  dozwolony je s t p rz y 
stęp do cara . P ierw szy  między tym i je s t je n e ra ł 
F redericks, m in is ter dworu. Je s t on pochodzenia n ie 
mieckiego i liczy obecnie 55 la t. N ie. należy go brać  
za  jed n ę  osobę z daw nym  pełnom ocnikiem wojskowym 
w P ary żu . U dw oru otoczcny je s t ogólnym szacu n 
kiem . D alek i je s t  od w szystkiego co trąc i in try g ą . 
O politykę nie troszczy się nigdy. Z resz tą  zdaje się 
być niew olnikiem  przyzw yczajeń życia , na k tóre  ma 
ułożoną niezm ienną regułę . Co do postanow ień cara  
pod względem  politycznym  je s t mu w szystko jedno, 
rów nież j a k  księciu A leksandrow i D ołgornkiem n, m i
strzow i cerem onji na ruskim  dworze i jego b ra tu  
jen era ł-ad ju tan to w i cesarza. Obaj uchodzą za świa- 
towców pragnących , aby w szystk ie serca niewieście 
d la  nich w yłącznie biły.

Codzienny przystęp  do cara  M ikołaja I I  m a do
zwolony je n e ra ł S zyryfk in , którem u polecone jes t u- 
trzym an ie  policji u dworu.

Ou ma powierzone bezpieczeństw o cara  i n iety l- 
ko słowem, ale czynem i gorliw ością s ta ra  się tem u 
obowiązkowi zadość uczynić. K ażdego poranku s k ła 
da spraw ozdanie carow i, przyczem je s t  mowa o rze 
czyw istych i zniw eczonych sprzysiężeniach. Temu 
w szystkiem u nie bardzo car w ierzy, o w iele więcej 
natom iast w ierzy w szystkim  błahym  pogłoskom je n e 
ra ł Gesse, przyboczny ad ju tan t cara. Zajm uje on w 
bezpośreduiem otoc-zeniu M ikołaja I I  to 's a m o  miejsce, 
co. jen e ra ł Czerewin za życia A leksand ra  I I I .  Za po
średnictw em  Gessego, k tó ry  ze w szystkich dwo
rzan  najczęściej i najdłużej w bezpośredniem  otoczenin 
ca ra  przebyw a, każe car w ypełniać m inistrom  i je n e 

ra łem  swoje rozkazy , przyczem  śmiało może polegać 
w każdej chwili na  w iernem  spełnieniu przez Gesse
go obowiązków, k tó ry  jed n ak , ja k  ju ż  wspom niano, 
ma tę  słabość, że w ierzy w szystkim  pogłoskom o sprzy- 
siężeniu na  życie w ładcy, nie zw ażając sk ąd  one po
chodzą i o ile są  praw dziw e.

Rosyjscy ta jn i ajenci, z różnych stolic eu rope j
skich , znajdu ją  przeto w najbliższem  otoczeniu ca ra  
chętny posłuch, ilekroć donoszą o spiskach na jego  
życie, k tó re  najczęściej są  wytworem ich  bujnej w y
obraźni.

Bezpośrednio pod rozkazam i Gessego, je s t  pułko
w nik książę Mikołaj Tum anów , k tó ry  w edług tw ie r
dzenia au to ra , je s t  je d n ą  z najsym patyczniejszych o- 
sób w otoczeniu cara. K siążę Tum anów  je a t duszą i 
ciałem oddany swemu panu. Ciekawe zdarzenie opo
w iada a u to r  książki ’o Mikołaju II . Pew nego dnia 
zobaczył książę Tum anów  ku swemn ździw ienin, a  
może i p rzerażen iu , w p arku  cesarskim  nieznajom ego 
sobie oficera, w podartym  m undurze, k tó ry  zapy tan y  
odpow iedział, że czeka na cesarza, aby mu pudać 
pisem ną prośbę. O ddał tedy  pułkow nikow i podanie i 
opowiedział o swoich cierpieniach P rzyszed ł on p ie 
chotą z Syberji, a zdecydow ał się na  ten  k rok  d la 
tego, że na  prośbę swoją, podaną do ca ra , napróżno 
oczekiwał odpowiedzi od m in is tra  dworu.

Oficer ten ża lił się na swego pułkow nika, k tó ry  
nadużył przeciw ko niemu swego stanow iska w ten  
sposób, że uwiódł mu żonę, a jego  z pu łku  w ypędził. 
W szystk ie  oszczędności, jak ie  m iał, w yczerpał i ja k  
mówił, od 24 godzin nic nie ja d ł. K siążę Tum anów  
wspomógł biednego oficera znacznym  datkiem  z w ła
snej kieszeni, a  pap iery  przedłożył cesarzow i, k tó ry  
je  dokładnie zbadał, a przekonaw szy się o słuszności 
zażalen ia  oficera, kaza ł go napow rót p rzy jąć do służ
by wojskowej, obdarzając go hojnie: N iestety , au tor
nie dodaje, ja k a  k a ra  spo tka ła  w ystępnego pułko
w nika.

J e n e ra ł R ich te r posiada u -Mikołaja I I .  pełne z a 
ufanie, tak  sam o, ja k  za obydwóch poprzedników  ca 
r a .  J e s t  to człowiek godny, uprzejm y dla każdego, 
to  też  na dworze ca ra  ma wielu praw dziw ych p rz y 
jació ł. G dy je s t mowa o otoczeniu M ikołaja I I . ,  nie 
możemy zapomnieć o księciu U chtom skim , k tó ry  to
w arzyszył cesarzowi w podróży na  W schód, jak o  hi- 
sto rjog raf, i cieszy się jego  zaufaniem  i przy jaźn ią . 
K siążę w ydaje obecnie dziennik niezależny w P e te rsb u r
gu, je s t  przew odniczącym  rad y  nadzorczej chińskiego 
banku i stoi na  czele przedsiębiorstw a budowy kolei 
m andżurskiej. J e s t  bardzo praw dopodobne, że książę 
Uchtom ski dojdzie do wyższej godności, gdyż w k o 
łach  zaufanych uchodzi za rzecz pew ną, że zostanie 
on w krótce m inistrem  i to jednym  z na jw yb itn ie j
szych.

Z KRAJU.
I łym a n ó ie  16  s ie rp n ia .  

Myszy w Rymanowie zjadły fortepian. — Amatorski kon
cert. — Hymn dziękczynienia. — Urocza Lwowianka p Zo
sia Ł. — Nieco o muzyce Chopena. — Koloraturowa śpie

waczka.

Że myszy, p iz y  dobrym apetycie będąc, zjadają 
rozm aite mniej lub więcej sm akow ite przedm ioty, to 
się tra fia , zeby jed n ak  z jad ły  fo rtep ian  to  rzecz nieco 
w praw dzie mniej częsta, a le za  to tern p rzykrzejsza , 
gdy  się p izydaży  p rzed  koncertem  i do tego przed 
koncertem  am atorskim  Bo i koncerty  am atorskie te  
raz  ra ra  avis in gurgiłe vasto  i  może w łaśnie d la 
tego m iały myszy czas na spożycie tego zębatego p o 
tw ora , k tó ry  w zw ykłych codziennycli w arunkach 
w szystkim  porządnie daje się we znaki.

Zapew ne szanow ny czytelniku G łosu N a ro d u  do
m yślasz się ju ż , że będę ci p isał o koncercie am a
torskim . P rzypuszczasz, żem rozpoczął pisać o m y
szach, jedyn ie  tylko w tym  celu, aby cię podejść, 
otum anić i przecież pomimo tw ojego w strę tu  do b a 
nalności, podstępnie zm usić do p rzeczy tan ia  recenzji, 
k tó ra  ja k  przypuszczasz, musi chw alić am atorów , pod 
niosły cel etc. etc.

Otóż m ylisz się p rzezacny panie! N ie będę p isał 
recenzji, bom nie m uzykant, ale zw ykły śm ierteln ik , 
dzięki pow ietrzu rym anow skiem u i mojemu e sk u la 
powi, podleczony kuracjusz i ogrom nie zadow olniony 
człowiek dzięki kilku ludziom, dobrej woli, k tó rzy  
mi w czorajszy wieczór uprzyjem nili i  sztuką swoją 
w ynagrodzili Drak śpiewu p tactw a leśnego, k tó re  ze 
zbytniego upału , ja k i  tu  panuje, zaprzesta ło  św ier
gotu naw et m iłosnego, ja k i  zwykło zaw odzić w cu
downe la to  rozm iłow anym  swym samiczkom. A więc 
nie recenzja , ale jed en  hym n dziękczynienia w yryw a 
mi się z pod p ióra dla am atorów  i am atorek za ten  
koncert, za  tę  biesiadę artystyczną , jak ie j rui pozwo- 
loncf zakosztow ać za  m arnego guldena.

„Gdybym był młodszy dziew czyno"..., ta k a  po
dobno piosenkę nap isa ł ja k iś  G all, czy inuy m uzy
kan t, ale tej na koncercie, o k tórym  mowa, nie śp ie 
wano; śpiew ał j ą  sobie w duszy i piszący te  słowa i 
zapew ne w ielu, wielu innych co p a trze li i słuchali, 
ja k  p an n a  Zofja R odzińska, urocza L w ow ianka, wy
konyw ała n a  fortep ian ie  m uzykę Chopina. No, bo do 
Chopina, aby go zrozum ieć, by z jego  dźw iękam i 
w zlecieć ponad św iaty , po trzeba nie m istrza fo rte
p ianu , nie instrum entu  o nadzw yczajnej m echanice, 
ale ja k  się tu  pokazało, m łodzintkiego serca, czarem  
poezji owianej artystycznej duszy, potrzeba z natury, 
rzeczy w ytworzonego nastro ju , a ta  w szystko w iało 
z estrad y  koncertow ej, gdy n a  niej się z jaw iła , ja k  
b ia ła  gołąbka, piękna panna Zosia... A c h ! gdybym 
był młodszy dziewczyno!...

LEW  HR. TOŁSTOJ.

W S K R Z E S Z E N I E .
R O M A N S

* o ry g in a łu  ro sy jsk ieg o  p r z e ło ż y ł

Włodzimierz Lewieki.
t!4) (Ciąg dalszy).

Dopiero kiedy zobaczyła obojętne, zimne 
twarze sędziów i przysięgłych, którzy przyjęli 
ten wyrok, jako coś zupełnie naturalnego, okrzyk 
oburzenia wydarł się z jej piersi tak potężny, 
że aż ściany sali sądowej zadrżały: „Jestem nie
winna!" A gdy przekonała się, że i ten jej o- 
krzyk bolu przyjęto obojętnie, jakby nic nad- 

^  zwyczajnego, Masłowa załkała, czując, że musi 
ugiąć głowę przed tą ' krzywulzącą ją niesprawie
dliwością.

Dziwiło ją głównie to, że tak surowo osą
dzili ją mężczyźni i to młodzi, a nie starzy, ci 
sami, którzy podczas rozprawy tak uprzejmie na 

ł^ n ią  patrzyli. Jeden tylko, zastępca prokuratora, 
był ciągle zimnym i surowym. Wszakże jeszcze 
przed rozprawą, kiedy siedziała w izbie oskar
żonych, oraz podczas przerw' posiedzenia, widzia
ła, jak ci panowde udając, że mają jakieś ważne 
sprawy, przechodzili mimo drzwi poczekalni dla 
oskarżonych, albo wchodzili do środka po to je 
dynie, aby się jej przypatrywać.

Mimo to, ci sami panowie, zasądzili ją na 
katorzne roboty, bez względu na to, że była ona 
niewinną tego czynu, za który ją  skazano. Pła
kała długo, potem umilkła nareszcie i w stanie 
apatycznego znieczulenia siedziała w aresztan- 
ckiej izbie, czekając, aż jej każą napowrót iść 
do więzienia.

W tej chwili miała tylko jedno pragnienie: 
zapalić papierosa. Tak zastali ją Boczkowa i 
Kartynkin, których po rozprawie przyprowadzo
no do tej samej izby. Boczkowa zaczęła zaraz

wymyślać Maslowa. — nazywając ją z b r o 
d n i  a r k ą.

— Dorobiłaś się... Nie udało ci się wykrę
cić — ty podła! Masz to, na co zasłużyłaś. — 
Nie bój się, w katordze opuści cię twoja pań
skość.

Masłowa siedziała, wsunąwszy obiedwie ręce 
w rękawy płaszcza i opuściwszy nisko głowę na 
piersi, patrzyła szklannemi oczyma na odległość 
dwóch kroków na podłogę i rzekła spokojnie:

— Dajcie mnie spokój, kiedy ja wras nie na
ruszam. Ja wam przecie nic nie mówdę — po
wtórzyła kilka razy. a potem zamilkła. — Oży
wiła się trochę, gdy wyprowadzono Roczkowrą i 
Kartynkina i gdy przyszedł dozorca i dał jej 
trzy ruble.

— Ty Masłowa?... — zapytał. — Weź to, 
jedna pani ci posłała — rzekł, podając jej pie
niądze.

— Jaka pani?
— Bierz, nie mam czasu z tobą gadać.
Pieniądze te przysłała Kitajewa. Kiedy w y

chodziła z sądu. zapytała prystawa, czy może 
dać trochę pieuiędzy dla Masłowej. Prystaw' po
zwolił ; Kitajewa zdjęła z pulchnej, białej ręki 
zamszową, na trzy guziki zapinaną rękawiczkę, 
wydobyła z kieszeni szeleszczącej, jedwabnej su
kni modną sakiewrkę i wybrała z dosyć dużej 
paczki kuponów tylko co odciętych od uczciwie 
zarobionych papierów wrartośeiow'ych, jeden ku
pon na 2 ruble 50 kop. i dodawszy do tego dwra 
cwancygiery i 10 kopiejek, wręczyła to wszyst
ko prystawrow'i.

Prystaw zawezwał dozorcę i oddał mu pie
niądze wobec ofiarodawczyni.

— Proszę was, sumiennie oddajcie — rzekła 
Kitajewa do dozorcy.

Dozorca obraził się, za ten brak zaufania i 
dla tego tak szorstko obszedł się z Masłową.

Masłowa ucieszyła się pieniędzmi, ponieważ 
mogła mieć to, czego wyłącznie praguęla w tej 
chwili.

— Ach, gdybym teraz miała bodaj jednego 
papierosa i mogła się zaciągnąć — myślała i

wszystkie jej myśli zbiegały się w tern jednem 
pragnieniu.

Pragnienie to było tak silne, że Masłowa po
żądliwie wdychiwała powietrze ile razy poczuła 
w niem zapach tytoniowego dymu. wydostające
go się z któregoś biura na korytarz. Musiała 
jednak jeszcze długo czekać, ponieważ sekretarz, 
który miał ją odprawić, zapomniał o niej zupeł
nie, gdyż wTdał się w bardzo ożywioną dysputę 
o jakimś paragrafie ustawy z jednym z adwo
katów.

Nakoniec, około godziny piątej, odprawiono 
ją i żołnierze konwojowi, Niżegrodziec i Czu
wasz, wyprowadzili ją z sądu boczuemi drzwia
mi. W przedsionku sądu Masłowa dała jednemu 
z nich 2(i kop., prosząc, aby jej kupił papie
rosów'.

Czuwasz uśmiechnął się, wziął pieniądze i 
rzek ł:

— Dobrze, kupię wam i w istocie kupił jej 
papierosów' i oddał resztę pieniędzy. Po drodze 
palić nie było wolno, tak, że Masłowa z tern 
niezaspokojonem pragnieniem palenia iść musia
ła  aż na miejsce, do więzienia.

W chwili, gdy wrchodziła do bramy, spotka
ła się z całym transportem, przeszło stu aresz- 
tantów'. przywiezionych koleją żelazną.

Aresztanci brodaci i goleni, starzy i młodzi, 
Rosjanie i obcy, niektórzy z półgolonemi głowa
mi, dzwoniąc kajdanami na nogach, napełniali 
przedsionek pyłem, szczękiem obcasów o posadz
kę, gwarem i ostrą wmnią potu.

Przechodząc mimo Masłowej, wszyscy oglą
dali się na nią — niektórzy chwytali ją mimo
chodem w' pół lub za ramiona.

— Ładna dziewka — mówił jeden. — Jak 
się masz, cioteczko — szepnął inny, mrugając 
znacząco oczyma. — Inny znów brunet, z wy- 
strzyżonym, sinym karkiem i gęstym wąsem, na 
gładko ogolonej twarzy, podbiegł do Masłowej, 
dzwoniąc kajdanami i potykając się na nich i 
objął ją za szyję.

Ona odtrąciła go od siebie, a on wyszcze
rzył zęby, błysnął oczyma i zaw ołał:
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A le ż a r ty  n a  s t ro n ę ! B ez próby, ot ta k  z nie- 
n ack a  zaskoczona, b o f r t e p i a n  skórkow ano p rzed  sa 
m ym  koncertem , gdyż lite ra ln ie  był przez myszy zje
dzony, z a g ra ła  oproszona ta  m łodziutka am atorka 
.F a n ta z ję " ,  „ Im prom ptu" i „Poloneza C is-m cll" ta k , że 
w szystk ich , naw et płeć p iękną, zaw sze zazdrosną, kom 
p le tn ie  zachw yciła, za  co je j też  niesłychanym i okla 
skam i podziękow ano. Z astrzeg łem  się, że n ie piszę 
recenąji, więc niech m i w ybaczą panow ie am atorow ie, 
śp iew ak, sk rzypek  i p ian is ta , że o nich nie wspomnę, 
a  w ew nętrzne zadow olnienie niech im w ystarczy , że 
spełn ili czyn sz lachetny  przyczyn ia jąc  się do dzieła, 
k tó re , oprócz przyjem ności spraw ionej kuracjuszom , 
pow iększyło fundusze n a  Dudowę kap licy  W zak ładzie .

N ie k ry tyku jąc  w ięc, a le  w prost zdum iony, że w 
G alicji, ba naw et, że w Polsce ta k a  się znajdu je  śpie
w aczka, ja k ą  w czoraj n a  am atorsk im  koncercie usły 
szeliśm y, czuję się w obow iązku podzielić się tą  w ia
domością z szerokiem  kołem  czytelników  Głos-u. P an i 
F lo ren ty n a  R apaportow a (nie żydów ka), żona inży
n ie ra  gdzieś z jak iegoś B udn ika , osóbka m ała  w zro
stem , naw et bardzo m ała  tak , że trzeb a  się zdum ie
w ać skąd się u niej b ierze ta k a  sk a la , ta k a  s iła  g ło
su , p rzedstaw iła  się tu  odśpiewaniem  dwóch rzeczy 
po polsku a jednej po francusku , jak o  p ierw szorzę
dna śpiew aczka ko loraturow a. Pow olny w asz sługa , 
a  dzisiejszy przygodny  korespondent, jeżdżąc  bardzo 
dużo po szerokim  świecie, mimo to, że nie je s t m u
zykantem  z zaw odu, p rzez  częste słuchanie  po s to li
cach różnych mniej lub więcej sław nych śpiew aczek, 
nauczył się oceniać mcże n ie  fachowo, a le  za  to  sp ra 
w iedliw iej, co praw dziw e złoto w śpiewie a co szych 
i może zupełnie bez p rzesady , nie z grzeczności dla 
am ato rk i pow iedzieć, że dotychczas n igdy nie słyszał 
śp iew aczki koloraturow ej tej m iary  co pan i R apapor
tow a. Osoba ta  m a m iljony w k r ta n i i zdum iewać
się trzeb a , że wobec w ysokiej in te ligencji ja k ą  z d ra 
dza , w yg łaszając  w śpiewie słow a tek stu , zap rzepa
szcza swój n iezw ykły ta le n t w ja k ie jś  zapadłej dziu
rze  galicy jsk iej. Gdybym by ł szczęśliwym  mężem cej 
pan i, tobym  naw et będąc zazdrosnym  przecież nie po
zbaw iał św ia ta  a rty s tk i, bo jedno drugiem u nie p rze 
szkadza , a  naw et się dopełnia i  w idzim y setk i razy , 
że w ielkie a r ty s tk i najlepszem i byw ają żonami.

Żona lek a rza  ze Lw ow a pan i T erenkoczy dek la
m ow ała „P ie rw io sn k i" . O t i byłbym  banalnym , a 
obiecałem  ci, szanow ny czyte ln iku, że nie b ę d ę ; cóż 
je d n a k  m am  począć, gdy serce i spraw iedliw ość każe, 
aby nap isać , że deklam ow ała ze zrozun ien ie in  i z ta 
kim  liryzm em , że łzy mieliśm y w oczach, a  ręce c ią
g ły  sk łada ły  oklask. D r Prim us.

K r y n ic a  16 s ie rp n ia .
Jaka jes t publiczność, a jak z nią postępują. — Niedosta
teczne łazienki. — Dziad do obrazu. — Co lubią w Wie-

— Nie poznałaś mnie, przyjaciółko?... Na co 
te ceregiele...

•— Co to jest, ty bydlę — krzyknął za nim 
pomocnik dyrektora więzienia.

Aresztant przelękniony odskoczył natychmiast. 
Pomocnik zwrócił się do Masłowej:

— Czego tu chcesz?
Chciała odpowiedzieć, że przyprowadzono ją 

tu z sądu, była jednak tak osłabiona, że słowa 
wydobyć z siebie nie mogła.

Starszy żołnierz konwojowy wysunął się z 
poza szeregu przechodzących aresztantów i przy
kładając rękę do czapki, rzekł:

—  Z sądu, wasze błagorodje!
— To ją oddajcie dozorcy. Co to znowu za 

nieporządek!
— Słucham, wasze błagorodje.
— Sokołow, odbierz ją — zawołał pomo

cnik.
Dozorca zbliżył się i rubasznie pociągnął 

Masłową za ramię, potem skinął głową na znak, 
aby szła za nim i poprowadził ją na korytarz 
oddziału dla kobiet. Tu obszukano ją najpierw' 
od stóp do głów, a gdy nic nie znaleziono (pie
niądze i papierosy schowała do trzewika), wpu
szczono ją do tej samej celi, z której wyprowa
dzono ją dziś rano na sąd.

XXX.

Cela, do której weszła Masłowa, była to po
dłużna izba, dziesięć arszynów długości, siedm 
szerokości o dwóch oknach z odrapanym piecem 
i  tapczanem z porozsychanych desek, który zaj
mował dwie trzecie całej przestrzeni.

Na głównej ścianie naprzeciw drzwi, umie
szczona była zczerniała ikona z przylepioną do 
niej świeczką woskową i zawieszonym u dołu 
zapylonym zupełnie bukietem nieśmiertelników'. 
Za drzwiami na lewo, na poczerniałej w tern 
miejscu podłodze, stało wiadro cuchnące. Patrol 
więzienna tylko co się odbyła i kobiety zamknię
te juz były na noc.

dniu. — Ga8trcnom;a w Krynicy, — Słówko o naczelniku 
gminy. — Teatr lwowski. — Publiczność w teatrze i sze
leszczące damy. — Koncert. — Juolieusz łowca posago

wego. — ladę dalej.

N ie w iem , czy gdzie je s t  lep sza  publiczność, ja k  
w m iejscach kąpielow ych, czy k lim atycznych  galicy j
skich . To samo i  w K rynicy . Ze w szystk iego  zado. 
w olniona, w yrozum iała n a  w szelkie niew ygody, p ła 
cąca chętnie za pew ne rzeczy w cale słone ceny i b a r
dzo często spożyw ająca z apetytem  potraw y, którychby 
w domu powrąchać nie chcia ła. Ci, od k tó rych  to z a 
leży, za  bardzo jed n ak  s tru n ę p rzec iąg a ją , a  ja k  pę
knie, szczególnie ta , k tó ra  się c iągn ie  aż  z za  k o r
donu, to  może być źle z naszem i galicy jsk iem i uzdro
w iskam i. P on iekąd  p racu ją  na  to szanow ne władze 
opiekuńcze w K ryn icy , Dość się p rzy jrzeć  tem u co 
się tu  dzieje i ja k  się dzieje w łazienkach , k tó re  ze 
w zględu na  sw oją n a tu rę  borow inow ą i m inera lną , są 
głównym czynnikiem  leczniczym  w K rynicy. W  sezo
nie silniejszym , aby dostać kąp ie l, trzeba  n ieraz  cze
kać  cały tydzień . T o ZDaczy, że łazienek je s t  za m a
ło. Od daw na ju ż  dom agają się , aby powiększyć 
liczbę łaz ienek , czy to  przez postaw ienie nowego b u 
dynku, czy też  w inny  sposob, a le dziad przem aw ia 
do obrazu, a  obraz ja k  w isiał na  ścian ie , ta  w isi — 
an i m rum ru.

R eprezentu jący  tu  w ładzę rządow ą p. M rawincics, 
człowiek zacny, u rzędn ik  p raw y , obyw atel nieposzla
kow anego ch a rak te ru  i pod w zględem tow arzyskim  
posiadający  w szystk ie zale ty , mało jed n ak  okazuje 
energ ji, gdy chodzi o to , aby n rządu  w yjednać pe
w ne u lepszenia , lub uzupełnienia d la  K rynicy . Gdy 
idzie o jak ie ś  tam  zabaw ki, rozryw ki, b ram ki tryum 
falne z łnkam i, fikanie w w ielkiej sa li zdrojow ej, to 
to w szystko znajdzie  poparcie i naw et jakąko lw iek  
pomoc, ale skoro chodzi o fundam entalne rzeczy dla 
K rynicy , k tóre  w ym agają  naruszen ia  szkatu ły  rząd o 
w ej, wówczas p rzedstaw iciele  państw ow i zaczynają 
mówić o pogodzie i  o tern, jak  daw niej byw ało „pod 
b a ran k iem " , gdzie  dziew ucha, p rzyg ląda jąc  się przez 
dziurę w suficie, w padła  do sa li balowej i puszczono
się z n ią  w pierw szą parę  m azura. Is to tn ie , na
punkcie funduszów potrzebnych na to , ażeby lepiej 
było, nasi urzędnicy, oczywiście w yżsi, doznają pe
wnej uśm iechniętej m elancholji i n igdy  nie tw ierdzą, 
że ta k  nie powinno być, ty lko, że ta k  być nie może,
bo ja k  się złoży cztery  nici na  krzyż , to i ta k  bę
dzie ładn ie . Z resz tą  w szystko zależy od kochanego 
W iedn ia  i p. M raw incics, czy ktokolw iek inny na j e 
go miejscu, ty lko w tedy będą dobrze tam  w idziani, 
jeś li bezw zględną oszczędność w gospodarstw ie zasto 
su ją , chociażby się to działo kosztem  w ygód, zdrow ia 
ludzkiego i rozwoju n a  przyszłość.

W iadom o pow szechnie, że jednym  z najw ażn ie j
szych w arunków  każdej z miejscowości leczniczych,

Było w tej izbie piętnaście osób: dwanaście 
kobiet i troje dzieci.

W izbie było jeszcze zupełnie jasno i tylko 
dwie kobiety leżały już na tapczanie: jedna 
głupkowata z głową okrytą chałatem, ta pra
wie ciągle spała — i druga suchotnica, odby
wająca karę za kradzież. Ta nie spała, tylko 
leżała, podłożywszy sobie płaszcz pod głowę, z 
szeroko otwartemi oczyma, powstrzymując z tru
dnością duszącą ją w gardle flegmę, aby nie 
kaszlać.

Inne kobiety, wszystkie w' kosznlach z zgrze
bnego płótna, bądź siedziały na tapczanie i szy
ły, inne stały przy oknie i patrzyły na prze
chodzących dziedzińcem aresztantów.

Między szyjącemi kobietami była owa staru
cha, która odprowadziła dziś rano Masłową dó 
drzwi celi.

Korablewa (tak się nazywała), była to ko
bieta o ponurym wyrazie twarzy, zasępiona i 
pomarszczona, z pod jej brody zwieszał się worek 
pożółkłej skóry; była wysokiego wzrostu, silnie 
zbudowana, siwiejące n« skroniach rude włosy, 
splecione były w małą koskę, kosmata brodaw
ka tkwiła w jej twarzy.

Skazano ją  do ciężkich robót za zamordowa
nie męża siekierą. Zamordowała go zaś za to, 
że zalecał się do jej córki. Korablewa wykony
wała dozór nad celą więzienną i sprzedawała 
wódkę.

Szyła po chłopsku, trzymając igłę trzema 
palcami ostrzem ku sobie, w okularach na no
sie. Obok niej siedziała, szyjąc również worki 
z grzebnego płótna, kobieta małego wzrostu, z 
zadartym nosem, brunetka, o czarnych maleń
kich oczkach, o dobrodusznym wyrazie twarzy i 
bardzo gadatliwa.

Była to żona kolejowego budnika; zasądzono 
ją na trzy miesiące więzienia za to, że nie wy
szła z chorągiewką do pociągu, pociąg ten zaś 
wykoleił się.

Trzecia z szyjących nazywała się Teodozja. 
—  Tjeniczka — jak ją wołały towarzyszki, bia
ła, rnmiana, z jasnemi niebieskiemi oczyma o

są  res tau rac je . W K rynicy w ogóle stanow ią one u- 
■'emną stronę. T ylko tu te jsze  m leczarnie spełn iają z 
pożytkiem  swoje ku linarne  obow iązki —  je s t w nich 
dobrze, zdrowo, czysto i tanio . W idziałem  na dw or
cach kolejowych n a p is : „O strzega się p rzed kieszon
kowymi złodziejam i" — nie zaw adziłoby także  um ie
ścić ogłoszenia : ostrzega  się w m iejscach kąpielowych 
przed domowemi kuchniam i". N adużyw ają one zaufa
n ia  do owego w iktu  domowego i sprow adzają  w ży 
wocie kuracjuszów  gorsze sku tk i, aniżeli p e rtu rbac je  
m ałżeńskie, tęskno ta  za  flirtu jącą  w kąpielach  żoną, 
iry ta c ja  z rom ansików  podtatusiałogo m ęża. J a  o j e 
dnej tak iej domowej kuchni w Szczaw nicy zachow a
łem  bardzo dotkliw e hygieniczne wspom nienia. To sa 
mo je s t  i w K ryn icy  —  ale n ieste ty  niew iele lepiej 
je s t w firm ow anych restau racjach  (między którem i 
bardzo  korzystn ie  w yróżnia  się re s tau rac ja  „Domu 
Z drojow ego", prow adzona przez człowieka p raw d zi
wie n ieprrów nanej uprzejm ości, jak im  je s t  p. F leisch- 
m ann). M enu  jed n ak  tu tejszych jad łodajn i je s t tak  j e 
dnostajne, ta k  coś na  sposób logiki Jow ialskiego u rządzo 
ne, że dopraw dy ju ż  sam e te  rozb ra tle , kończące się 
n a  rozb ra tlach , m ogą w cale nie sm akosza, lecz skrom 
nego konsum enta do rozpaczy doprow adzić. N ie chcę 
In nikom u szkodzić, więc nie wym ieniam  niczyjej fir
m y, ale pp. restau ra to row ie  m ylą się, gdy  sądzą, że 
cierpliw ość delikatnej i dobrze w ychuwanej pub li
czności, k tó ra  stanow i rzekom ą ludność K ryn icy , nie 
ma g ran ic . P rzeciw nie i g ran ice są , i sposoby są  na 
to, aby tak  nie w yzyskiw ać publiczności i cierp liw o
ści ludzi, z k tó rych  się żyje i tyje.

K ryn ica , ja k o  autonom iczna jednostka , stanow i 
wzorowo prow adzoną gm inę. Zaw dzięcza to swojemu 
naczelnikow i, p. Znam irow skiem u, k tó ry  je s t posłem 
do B ady państw a. Sam poseł i w ójt mcże służyć za 
w zór p racy i energ ji, a  obdarzony przytem  na jp ięk 
niejszym i przym iotam i ch a rak te ru , rozumu i szerok ie
go poglądu  Da spraw y, je s t  typow ą postacią w na- 
szem społeczeństw ie, typow ą w znaczeniu silnie do- 
datn iem , k tó ra  służy k rajow i w zakresie  swojego dzia
łan ia  nietyllw  pożytecznie, ale z tą  s iłą  p rzekonania , 
że człowiek rozum ny i św iatły  wszędzie i zaw sze po
w inien pracow ać, oraz spełniać sum iennie swoje obo
w iązki tak  samo, gdy pow ołany zaufaniem  obyw atel
skiemu, jedzie  do "Wiednia, jak o  jaśn ie  w ielm ożny po
seł, czy wróciwszy n a  skrom ne stanow isko naczelni
k a  gm iny i dzielnego przem ysłow ca w K rynicy .

B aw i tu  sta le  personal dram atyczny  te a tru  lw ow 
skiego. Z ram ien ia  p. L udw ika H ellera , k tóry , ja k  
wiadomo, przebyw a z operą lw ow ską w W arszaw ie  i 
do K ryn icy  od czasu do czasu  dojeżdża, prow adzą 
dyrekcj'ę pp. Sachorow ski i W a le w sk i: pierw szy jak o  
zastępca dy rek to ra , d rug i ja k o  reżyser. P racu ją  oni 
dzielnie i z Diezwykłą znajom ością rzeczy, a  wówczas, 
kiedy inni się baw ią, im , w yrażając się poetycznie,

naiwnym dziecięcym wyrazie, o płowych wło
sach, splecionych w dwa warkocze i okręconych 
wokoło małej główki, młodziutka i bardzo miła. 
aresztowana za usiłowane otrucie męża. Chciała 
go otruć zaraz po zamążpójściu, miała wrówczas 
16 lat — w ciągu tych ośmiu miesięcy, podczas 
których wdrożono śledztwo i ona oczekiwała w 
domu wezwania do sądu, nie tylko pogodziła się 
z mężem, ale tak bardzo go pokochała, że sąd 
znalazł ich żyjący cli z sobą w gorącej, prawdzi
wej miłości.

Pomimo, że podczas rozprawy, zarówno mąż, 
jak ojciec męża, a szczególnie matka męża, któ
ra synową bardzo pokochała, starali się wszel- 
kiemi siłami uniewinnić ją, skazano ją na zsył
kę do Syberji i do ciężkich robót. Dobra, we
soła, często szczerze się śmiejąca Teodozja, była 
sąsiadką Masłowej na tapczanie i nie tylko bar
dzo ją polubiła, ale nawet uważała za swTój obo
wiązek troszczyć się o nią i jej służyć.

Na tapczanie siedziały jeszcze dwie kobiety: 
jedna czterdziestoletnia, o bladej, szczupłej twa
rzy. niegdyś widocznie bardzo piękna, dziś wy
chudła i zniszczona trzymała na ręku niemowlę, 
karmiąc go białą, szczupłą piersią,

Przestępstwo, które popełniła, polegało na 
tem, że kiedy z jej wioski brano rekrutów, wzię
to także jednego, o którym cala wieś sądziła, 
że jest wzięty bezprawnie.

Chłopi zatem ujęli się za nim, zatrzymali 
stanowego i odbili rekruta. Kobieta zaś ta, ciot
ka owego nieprawnie zabranego chłopa, pierw
sza chwyciła za uzdę konia przy wozie, na któ
rym wieziono rekrutów.

Prócz tej kobiety siedziała jeszcze na tap
czanie bezczynnie niska, zmarszczona, siwa, zgar
biona staruszka. Siedziała tuż przy piecu i uda
wała. że ściga czteroletniego, krótko ostrzyżo
nego, pyzatego chłopaka, który biegał wokoło 
niej, śmiejąc się na całe gardło, powtarzając 
c ią g le:

— Aha, nie złowiła!
(Ciąg dalszy nastąpi).
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bo j a  wiem, że a rty śc i to  lob ią , pe rli się czoło od 
p racy  i kłopotów. No i „perlić  s ięu je s t d la  czego i 
po co. T e a tr  d la  tak iego  personaiu , ja*, lw ow ski, je s t 
m ały  —  nie m a gdzie sk rzydeł rozw inąć i najlepsza 
g ra  musi znaczny  procen t s trac ić  n a  tern, że na  sce
nie n ie  m a odpow iedniego dekoracyjnego otoczenia, 
bo się i  i6 m a gdzie  pom ieścić! Fnbliczuość chodzi 
cnętn ie i  dożo do te a tru , szczególniej też  na  sz tok i 
p a tijo ty czn e , k tó re  się to  głów nie p rzedstaw ia . Nie- 
ty lko pod w zględem  g iy  nie można robić za rzu tu , 
a le  trzeb a  podziw iać om iejętnosć drobnych i ciasnych 
ram  scenicznych, w ja k ie  ta  g ra  musi być opraw iona. 
Publiczność w tea trze  krynickim , pom ijając to, że 
je s t  jednolicie w ykw intna —  praw ie  w  całości sk ład a  
się z  pań . Z adałem  sobie p racę  i obliczyłem , że np. 
na  „O bronie Częstochow y11 p rzy p ad a ł jed en  m ężczy
zna  n a  dw anaście kobiet. Mimo drew nianych ścian 
te a tru  i dość ikromnego w ew nętrznego u rządzenia , 
sta je  on się jed n ak  w ykw intnym  salonem , zw łaszcza, 
że pan ie  k ryn ick ie  s tro ją  się w sposób w yzyw ający, 
a  to a le ty  n a  podkładowy eh, szeleszczących jedw ab iach , 
szczypią za  nerw y osobników m ęskich, odcinając ich 
uw agę od sceny i puszczając wodze po ty ch  rosko- 
sznych m anow cach, k tó re  z  in n ą  sz tuką  m ają zw ią
zek ... N a jednem  z p rzedstaw ień  siedziała  p rze lem n ą  
H ajo ta .

—  A c h ! —  pom yślałem  —  gdyby ona tak  p i
sa ła , ju k  sze le śc i!...

B ył też  i koncert —  jakżeby  się w K ryn icy  . 
bez niego obyło. D aw ał go dzielny, znany  b ary ton , 
a r ty s ta  opery, p . G abrjel G órski, a  pom agał mu na 
sk rzypcach  p. O pieński, p rzy  akom panjam encie na  
fo rtep ian ie  pan a , k tórego nazw iska  p rogram  nie w y
m ienia —  nie wiem dlaczego, bo dobrze i dyskretn ie  
akom panjow ak P ro g ram  koncertu  był obfity, w k tó 
rym  głos p . G órskiego uw ydatn ił w szystkie swoje wo
ka lne  za le ty  i p ływ ał, ja k  szczupak w szafran ie . J a  
nie lubię, co p raw d a , tak iej p rzypraw y  d la  ryby , ale 
dźwięcznym i silnym  głosem a rty s ty  zachw ycałem  się 
rów nie, ja k  n ielicznie zeb rana  pnbliczność, k tó ra  bu rz
liw ym i ok laskam i w y nag radza ła  za  tych , co nie p rzy 
szli. P rodukąje  p  O pieńskiego n a  skrzypcach  pozy
ska ły  niepodzielny aplauz,

K ry n ica  słynęła  zaw sze z pobytu łowców posago
wych, od pew nego czasu jed n ak  zm niejszyła się ich 
frekw encja . W szakże  na  stanow isku w y trw ał jeden  i 
to  ze Lw ow a. W łaśn ie  w tych  dniach kółko tu tejszej 
p rzefruw ającej k aw a le iji postanow iło obchodzić dw u
dziestopięcioletni jub ileusz łowiecki dzielnego Lw o
w ian ina. W p raw d zie  w y trw ała  praca tego myśliwego 
poszła n a  m arne, bo zw ierzyna w ym knęła mu się i 
rozproszy ła  po szerokich łanach  całej P o lsk i, a le z a 
wsze w ytrw ałość ta k a  godna je s t  uzn an ia  i d latego 
jednogłośnie postanowiono obchodzić jub ileusz  m yśli
w ego, k tó ry , j a k  się dow iaduję, zniechęcony p raw i
dłowym i łow am i, postanow ił przem ienić się w k łu so 
w nika.

Zakończyw szy z K ryn icą , ja d ę  do R abk i i do Z a 
kopanego. Zet.

P iw n iczn a  l o  s ie rp n ia . 
Hisforja. — Krajobraz. - Droga do Szczawnicy. — Nowy 
projekt. — Stosunki miejscowe. — Prośba do burmistrza.

Je d n ą  z najp iękniejszych okolic naszego P o d k a r
pacia , a  mimo to g inącą  w zapom uieniu z powodu 
b rak u  wiadomości o niej, je s t P iw niczna. N azw ę tej 
miejscowości w yprow adzają od „p iw n ica11, bo w cza
sach burzliw ej naszej przeszłości, m ia ła  sz lach ta  tu 
ta j szukać schronienia w raz  z  rodzinam i p rzed  n a 
w ałą  w roga. S tąd  też  pochcdzi, że spotykam y tu  n a 
zw iska  gó ra li p ięknie brzm iące.

P ro szę  w yobrazić sobie n a  wyniosłej górze m iasto, 
po za k tórem  ciągnie się od wschodu n a  zachód cu
downy Wąwóz p rzerżn ię ty  Popradem  i do tegoż w pa
dający m potokiem  Czerczem. Je ś li do tego dodamy 
lasy  św ierkow e, tu dopiero m am y ca łoksz ta łt cudnego 
k ra job razu  nęcącego sw ą cudną p rzy ro d ą  i pow ie
trzem .

P iw nicznę możemy nazw ać miejscem klim atycznem , 
bo tu  w cieniu tych  w spaniałych sm ereków  szuka w y
tchn ien ia  liczna  d rużyna gości, ja k  tu  ich  zowią „po- 
w ie trzaków u. L ecz prócz tego iest to p u n k t bardzo 
w ażny swem położeniem, bo stąd  blisko do Żegiesto
w a, K ryn icy , n a  Spiż i do Szczaw nicy. Do Żegiesto
w a i Muszyny kom unikacja bardzo ła tw a , bo można 
się dostać koleją, z a  to choć z P iw nicznej do Szcza
w nicy ty lko  2V 2 mili i p anoram a cudow na, to jed n ak  
dzięki ap a tji Rady pow iatow ej w Nowym Sączu, p ro 

je k t  drogi do Szczaw nicy przechodzi od r . 1886  po 
różnych o iu iach  i nie może się w yaostać n a  św iatło  
dzienne.

O te j sp raw ie  p isa ł Głos N arodu  w  korespon
dencji szczaw nickiej, ale dodać muszę, że sp raw a ta  
pow oli —  o t ja k  w naszej autonom ji —  zaczyna 
w chodzić w fazę rzeczyw istości, bo dzięki... pospie
chowi tej R ady  pow iatow ej, ju ż  od lipca  robi się d ro 
g a , ta  robota je d n a k  postępuje ta k  ślam azarn ie  (bo 
w ykonują j ą  ty lko  szarw ark iem ), że  żółw by prędzej 
doszedł do Szczaw nicy, n iż  te  roboty.

No, a le  robi się! Mówią tu  naw et po cichu, że

nowy p. s ta ro s ta  z Nowego Sącza objaw ił życzenie, 
aby ta  d roga  ju ż  zosta ła  zrobioną. Z daje  się nam  
je d n a k , że to w łaściwie S ta ry  Sącz tem u się sprzeci
w ia, bo by cały  ruch  gości zw rócił się n a  P iw niczną , 
zw łaszcza, że byłoby tu  tylko 3 godziny drogi i do 
tego d roga cudow na, a widok n a  T a try  w spaniały.

Jeszcze jed en  ważny czynnik zaczyna się tu  r u 
szać, mianowicie nowy p. d y rek to r kolei, k tó ry  w 
czasie swej podróży inspekcyjnej m iał objaw ić życze
nie, aby  na  s tac ji u tw orzyć re s ta u ra c ję ! Oby B óg 
dał, by się te  życzenia p. R oroszkiew icza w czyn 
zam ieniły , bo byłaby może nadzie ja  budowy kolei 
p rzez  Obidzę do Szczaw nicy. M ybjśm y pozw olili so
bie je d n a k  poddać jednę  m yśl, a  m ianow icie, zbudo
w anie n a  tej drodze T am w aju  elek trycznego , do cze 
go dałyby się użyć, ja k o  m otor, dw a 'p o to k i: Czercz 
i  R uska  woda, a  więc ko»zty byłyby nie w ielkie, 
zysk  zaś znaczny. C ieszylibyśm y się, gdyby  nasz p ro 
je k t  zn a laz ł echo, bo by się chorym , dążącym  do 
Szczaw nicy, d roga  sk róciła  i  byłaby w ygodniejsza.

Inaczej zupełnie p rzedstaw ia  się życie w P iw n i
cznej, bo je s t  to miasl aczku na w skróś galicy jsk ie , a 
w ięc naszych najserdecznieiizych  ja k  m row ia, ta k , że 
nic nie kupisz gdzieindziej — ty lko  u żyda. Do ży
da musisz, iść po cbleb, do żyda po m ięso, do żyda 
po tow ary  kolonialne. D aw niej było tu  inaczej, bo 
było „K ółko ro ln icze11, a ie  żydzi w tedy daw ali tow ar 
tan ie j i tern bałam ucili biednyeh g ó ia li, a skoro 
„K ółko ro ln icze11 upadłu, to  w tedy ceny niepom iernie 
podskoczyły. Dość pow iedzieć, że nasi najserdeczniej
si w yzyskali nowe rozporządzenie o podatkn  nałożo
nym  na  cuk ier, bo cena cu k ia  podskoczyła n a  5 0  ct. 
za  k lg r. t. j .  24°/o; czy to nie lic h w a ? !

Z tego powodu odzywamy się do naszego p. b u r
m istrza  W idom skiego, k tó ry  je s t  z dziada p rad z iad a  
góralem  i zży ł się ze stosunkam i, zna  je  doskonale, 
a  energ ji ma w iele, aby zechciał zachęcić jak iego  
p iek arza  k a to lik a  i rzeźn ika ka to lik a , k tórzyby  osie
dlili się w Piw nicznej i powoli w yzw olili nas z r ą k  
żydow skich. N aw et sam a R ad a  gm inna m ogłaby dać 
in icjatyw ę, bo je s t to  gm ina może na jboga tsza  w G a
lic ji, je ś li się zw aży, że sam ego lasu  m a 2 4 0 0  m or
gów , co daje roczny dochód znaczny , a  ofiarow anie 
g rosza n a  tak i cel byłoby ch lubą  ta k  d la  p. b u rm i
strza , j a k  dla R ady gm innej. A'.

L w ów , d. 18  s ie rp n ia .
1 powrotem. -  Miasł o rozkopane i ozdrajfusowane. — 
Trochę o statystyce tutejszych samobójstw. Sprawa Ka
sy oszczęunoścl. — Pogłosk' c testamencie Zimy. — Bank 

parcelacyjny. — S. p. Adolf Abrahamowmz.
Co je s t  przyjem nego n a  św iecie —  krótko trw a . 

T a k  samo i moja w ycieczka w gó ry  i lasy . W  tej 
p rzelo tnej podróży, com zdołał spostrzedz, dosłyszeć, 
trochę  odczuć, a po części domyśleć się, spisałem  w 
moich korespondencjach, k tó re  szanow ni czytelnicy 
Głosu N arodu , z k ilku  kąpielow ych, czy k lim aty 
cznych miejscowości naszych jn ż , pochlebiam  sobie, 
skonsum ow ali. D ziś w racam  n a  b ruk  lw ow ski. Z a 
sta ję  go rozkopanym  d la  ru r  wodociągowych i roz- 
d rajfusow anym  — nie wiem dla jak ich  ru r . Spraw a 
zm arłego Zim y i całej K asy oszczędności, u stąp iła  
m iejsca D reyfnsow i. N aw et orzeczenie chem ika, p. 
W łodzim irskiego, o zaw artościach  w żołądku niebo
szczyka, przeszło niepostrzeżenie i można powiedzieć, 
że Lwów podczas kulm inacyjnego sezonu ogóikow e- 
go, w stąp ił w znak D reyfusa. C zytając spraw ozdania 
dzienników  lw ow skich z tego procesu, trzeb a  być do
brze obeznanym  z tendencjam i szanow nych redakcyj, 
aby się zorjentow ać w tym  lab iryncie  argum entów , 
z k tó rych  mimo pew nego -naciągania, nie m ugą być 
chyba zadow oleni przy jaciele  rew izji. Nie do mnie 
n ależą oczywiście w nioski i wywody z te g o , co się 
tam  w R ennes dzieje — zaznaczyłem  tylko mimo
chodem w rażenie, ja k ie  się odbija z tej spraw y w 
naszem  mieście, przyczem  zauw ażyć winienem , że w 
m iarę rozw ijan ia  się rew izyjnego procesuę coraz w ię
cej gaśn ie  gw iazda niew inności D reyfusa u nas we 
Lwow ie, naw et w oczach tych , k tó rzy  w n ią  w  do
brej lub złej w ierze ufali.

Podczas mojej k ró tk iej nieobecności we Lwowie, 
gdybym  chciał zrelerow ać s ta ty s ty k ę  sam obójstw , 
byłaby cyfra  bardzo pokaźna. O każdym  tak im  fak 
cie zastępca  mój zaw iadam iał telefonicznie Głos N a 
rodu  —  j a  reasum ując to w szystko, zniew olony j e 
stem  dodać kom entarz, że w śród k ilkunastu  takich 
sam obójstw , z w yjątk iem  dwóch, czy trzech  w ypad
ków, do w szystkich dały powód m alw ersacje p ien ię
żne. T o signum  dużo mówiące i bardzo sm utne.

S praw a K asy  oszczędności, mimo różnych donie
sień tu tejszych  dzienników , nie je s t  definitywnie zde
cydow ana, gdzie ją  będą sądzić —  zdąje się, j e 
dnak , że decyzja ta  je s t  w zaw ieszeniu, a  poniew aż 
p. H eyderer, tu te jszy  p ro k u ra to r i oskarżyciel w tej 
sp raw ie, w yjechał ze Lw ow a na  urlop, k tó ry  po trw a 
sześć tygodni, a  więc rozpraw a p rzed  ław ą p rzysię 
g łych  nie przyjdzie  prędzej, ja k  w końcu paździer
n ika, lub n a  początku listopada zw łaszcza, że z  po
wodu śm ierci Zim y, a k t oskarżen ia  m usi być zm ie
niony, a  ja k  słyszę, nie w ykluczona je s t  okoliczność, 
że może być rozszerzony co do pew nych osób, p rze

ciwno Którym toczy się obecnie śledztw o w stępne 
w sp raw ie  dalszj ch nadnżyć w K asie  O szczędności.

Z zastrzeżeniem , że z a  praw dziw ość n ie  po rę
czam , notuję pogłoskę, iż  Zim a m iał zostaw ić ja k iś  
tes tam en t, w k tó rym  zn ą jd ą ją  się w rzekom o bardzo  
in teresu jące szczegóły, rew elacje  i w yjaśnienia, odno
szące się do ostatn ich  w ypadków  w K asie  oszczędno
ści i  do stosnnków  publicznych i p ryw atnych , po 
przedzających  te  w ypadki. T estam en t ten , a  w łaści
wie zeznanie byłego, zm arłego dy rek to ra , m a się z n a j
dować w rękach  rodziny , k tó ra , j a k  u trzym ują , go 
towa je s t  z  niego zrobić uży tek , je ś li się okaże po- 
trzeba . M ówią też  o tern, że osoby, k tó rym  n a  tern 
zależy, dok ładają  s ta ra ń , aoy ten  pam iętn ik  Zim y, 
nie dostał się do wiadomości publicznej

Z ałożenie we Lwow ie B anku parcelacy juego , o 
pow stan in  którego Głos N arodu  donosił n a  innem  
m iejscu, p rzy ję te  tu  zostało wogóle z w ielkiem  uzna
niem i życzliw ością, choć pew nym  sferom  finansow ym , 
kreow anie tej in sty tucji nie bardzo  się podobało. 
D ziałalność tego B an k a , z  początku ogran iczać się 
będzie na  komisowej czynności, a le ty lko  z początku, 
dopóki B ank  nie posiądzie kap ita łów , bądź to do 
zakupyw an ia  w iększych obszarów  ziem i, celem ro zp arce 
low an ia  n a  w łasne ryzyko  zarobkow e, bądź też  do d a 
w an ia  zaliczek  tym , k tó rzy  B ankow i parcelację  pow ierzą.

Doniosłem  telefonicznie o śm ierci śp. A dolfa A bra- 
ham ow icza. Z nając bardzo  blisko zm arłego  i jeg o  ży 
cie, p rzesy łam  k ilk a  słów pośm iertnycn. A dolf ADra- 
liamowicz, m ożna powiedzieć, zaw adził ty lko o pole 
p isarsk ie . B y ł on postacią  do pew nego stopnia  cha
rak te ry s ty czn ą , a le  dominowało w niej pew ne sz la 
checkie bałagnlstw o z tych czasów, kiedy sp o rt tego  
rodzaj n p rzyczyn ia ł się naw et do publicznego ro z 
głosu. L ite ra tem , w  isto tnem  znaczeniu  tego pojęcia,, 
śp. A dolf A braham ow icz n igdy  nie był, a  naw et, w iem  
to z pew nością, nie m iał do tego  p re tensji. Jeg o  au 
torstw o d ram atyczne, w zak res ie  rodzim ej fa rsy , po
siadało w szystkie cechy anegdo ty , ub ranej w form ę 
sceniczną, k tó re j sam  nigdy nie był wykroić w s ta 
nie, lecz m usia ł używ ać pomocników lite rack ich , 
z większem , lub m niejszem  powodzeniem . Pom ysły je 
go były zaw sze pow ierzchow ne, banalne  i p ły tk ie , 
a le  nie pozbaw ione tego hum oru, k tó ry  pobudza do 
śm iechu, chociaż rzecz sam ą słyszało się ju ż  n a  in 
ne kopyto. Nie p isa ł też  w łaściw ie nic, ty lko  opo
w iadał, a z  opow iadań tych  giuęłu czasem dużo h u 
m orystycznych szczególików  w opracow aniu p rzez  in 
ne ręce. To w szystko, co śp. A braham ow icz n a  spół
kę z innym i zaprodukow ał n a  scenie, nie miało trw a 
łości lite rack ie j i ze w zględu n a  n a tu rę , n ie  mogło 
je j naw et mieć, bo obliczone było zaw sze n a  pew ien 
trza sk  efekcików i konceptów , o k tó rych  się n a  d ru 
g i. dzień zspom ina. P oza  sceuicznem  autorstw em , śp. 
A dolf A braham ow icz w  daw niejszych nieco czasach 
oddaw ał się nam iętnie salonowej choreografji. Podczas 
ka rn aw a łu  we Lwowie, był w  stan ie  całym i duiam i 
przesiadyw ać nad  kom binowaniem  figur do m azura , 
lub kotyljona. Pod tym  w zględem  żyw ił on naw et 
pew ne am bicje i w cale się nie obrażał, gdy go w tym  
k ierunku  nazyw ano m istrzem , lub królem  aranżerów  
tanecznych. Z postaw y n iezgrabny  i zaw sze pochylo
ny, prow adząc tańce , w łaściw ie sam  nie tańczy ł, lecz 
za ła tw ia ł to w szystko z n iezm ierną zręcznością i by
strośc ią  choreograficznego b a ta lis ty , suw ając po salo
nie, ja k b y  spacerem . K om enderow ał też  tańcam i bez 
krzykliw ego  ap lom tu , a le zaw sze z dużym  zm ysłem  
organizacyjnym , k tó ry  w kołach tanecznych  sprow a
dzał ład  i w ytw arzał m alowniczość. (G dyby by ł t a 
kim  autorem  dram atycznym , ja k  aranżerem  w tańcach , 
niezaw odnie zają łby  trw ałe  stanow isko w lite ra 
tu rze .

Śp. A dolf A braham ow icz od la t  k ilku  zeszedł zu 
pełnie z w idowni, s tra c ił w ładzę w nogach i mimo 
porady lekarsk ie j w różnych kąp ie lach , coraz bardziej 
up ad a ł na  zdrow iu i nareszcie  zgasł, nie cierpiąc 
w cale.

M ajątek  ziem ski T argow ica  koło H orodenki, po
zostaw ił dosyć znaczny i w dobrej g lebie, gospoda
rzem  je d n a k  zam iłow anym  nie b y ł, bo w  domu n i
gdy  nie siedział. P rzez  pew ien czas znajdow ał się 
naw et pod k u ra te lą  fam ilijną, a  p rzez  energiczne i 
um iejętne adm inistrow anie jeg o  in teresam i p. D aw ida 
A braliam ow icza, jego  b ra ta , m ają tek  zm arłego zyskał 
w iele, bo oczyszczouy zosta ł z  długów  i dziś stanow i p ię 
k n ą  fortunę, k tó ra  przejdzie  na  rzecz dalszej rodziny , 
gdyż nieboszczyk, mimo la t pięćdziesięciu k ilku , zm ar 
w bezżeństw ie. Zet.

ZE ŚWIATA.
M a d ry t 16  s ie rp n ia .  

Uwolnienie Cervery i Torala, — Ostrzeżenia Cervery i VII- 
iamila. — Kto winien? — Wiadomości z Filipin.— Kolumb 

bez głowy.
H iszpańskie sądy wojenne uw olniły, ja k  wiadomo, 

od winy i k a ry  ta k  ad m ira ła  Carvorę, ja k  je n e ra ła  
T o ra la , k tó ry  A m erykanom  poddał m iasto S an tjago . 
Ale C ervera nie poprzestaje  na  w yroku sądu w ojen
nego. P rzew idu je , że w narodzie m ogłoby mimo to
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u trz e ć  się m niem anie, jak o b y  k lęsk a  pod S an tjag o  
b y ła  w pew nej m ierze jeg o  w iną, a  chcąc, aby  imię 
je g o  przeszło  do potom ności czyste, ogłasza korespon
dencję, k tó rą  p rzed  w ybuchem  w ojny z rządem  h i
szpańskim  o stan ie  floty h iszpańsk iej przeprow adził. 
O kaznje się z tego, że C ervera n a  fcilka m iesięcy 
p rzed  w ojną ustaw iczn ie  m inistrom  zw raca ł uw agę z 
jedne j s trony  n a  ogrom ną potęgę m orską S tanów  Z je
dnoczonych,. z d rug iej n a  nędzny  s tan  floty h iszp ań 
skiej. A dm ira ł p rze s trzeg a ł, że chociażby odniósł na  
m orzu ja k ie  zw ycięstw o znaczniejsze, to  w y g ran a  t a 
k a  pozostaw iłaby po sobie jed y n ie  zaszczy tne wspo
m nienie, lecz z re sz tą  n ie  m iałaby  żadnej rea ln e j w a r
tości, gdyż A m eryka, rozporządzając ogrom ną obfi
tością  środków , ostateczn ie  jed n ak  postaw iłaby  na  
swojem.

C ervera zapew n ia ł, że ja k o  żo łn ierz  spełn i swój 
obow iązek, lecz od w ojny Btanowczo odradzał. G dy 
zaś mimo to o trzym ał rozkaz , że m a popłynąć do 
wyBp Z ielonych, p rze s ła ł do M adrytu telegram  z o- 
św iadczem , że w ypraw a skończy się niechybnie z a 
g ła d ą  floty. Oprócz C ervery  ośw iadczył m inistrom  to 
sam o k o n trad m ira ł Y illam il w te leg ram ie , że i  on i 
za ło g a jjeg o  gotow i są  um rzeć, lecz, że u tra tę  floty uw a
ż a ją  za  rzecz pew ną, n ie w idząc w tern oprócz cię
żkiej ofiary najm niejszego pożytku. W  końcu zazn a 
cza C ervera, że m inistrow ie nie dali mu żadnych 
w yjaśn ień  o nakreślonym  p lan ie  w ojennym , lubo ich 
o to  k ilkak roć  b łag a ł, ta k  iż pozostał bez w skazó
w ek i zdany był n a  łaskę  losu. W iele  pism zauw a
ża , że w tak ich  w arunkach  nie C erverę, lecz m in i
s trów  należałoby  pociągnąć p rzed  k ra tk i sądu w ojen
nego — a  proces wytoczony adm irałow i je s t  raczej 
n iegodną kum edją.

Z  M anili nadszed ł te leg ram , w edług k tórego  j e 
n e ra ł Mac A rth u r , pozostaw iw szy w San F ernando  
6 0 0  żo łn ierza , ru szy ł dn ia  8  b. m. n a  czele 5 0 0 0  
ludz i w g łąb  wyspy L uzon, spodziew ając się zgnieść 
g łów ną siłę pow stańców . W yw iąza ła  się ca ła  se rja  
po tyczek , w k tórych  pow stańcy mieli wszędzie podać 
ty ł , cofając się do G alu lu t. Mac A rth u r  je s t pew ny, 
że zdobędzie Los A ngeles, k tó re  je s t  lepszym  pu n 
ktem  operacyjnym , niż San Fernando .

K a p ita n  St. John  z ang ielsk iego  okrętu  „P ea- 
cock“ w ydaje o jb n e ra le  O tisie bardzo  ostry sąd i z a 
pow iada, że F ilip iny  dostaną  się ostateczn ie  pod p a 
now anie A n g lj i ; p racu je  nad  tern w edług niego sam 
O tis swem niedołęstw em .

Ciekawym je s t szczegół, że F ilip ińczykom  d o sta r
czy ł b ron i, a rm a t i  prochu am erykański speku lan t 
nazw iskiem  Sylw ester, z a  co sąd  konsu larny  w Szan- 
g a ju  skaza ł go n a  1 5 .0 0 0  dolarów  k a ry .

W ie lk i odkryw aca A m eryki niem a szczęścia i po 
śm ierci. Chociaż d o ta r ł n iew ątpliw ie p ierw szy do No
wego ląd a , o dk ry tą  przezeń część św ia ta  ochrzczono 
od nazw iska  A m erjgo V espuziego, a  ty lko  jeden  ze 
S tanów  Zjednoczonych nosi n a  jeg o  cześć nazw ę Ko- 
lum bji. W  daleko jed n ak  w iększy kłopot w praw ili 
w ielkiego żeg la rza  jeg o  w dzięczni współziomkowie, oka- 
z ą jąc  po śm ierci w ielkiego żeg la rza  jeg o  dwie, w yraźnie  
dwie au ten tyczne czaszki, jednę  w Sew ili, d rugą  w H a- 
w ann ie . Praw dopodobnie d la  w yróżnienia tego w C avite na  
F ilip inach , gdzie obecnie pow iew a ban d era  gw iaździ
s ta  S tanów  Zjednoczonych, na  jednym  z placów  fign- 
rą je  posąg  K olum ba całkiem  bez głowy. N ie je s t  to 
je d n a k  w ypadkow e u trącen ie . Owszem „Colombo de- 
c ap itad o “ stanow i a k t zem sty kobiet taga lsk ich , k tó 
re  w ten  sposób w ykonały  k a rę  ścięcia n a  n iena
w istnym  im  przedstaw icielu  w ładzy hiszpańsk iej. B ie
dne T ag a lk i nie w ied z ia ły , iż  pozbaw iły głow y ge- 
n ja lnego  G enueńczyka, k tó ry  w praw dzie u torow ał d ro 
gę  H iszpanom  do Nowego św iata, a le  z w yspam i F i- 
lip ińskiem i n ie m iał naw et nic w spólnego. Zem sta 
pow yższa, podyktow ana przez w ytłom aczoną n ien a
wiść d la  w szystkiego, co nosi p iętno ja rz m a  h iszpań
skiego, przypom ina mimowoli anegdotę hum orystycz
n ą  o w estchnieniu  H iszpana, k tó ry  w y rz e k a ł: „O , K o 
lum bie, czemuś odkry ł A m e ry k ę ! G dybyś nie ty , 
n ie  byl byśm y obecnie ta k  srom otnie pob ici.“ Ż a r t je 
dnak  n a  stronę.

M enila, sto lica Luzonu, głów oej wyspy w śród 
F ilip in , p rzedstaw ia  dziś is to tn ie  obraz ru iny . P rz e d 
mieście Tondo —  p sze jeden  z podróżników  f ra n 
cuskich —  je s t  k n p ą  gruzów , ogień zaś w n iek tó
rych m iejscach nie zostaw ił kam ienia  n a  kam ieniu. 
T u  w łaśnie toczyła się w alka k rw aw a, n ieub łagana  
pom iędzy prostaczym i T ag a lam i a  ich „oswobodzicie- 
lam i“ A m erykanam i. W szystko  przypom ina ubiegłe 
w alk i, a  gdy oko sięgnie  ku  błękitnem u oceanowi, 
u jrzy  połam ane szczątk i zatopionej przez zw ycięskie
go adm ira ła  Dcveyra eskadry  h iszpańsk iej. Cavite, 
leżące tu ż  obok M anili i  stanow iąca rodzaj je j p rzed 
m ieścia, je s t  m iastem  sennem  i n a  pół um arłem . Ci- 
Bza panuje  w śród nlic, a  w zdłuż prom enady nad 
morzem wznosi się w łaśnie ów „Colombo decap itadou, 
posąg  K olum ba bez głow y, umieszczony w środku 
m alu tk iego  skw eru. N aza ju trz  po zniszczeniu e skad ty  
T a g a lk i zam ieszkałe  w C avite, k tó re  najp ierw  w pa
d ły  w ręce pow stańców , zasypały  posąg  gradem  k a
m ieni i  w ten  sposób u trąc iły  mu głowę. !

Z D R A J C A .
4) OPOWIADANIE

n a  t l e  d z i s i e j s z y c h  s t o s u n k ó w  w e  F r a n c j i .
(Ciąg dalszy).

Oficer rozstaw szy  się z E dm eą, p rzyszed ł tn ta j 
i zasiad ł do stołu g ry .

Niemiec śledził g rę  z niezrozum iałem  za in te reso 
w aniem , studjow ał przez czas dłuższy fizjognomję ofi
cera  a  potem  s tan ą ł po za  je g o  plecami.

—  D opraw dy, mój drogi A nbry, nie masz pan  
szczęścia —  zaw ołał nag le  do młodego poruczn ika, 
którego bladość zw iększyła się na  dźw ięk głosn s ta 
rego  dyplom aty.

O graniczył się do zw ięzłej odpow iedzi.
—  W  istocie, h ra b io !
Po  k ilku  ciągnięciach oficer inżynierji pow stał zu 

pełnie zg rany . M ożna się było ła tw o dom yślać, że 
s t r a ta  n iew ątpliw ie bardzo zna tzne j sutoy pieniężnej, 
w ielkie uczyniła na nim  w rażenie. Oczy m iał pod
krążone a  jego  ołow iana tw arz  zm ien iła  się z u 
pełnie...

Poruczn ik  A nbry  by ł wysokim 24-letn im  mło
dzieńcem, o wysokiem czole, oczach czarnych , c ie 
m nych i ładnych w ąsach. R ohił w rażenie  silnego fi
zycznie, a le  dość banalnego mężczyzny.

P rzeszed ł się k ilk a  ra z y  po pokoju z rękam i 
w k ie sz e n ia c h ; n a  tw arzy  m alow ała się zg ry zo ta , o- 
czy try sk a ły  b łyskam i gniew u.

H erseher zbliżył się do niego p o w o ln ie :
—  Mam z panem  pomówić —  szepnął mu do 

acha.
W zrokiem  i gestem  w skazał p rzytem  gab inet 

p rzy leg ły  do sali g ry , ku  którem u natychm iast się 
zw rócił. A nbry  szedł z a  nim  zgnębiony, niepewuym 
krokiem .

G dy znaleźli się sam n a  sam , h rab ia  zam knął 
drzw i s ta ran n ie  na  klucz. P rzez  zbytek  przezorności 
z a jrza ł z a  k o ta ry  i ręk ą  do tknął m urów  pokrytych 
obiciem.

Oficer rzu c ił się gw ałtow nym  ruchem  n a  fo te l; 
Btary dyplom ata za ją ł miejsce naprzeciw  niego i zb li
żył ku niemu k rześle .

—  N ie tańczysz pan  ju ż , pan ie  A ubry —  zapy
ta ł  ja k b y  n a  to , aby zacząć rozmowę przez ja k ik o l
w iek Irazes bez znaczenia...

Oficer odpow iedział z ro zd rażn ien iem :
—  Szczególniejsze p y ta n ie ! W idzisz pan  p rze 

cież, do k ro ć s e t! J a  w yglądam  w łaśnie na człow ieka, 
k tó ry  m a ochotę do t a ń c a ! ..

—  No w istocie, nie w yglądasz pan na  to..,
A  po chwili d o rz u c ił:
—  A przytem , nie m ożna przecież wiecznie ta ń 

czyć z pan ią  L a rsa l.
Oficer odpow iedział sucho z w yrazem  goryczy 

w głosie ;
—  Proszę pana , zostawm y pan ią  L a rsa l w spo

koju. Nie m a cn a  nic wspólnego w te j chw ili z n a 
mi dwoma.

- Ob, o h ! P a n  je s te ś  w złym humorze.
Obaj zam ilk li przez dłuższą chwilę. D yplom ata 

niem iecki p rze trząsa ł tym czasem  w zrokiem  duszę mło
dzieńca.

—  P rzeg ra łe ś  p an  znow u? — zap y ta ł n iespo
dziew anie.

—  Przegra łem .
— D użo?
—  Dużo więcej, niż mogłem p rz e g ra ć !
—  A le przecież ?
A ubry  n ie odpow iedział. W a h a ł się.
—  No, czemnż pan  nie odpow iadasz — nalega ł 

H erseher.
Młody oficer, ja k  gdyby  nag le  zdecydow awszy 

się, w yszepnąt z trudnością zam iast w szelkiej odpo
wiedzi :

—  Potrzebuję  p ieniędzy , h ra b io !
B łyskaw ica tryum fu z jaw iła  się w szarych , sta lo 

wych oczach P ru sak a .
—  Ile  panu p o trzeb a?
—  D w udziestu pięciu tysięcy franków .
—  Hm , hm ... — m ruknął h rab ia , podnosząc się 

i p rzechadzając po pokoju —  dw adzieścia pięć ty s ię 
cy franków , h m ! to duża su m a !

—  W iem  o tem , ale potrzebuję je j koniecznie! 
pow tarzam  panu , k o n ieczn ie ! D ziś przegrałem  osta
tn iego  lu idora , a  ju tro  mam zapłacić 2 5 .0 0 0  f ra n 
ków pod g ro zą  publicznej egzekucji...

—  W łaściw ie  m ów iąc, nas obchodzi uic w iele p a ń 
skie położenie m ate ija lne .

—  Oczywiście...
—  Nie pow inieneś pan  zb y t dużo liczyć na  n a s — 

dorzucił H erseher. —  Znasz pan przysłow ie, że o- 
bejdzie się k la sz to r bez jednego  m nicha...

G orzki grym as w ykrzyw ił w arg i młodego oficera.
— O ! iz e k ł raczej ze sm utkiem  niż z cynizm em... 

W  tym zaw odzie, k tó ry  j a  upraw iam , nie potrzebuję 
obaw iać się k o n k u ren c ji!

H rab ia  uczynił gest niecierpliw y. Skrzyżow aw szy

ręce s ta n ą ł naprzeciw  A nbrego, k tó ry  się podniósł 
z m iejsca.

—  A więc po trzeba panu dw udziestu pięciu ty 
sięcy franków  ? —  zapy ta ł.

—  T ak  —  ani g rosza mniej !
— A więc dobrze —  zaw ołał s ta ry  dyplom a

ta  —  będę panu  m ógł służyć pięćdziesięciom a ty 
siącam i.

Porucznik  d rg n ą ł a  tw arz  roz jaśn iła  mn się 
1 nagle.

— B ędziesz pan  znowu moim w ybaw icie lem ! A 
i więc —  te  p ięćdziesiąt tysięcy franków ?

— B ędziesz je  pan  m iał —  odpow iedział N ie
miec, n ie pozw alając mu skończyć zapy tan ia  —  w  za
m ian za  przyrzeczone dokum enty...

Czoło oficera nag le  się zachm urzyło
— J a k to !  — zaw ołał. —  Czyż jeszcze zam ało 

dałem  wam papierów  ! ?
I —  Z a m a ło !

—  A leż ja  dałem wam jn ż  kopje w szystkiego, 
eo ty lko  przeszło  przez moje ręce.

—  T ak , a le  to w szystko hyły rzeczy zaw ierające 
! inform acje bez żadnej doniosłości...
I —  Ju ż  to  samo, że je  w ydałem  w wasze ręce,

m a d la  m nie doniosłość o g ro m n ą !
—  Szkoda trac ić  słowa.. K ró tk o  i w ę zło w ato : 

P o trzeb a  mi na  jn tro  dokum entów, o k tórych  mi pan  
m ówiłeś...

—  A h, tak ... w spraw ie uzbro jen ia  i p lany  for-
j tec .....

—  Nie inaczej.., rów nież ja k  i szczegóły co do 
' koncentracji ładzi i  prow izyj n a  w ypadek mobili

zacji.
—  Czyżby g roziła  w o jna?
—  B ędziem y j ą  mieli zanim  rok m inie...
—  Przecież R osja musi się sprzeciw ić w ielkiemu 

konfliktow i nad  Bonem...
—  W  tej chw ili R osja m a na  k a rk u  z b y t w iele 

w łasnych spraw , aby  módz się zajm ować spraw am i 
swoich sąsiadów ...

—  W ięc  są  zaw ik łan ia  n a  B ałkanach  ?
— N ieinaczej... A le wdaliśm y się w pogaw ędkę, 

k tó ra  nie należy do rzeczy. W y sta rczy  panu w ie
dzieć, że chw ila  je s t  d la  naszego rządu  bardzo  w a
żna, O statecznie mnsimy wiedzieć, czy możemy liczyć 
n a  p ana  w sposób stanow czy i absolutny.

Młody oficer nczynił gest rozpaczliw ego zniechę
cenia.

Z ust jego  w yrw ały  się słowa nabrzm iałe  tonem  
serdecznej s k a r g i :

—  J a  ju ż  się brzydzę tem  rzem iosłem , h ra b io !
—  A więc dobrze, odparł chłodno Niemiec. J a k  

ci się podoba, mój drogi. Te skrupuły  przynoszą ci 
zaszczy t, jakko lw iek  nadm ienić m uszę, że są  cokol
wiek spóźnione. N ie m a z re sz tą  o ozem więcej mó
wić ! W ycofaj się pan  z tego  w szystkiego.

Mówiąc to , nczynił ruch , k tó ry  oznaczał, że  się 
oddala.

A nbry  za trzym ał go gestem  b łagalnym .
—  N ie odchodź pan  —  szepnął — o nie, n ie 

odchodź pan , zak linam  p a n a !
I  opętany m yślą o swoim długu, dorzucił cichym

głosem :
— Pow iedziałem  panu, że muszę mieć jn tro  dw a

dzieścia pięć tysięcy franków .
H erseher usiadł, najw idoczniej zadowolony.
—  D opraw dy! jesteś pan  starym  d z iec iak iem ! — 

rzek ł do (ficera  tonem ojcowskim. —  W  gruncie  
rzeczy w iesz pan  dobrze, mój kochany A nbry , że pan  
nie dopuszczasz się bynajm niej zdrady . P a u  oddajesz 
u s łu g i ; pan  oddajesz usłng i swojej p raw dziw ej ojczy
źnie, oto w szystko.

—  Mojej o jczy źn ie ! —  pow tórzył porucznik  z 
dziwnym uśmiechem. —  Są chw ile, w k tórych zapy
tu ję  sam  siebie, czy j a  mam ja k ą  ojczyznę !

I  ja k  gdyby nowe jak ieś  idee zbndziły  się w je 
go um yśle, rzek ł po k ilku  chw ilach zadum y:

—  W idzisz  pan , h rab io  H erseher, są  słowa, k tó 
rych an i j a ,  ani pan  nie pow inniśm y w y m aw iać ! 
Z brodnia sta je  się tem w iększa, je ś li spełn iając ją ,  
ig ram y pojęciam i, k tó re  inn i u w ażają  słuszn ie  za  
św ięte.

—  Je s te ś  dzisiaj nastro jony  straszn ie  sen tym en
ta ln ie , mój A nbry  i w dajesz się w dziw aczne rezo- 
now ania — odpow iedział zgryźliw ie N iemiec, zdzi
w iony tym  spóźnionym  przystępem  cnoty w ch a ra k 
te rze  m łodego oficera. —  D aję słowo, m ożuaby m y
śleć, że pau  dzisiaj staw ihsz pierw szy dopiero k rok  
fa łsz y w y ! O kazujesz pan  wstydliw ość polnej róży ......

A nb ry  p rzerw ał P rusakow i w szo rstk i sposób, o- 
dezw ał się tonem pełnym  boln i w z ru sz e n ia :

—  Sumienie moje czasem bnntn je  się... N aw et 
pańsk ie  niesm aczne sarkazm y nie stłum ią w niem  n i
gdy głosów p ro te s tu !

—  Jeże li pańsk ie  sum ienie je s t  logiczne, pow in
no ono p an a  natchnąć  m yślą słnżen ia  swojej p ra w 
dziwej o jczy źn ie : Niemcom}!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CO ZYCIE NIESIE
T J " W - A . C 3 - I .

Jeden z naszych czytelników zrobił mi przed 
kilku dniami bardzo trafną uwagę,, że czytałby
0 wiele chętniej wiadomości z Francji, gdyby 
co trzecie słowo nie spotykał wyraju Dreyfus. 
Nie dziwię się też wcale czytelnikom dzienni
ków, że im to D. kością w gardle stoi, a na- 
zwieko tego Benjaminka semickiego umieszczone 
w tytule artykułu dziennikarskiego wystarcza, 
aby zatruć humor porządnemu obywatelowi na 
kilka godzin. Jedni tylko czytelnicy Pressy  i  po
krewnych jej duchem różnojęzycznych „blatów" 
cieszą się w Panu, ilekroć czytają o tym D. : 
jak się witał z kolegami, jak płakał, jak „hal- 
tow ału na korytarzu sądowym niższego rangą od 
siebie oficera za to, że mu nie salutował, (ple
mienna arogancja w tym szczepie jest nieznisz
czalna i nieśmiertelna), jak pisał listy do La- 
boriego obiecując mu serdeczny uścisk i t. d.

Dziś jednak doniosła ta sprawa przybiera 
inne znaczenie i stawia ludom przed oczy do
niosłe prawdy, które często gubią się w odmęcie 
codziennej walki życiowej.

Mozolne poszukiwanie prawdy w cuchnącem 
bagnisKu, gdzie korupcja i podłość, przewrotność
1 zła wola w nieustannej trwały pracy, aby ba
gno pogłębić i zadławić ostatnie promyki świa
tła, przezierające się tn i ówdzie w małem zwier
ciadle czystej wody — to poszukiwanie prawdy 
niech trwa, niech płynie swojemi drogami i nie
chaj się uwieńczy celem pożądanym. Ludzkość 
zawsze w bólu i cierpieniu szuka prawd swoich 
i olbrzymiemi ofiarami okupuje ich zdobycie. 
Niechaj jednak otworzą się oczy na chwilę i 
zwrócą w tę stronę, skąd zawsze po wszystkie 
czasy grozi duszom i sercom straszny wróg de
moralizacji, skąd rozrzuca swe groźne sieci de
mon, gotów powołać du życia setki Dreyfusów, 
a potem Esterhazych, gotów użyć czystych i 
brudnych, prawych i podłych na równi, o ile są 
mu dogodni i potrzebni.

Tym demonem to „dyplomatyczna racja sta- 
nu“, to „interes państw", to „tajemnice gabine
tów", słowem idea, której służą takie Schwarz- 
koppeny i Panizzardiowie i zaprzęgają w swój 
rydwan cały orszak zdemoralizowanych indywi
duów.

U schyłku tego stulecia pochlubić się może 
Europa idealnym rozkwitem tego systemu kłam
stwa, oszustw, kradzieży i zbrodni uznanych i 
tolerowanych, ba nawet wynagradzanych hojnie 
o ile zbrodnie te podjęto w imię dyplomatycz
nych ra m , albo z najwyższego rozkazu. Szpie
gostwo stało się istotą organizmu państwowego, 
nieledwie jawną instytucją państwa. Może nie
daleki czas, gdy nazwiska znakomitych szpie
gów z wymienieniem wyraźnem ich zasłng po
dawane będą w tradycji narodom, może nawet 
wytworzy się kult takiego heroizmu, a wtedy 
obok posągów wielkich myślicieli i wielkich mę
czenników, staną biusty wielkich szpiegów!

Ze sprawy sądzonego po raz wtóry kapitana 
z. * żarcie j .yyspy wieje przygnębienie i bolesny 
nastrój. Na toż to ludzkość walczy i pora się w 
trudzie i trosce, na toż giną najlepsi na czele 
tych zastępów idących naprzód ku świtowi wśród 
nocy, aby pewnego dnia ujrzeć, że ze zgonu 
„najlepszych", prócz wspomnienia serc'szlachet
nych, nic nie pozostało, że w pochodzie ku świa
tłu uczyniono zaledwie kroków kilka i świt bar
dzo jeszcze daleko, a tylko jedni poszli naprzód, 
ci co dla samulnbnych celów, dla ciasnych i 
wrogich ideałom ludzkości mamideł, wyzyskują 
na równi: dobrą wiarę szlachetnych i przewrot
ność nikczemnych, co mącą prawdę i gnębią 
szczerość, co tylko targują, kupują i sprzedają 
serca i sumienia dla siebie samych, głosząc, że 
spełniają na świecie pracę pokoju i dzieło umo- 
ralnienia i uszczęśliwienia ludzkości.

Czy nie ogarnia zwątpienie na widok tych 
orgij, kłamstw i intryg, z po za których widnie
je  jasno jedna prawda: „uprawianego szpiego
stwa". Czyż nie powinno zatem wybuchnąć z 
miljonów piersi poczucie godności człowieczej 
groźnym protestem przeciw temu dziełu niena
wiści i upodlenia?

Do czegóż dąży to ideowe szpiegostwo? Do 
wydarcia sąsiadowi tajemnic wojennych, tajem
nic mordowania i niszczenia luuzi po to, aby 
skłonić tego sąsiada do nowych pomysłów, za
pewniających mu militarną przewagę, do nowych 
lńwestycyj wojskowych, do nakładania nowych 
ciężarów na obarczoną już i tak państwowym 
ciężarem ludność nieszczęśliwą. Do tej zaszczy
tnej pracy używa się ludzi zdolnych, do niedaw
na uczciwych, używa się ich bezwględnie jak na

jemników za płacę pieniężną. W  tym orszaku o- 
bok mężów nauki, są pokojówki, obok wysokich 
oficerów, rozpustne córki dawnych ambasadorów, 
obok Dreyfusa jest Esterhazy.

Proces w Rennes wykazał i wykaże nieza
wodnie jeszcze dokładniej pracę szpiegów na 
ziemi francuskiej. Co się dzieje gdzieindziej, ła 
two sobie wyobrazić. Skąd idzie ta demoraliza
cji, o tern chyba mówić nie potrzeba, wiemy 
wszyscy gdzie jest ognisko i stolica szpiegostwa 
i komu tego szpiegostwa koniecznie potrzeba, a- 
by zapewnić w przyszłości zwycięstwo walecznej 
i  bitnej armji!

W epoce obłąkany cli, idjotycznych rzymskich 
cezarów, system szpiegostwa rozwinięto tak wy
soko, że dzieje się powtarzają i ja temu wierzę. 
Ludzka natura tak jest niezmienną, tak nieśmier
telną, szczególniej w tern, co jest w niej złem, 
że i dzieje ludzkości mu»zą się powtarzać, jeżeli 
warunki zewnętrzne złozą się odpowiednio i two
rzą przyczynę do skutków, następujących zawsze 
koniecznie i nieodzownie po tej przyczynie.

W rozterce duchowej, jaką nam przyniósł 
wiek nasz, patrzymy własnemi oczyma na to po
wtórzenie się dziejów. Widzimy obłąkańców, ba
wiących się w potęgi lądowe i morskie, mnożą
cych procesy o obrazę majestatu, odbywających 
wielkie podróże, prawiących mowy pełne czczo- 
ści i próżnej dumy, organizujących szpiegostwa 
dla obrony potęgi własnej i chwały Ojczyzny. 
Zaiste wstyd i obrzydzenie ogarnia na ten w i
dok; zdaje się, że wszystko co było pięknego 
świętego runęło, kiedy najświętsze hasła służą 
za płaszczyk zbrodni lub nikczemności.

Dzięki takiemu działaniu z góry, przeżyć mu
siała Francja kilkoletnią ciężką chorobę demo
ralizacji, a kto wie, co jeszcze społeczeństwo to 
przecierpieć będzie musiało. Do tego ogniwa 
z góry łączyły się coraz nowe i nowe aż splótł 
się jeden wielki łańcuch nikczemuości, przekup
stwa, fałszerstw, oszustwr, kradzieży, mordów, 
samobójstw, a na czele tego orszaku kroczy 
kłamstwo w szacie urzędowych zapewnień i za
przeczeń dyplomatów!!

Przewaga germańskiego brutalnego aućlia w 
Europie, rozrost bezmierny krzyżackiego gadu, 
który raczej ślizgać się Lubi podstępem, niż iść 
na wstępny bój —  przyniosły ludom Europy 
straszną etykę szpiegostwa i zdrady. Na straży 
tych skarbów swej kultury postawiła Germanja 
militaryzm, ponurego ojca ekonomicznego ucisku 
i nędzy, która jest wieczystą i trwałą przyja
ciółką upodlenia. Ludy Europy krążą w tern 
błednem kole, wiją się, cierpią.

Czy przebudzą się wreszcie i kiedy? Czyż 
nie dosyć już jednej niemiecko-żydowskiej Drey- 
fusowskiej orgji ? Keryks.

Dostawy. In tendantura 10 korpusu w Przem yślu ogła
sza większe dostawy żyta i owsa dla magazynów pro
wiantowych w Przem yślu, rarosławiu, Rzeszowie, StryjU ) 
Gródku i Łańcucie z term ine n do wnoszenia ofert do 15 
września 1899 r., godzina 9 rano.

Bliższych informncyj udzieli Izba handlowa i przemy
słowa w Krakowie.

Dyrekcja, kolei państwowych w Krakowie ogłasza do
stawę większej il ści p>ogów i m aterjałów drzewnych na 
rok 1900 z terminem wnoszenia ofert do duia 10 w rze
śnia b. r., godzina 12 w południa.

Bliższych ińformacyj udzieli Izba handlowa i przemy
słowa w Krakowie.

Koleje państi-iow^.
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa I Podw o.oczysk: godzina 6 minut 31 zra- 
na  (posp.); godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 m inut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 m inut 15 w iecz.; 
godz. 8 m inut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem 
godz. 10 m inut 50 wieczorem. Do Czerniowiec: godz. 8 
m inut 25 wiecz. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi
nu t 50 wiecz.;. godz. 6 m inut 31 z rana; godz. 8 m inut 15 
zrana; godz. l i  zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 1 m inut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 minut 50 wie
czorem. Do Jas ła  przez Rzeszów: godz. 6 m inut 31 zra
na; godz. 2 m inut 49 popoł.; godz. 10 m inut 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 10 m inut 
50 wiecz. (z przerwą, 4-gudzinną w Dembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów : godzina 6 m inut 31 
zraDa; godz. 11 zrana; godz 6 minut 15 wiecz.; godzina 
10 m inut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł Do Krynicy I 
Żegiestowa: godz. b minut 31 zrana (tylko od 1 lipoa Jo 
15 września); godz. 11 przedpoł.; godzina 10 m inut 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Noweco Sacza, Stróżów, 
Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa i S try ja: godzina 9 
m inut 5 zrana; godz. 7 m inut 55 wiecz. Z Podgórza mia
s ta  do Mszany Dolnej: godzina 8 m inut 18 zraua (prócz 
poprzednich). Do Skawiny, (prócz poprzednich) godz. 5 
m inut 15 zrana (tylko do 30 września); godz. 1 minut 8 
popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 m inut 5 zrana: 
godz. 7 m inut 55 wiecz. Dj Bielska przez Kalwarję: go
dzina 9  m inut 5 zraua. Do Oświęcimia przez Skaw inę: 
godz. 5 minut 15 zrana; godz. 1 minut 8 zrana; godz. 7 
m inut 55 wiecz. Do Żywca I Zwardonia przez Suche: go
dzina 9 minut 5 zrana.

KRONIKA.
K ra k ó w , 1 9  s ie rp n ia .

Kalendarz koiolelay. W  sobotę B enigny, panny i Se- 
balda, wyznawcy; ju tro  13 niedziela po S Piątkach, Jacka, 
wyznawcy i B ernarda, opata; w poniedziałek Joanny 
Franciszki F rem iot; we wtorek Symforjana, męczennika i 
Tymoteusza.

W  niedzielę i przez cały tydzień odpust w  kościele 
0 0 . dominikanów.

W  kościele Bożego Ciała na Kazimierzu w  niedzielę 
odpust bractwa „Pięciu Ran Paua Jezusa“ z wystawie
niem Najśw. Sakramentu od godz. 6 rano.

W kościele św. Jan a  PP. Prezentek w niedzielę roczni
ca poświęcenia kościoła.

W poniedziałek w kościele PP. W izytek odpust zupeł
ny (św. Franciszki Frem iot).

Kalendarz lajrsllwikl. Od 15-go sierpnia wolno polować 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), kuropatwy, ba
żanty, przepiórki, dropie, parlw y i dzikie gołębie, oraz 
na otaetwo wodne i błotne w ogólności.

Przez cały rok nie wolno polować n r ,: łanie, oarny sa
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszcó—.

Kalendarz rynaokl. W  sierpniu wolno łowić wszelką, 
ryoę, eżeli trzym a przepisaną, miarę, toż samo raka sam
ca i samicę.

Kalendarz astraaomlezay, Wschód słońca rozpoczął sie
w- sobotę o godzin ie4  m inut 37, zachód przypada o g id. 6 
minnt 49, długość dnia godzin 14 m inut 14 
. Zmiana lunacji: Pełn ia przypada w poniedziałek, dnia 
21 o godz. 5 minut 45 rano.

Stan powietrza. Duia 19 go sierpnia o godzinie 7 rano 
barometr 738.5, termometr 4  12 7 C., w ilgotność 86% , w iatr 
zachodni. 10.

Konfiskata O trzym ujem y następu jące  pism o P r . 
I I I  57/o /9 9- Du p an a  K azim ierza  E h ren b e rg a , od 
pow iedzialnego red ak to ra  G łosu N a r o d u ! C. k . 
Sąd k rajow y k a rn y , ja k o  prasow y o rzek ł w myśl 
Jj 4 9 3 -go postępow ania karnego . Zam ieszczony w 
N rze 18 0  czasopism a G los N a ro d u  z 10 s ie rpn ia  
18 9 9  ustęp a rty k u łu  „T ajem nica zgonu Z im y" od 
„P o  śm ierci Z im y" do „serbsk ie" zaw iera  znam iona 
w ystępku § 3 0 0  u. k . Z akazuje  się rozszerzan ia  te 
go ustępu, a  zakaz  ten  należy  ogłosić. Z arządzoną 
konfiskatę rzeczonego czasopism a po tw ierdza się, 
a  zabrany  n a k ła a  tegoż m a być zn iszczony ; a lbo 
wiem w inkrym inow anym  ustępie  usiłuje au to r przez 
w yszydzenie i n iepraw dziw e pudanie poniżyć w po
w adze zarządzen ie  c, 1 k . Sądu krajow ego we Lwowie 
C. k . S ąa  kra jow y  k a m y . K raków  d. 12  s ierpn ia  
1 899 . M orelo w ski

Wiadomości osobiste J E .  p. Jędrzojow icz, m i
n is te r d la  G alicji, p rze jechał dziś rano  przez K ra 
ków do Rzeszow a. —  J E . p . F ilip  Z aleski p rzyby ł 
w czoraj do K rakow a, dziś zaś odjeżdża do Lw ow a.

Sprawozdanie. Z arząd  głów ny T ow arzystw a „Szko
ły  ludow ej" w K ranów ie n a  posiedzenia odbytem  w 
dniu  11-go s ie rpn ia  b. r . zam ianow ał nauczycielkam i 
p rzy  szkole p ilsk ie j w B iałej p a n ie : A nielę DabuW- 

| ską , nanczycielkę dotychczasow ą w Zabierzow ie i S ta- 
{ n isław ę M alew ską, nauczycielkę w Oświęcimiu.

N astępnie  nchw alono zająć się nap raw ą budynku 
szkolnego w U licku-Seredkiew icz. W  spraw ie  za- 
knpna sprzętów  szkolnych d la  szkoły w Tom aszow i
cach, postanowiono zw rócić się z p rośbą o p o śred n i
ctwo do księdza K orczyńskiegu w W ojniłow ie.

N adzorow i budowy szkoły polskiej w B iałej z a 
rząd  głów ny nchw alił p rzesłać podziękow anie oraz 
w ynagrodzenie za  s t ra t) ’ i w ydatk i poniesione p rzy  
bndowie.

Z powodu w ypłaty  rem uneracji z a  ndzielanie n a 
uk i ję zy k a  polskiego w szkołach bukow ińskich, w y- 
w iązała  się obszerniejsza dyskusja , po k tó re j uchw a
lono w drożyć akcję n a  B ukow inie w myśl uchw ały 
z dn ia  21 m arca  b. r.

S praw ę w zięcia udziału  w obchodzie uroczystości 
S łow ackiego przydzielono sekcji szkolnej, celem poczy
n ien ia  odpow iednich wniosków.

N astępnie odczytano re sk ry p t R ady  szkolnej k r a 
jow ej, zaw iadam iający , że R ada  przychyli się do 
prośby o umieszczenie bezpła tnych w ypożyczalni w lo
kalu  szkolDym dopiero po nsnnięciu z ka ta lo g u  n ie 
w łaściw ych, je j zdaniem , dzieł z w ydaw nictw a S ta- 
szyca. W  te j spraw ie uchw alono zw rócić się p ow tó r
nie do R ady  szkolnej krajow ej z odpow iedniem  wy 
jaśn ien iem .

Rezolucja uchw alona na ogólnem  zgrom adzeniu  
rękodzielników  i przem ysłow ców  w dnin 4 -go b. m. 
w sali R ady  m iejskiej, co do zm iany tym czasow ego 
s ta tu tn  gm innego, zosta ła  w dniu w czorajszym  w nie
siona do R a d y .m ia s ta  n a  ręce p rezyden ta  p. F rie -  
dleina. W kró tce  odbędzie się d rug ie  ogólne zgrom a
dzenie.

Spraw a zapfeu ś . p. Czerneka ro zs trzy g n ię ta  
ostatecznie zostanie p rzez  sąd  apelacyjny R ozpraw ie, 
k tó ra  się odbędzie 29 b. m ., przew odniczyć będzie 
n ad rad ca  Góra,, w sk ład  trybunału  w ejdą ra d c o w ie : 
S zybaitk i, G iirtner, Leszczycki i  d r  Bełcikow ski,

Meeting jesienny w roku bieżącym  n ie  je s t  je s z 
cze postanow iony, K lub ja zd y  panów  n a  w alnem  z g ro 
m adzeniu członków  w czerwcu b. r .  w ziął pod roz
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w agę wniosek zan iechan ia  m eeungn  jesiennego  w bie
żącym  roku , aby przez to  zaoszczędzić n a  pow iększe
n ie  nagród  na w yścigi n a  ro k  p rzyszły . W niosek  ten  
n ie  o trzym ał jeszcze dotąd praw om ocnej uchw ały. 
M eeting jesienny  w  rokn  1 9 0 0  w każdym  raz ie  się 
odbędzie.

W teatrze  miejskim odbyła się w piął Bk p róba 
c z y ta n a  ze „Złotej czaszk i11 Jn ljn sz a  S łow ackiego.

W ystawa ilustrowanych kart pocztowych o- 
tw a r ta  zostan ie  w dnin 26 b. m. przez p. p rezyden 
t a  m iasta  J .  F ried le ina . W y staw a  po trw a dw a ty g o 
dnie , a urozm aicona będzie koncertam i. D la  wygody 
zw iedzających  urządzona będzie sa la  z bufetam i po 
cenach  przystępnych . Zb w zględn, ża znaczna część 
dochodn z w ystaw y przeznaczona zostaje  p rzez  ko
m ite t na  pow odzian, spodziew ać się należy, że p u b li
czność ta k  krakow ska, ja k  i  p rzejezdni licznem  zw ie
dzaniem  w ystaw y poprą je j hum an ita rne  cele. P ra c e  
kom itetn  ta k  w porządkow aniu  nadsy łanych  koiekcyj 
k a r t ,  ja k  w  u rządzeniu  lo k a ln o śc  w ystaw ow ych, znaj • 
•dujących się p rzy  lin ji A -E  w aaw uym  m agazyn ie  p. 
R a ja la , postępują w przyspieszcnem  tem pie, a  stroną  
dekoracy jną  zajm uje się znany art.-m al p . F a t iański 
z eałem  poświęceniem.

Przeniesienia. N am iestnik przeniósł kom ibarza 
pow iatuw ego Z ygm nnta Ż alashiego z K rakow a do s ta 
ro s tw a  do P odgó rza , a  p ra k ty k a n ta  konceptow ego 
Je rz e g o  h r. W odzickiego ze Lw ow a do s ta ro stw a  do 
K rakow a.

Zapowiedziana wycieczka z tańcam i połączone
g o  stow arzyszen ia  ślnsarzy , nożownikow, rn szn ikarzy  
i p iln ik arzy  ua  dzień 13 b. m. n a  Pan ieńsk ich  S k a 
łach , odbędzie się dn ia  20  b. m. w niedzielę z n ie
zm ienionym  program em . Złożenie w ieńca u stóp po
m n ika  N ajśw . M. P ., je s t  jednym  z głów nych p u n 
k tów  program u. W ien iec a rty styczn ie  w ykonany z 
ku tego  żelaza przez członków stow arz. w  zak ładzie  
artystyczno-ślnsarsk im  p. G óreckiego, je s t  p raw dziw ą 
•chlubą d la  naszych rękodzieln ików , k tó rzy  m ogą 
śm iało współzaw odniczyć z artyzm em  ślasarsk im  na 
tern poln z zag ran icą . W ieniec ten  w ystaw ionym  bę- 
ozie w tych dniaeL w hand lu  p. J a n a  F isch e ra  —  
Rynek- A -B .

K rok  ten  członków połączonego stow arz. czeladzi, 
ja k o  jed y n y  w  tym  rodzaju , chlubnie św iadczy o ich 
p rzekonaniach , k tó rzy  um ieją połączyć dobre z po- 
żyiecznem  i o tw arcie i szczerze m an ifestu ją  uczucia 
eh izościjańskie.

To też  słusznie ogólna sym patja  stow arzyszonym  
tow arzyszyć pow inna, bowiem zrozum ieniem  zdrow ych 
zasad  i głoszeniem  ta k  p ięknych przekonań , k roczą 
odw ażnie naprzód  i w skazują innym  w łaściw ą d ro 
g ę . Mamy tę  niepłonną nadzieję, że sz lachetny  cel 
i  położenie m ateria lne  ta k  sym patycznego stow arzy 
szen ia , zachęci w ielu do w zięcia udzia łn  w wycieczce, 
i  tem sam em  zadokum entują sw oją życzliwość.

W  raz ie  niepogody w ycieczka odłożoną zostanie 
do następnej niedzieli.

Profanacja św iąt i niedziel. Zgubue nauk i k rze
w ione przoz D aszyńskiego nie id ą  w las. P roszę  ty l
ko  przy jrzeć się budowie domu M achaufa p rzy  ulicy 
L ubicz, gdzie p rzedsiębiorca B iałobrodziec, socjalista , 
zm usza kato lickich  robotników  pracow ać w św ięta  i 
n iedziele. W  w ielkie święto W niebow zięcia p racow ali 
tam  Katolicy ta k  zaw zięcie, ja k b y  to  był najzw yczaj- 
nie„szy dzień w tygodnin , a gdy iijak ie r n r  102  g ło
śno  robotnikom  p rzygan iać  począł, że dnia św iętego 
nie szanują, rzu siła się ta  ca ła  z g ra ja  żydow skich 
najm itów  na niego i p rzegarbow ała  mu SKÓrę. Z apy
tujem y odpowiednich w ładz, czy nie m a sposobu zm u
szen ia  tak ich  M ackanfów i Białobrodźców  do pusza- 
now ania ustaw y o spoczynku niedzitlDym .

Z wieży na Wawelu spad i dziś chłopiec b lacha rsk i 
p racu jący  u p. M arkusa, M ieczysław W łodarsk i, w 
c h w li kiedy za ję ty  był p racą . W ło d arsk i spadając 
z łam ał sobie podstaw ę czaszki i w wozie pogotow ia 
ratunkow ego przed samym szp ita lem  ducha w yzionął.

Nagle zm arła w czuraj w P iask ach  M arja  L oda, 
4 2  la t licząca, służąca, Zwłoki odwieziono do zak ładu  
m edycyny sądowej.

Policja przyaresz tow ała  w czoraj A ntoniego D y r
ka, znanego włóczęgę, za  to, że ten  przebraw szy  się 
w m undur wojskowy, udał się do koszar areyksięc ia  
R udolfa i począł tam  w ypraw iać aw an tu ry .

Tak pożądana asanacja  P rą d n ik a  Ozarwouego, 
k tó rego  stosnnki san ita rn e  w pływ ały n ad er szkodli
w ie n a  zdrow otność m iasta , a co spowodowało naw et 
w yschnięcie k ilku  drzew kasztanow ych n a  drodze 
W arszaw sk ie j, p rzy jdzie  w teszcie do sku tku . M in ister
stw o wojny zgodziło się jn ż  n a  projektow any przez 
starostw o k an a ł, k tó ry  odprow adzi ścieki ta k  z ro 
g a tk i  W arszaw skiej, j a k  i z tak  zw anej M orgenster- 
nów ki, oraz z w ielkich zakładów  jak ie  pow staty  po 
z a  ro g a tk ą  R akow icka, do rzek i B iałucby.

Wiadomości dyecezjali)8 D yecezja krakow ska. 
Zam ianow any adm inistra to rem  p a ra fji w  R ybnej ks. 
Józef K ozik, dotychczasowy w ikarjusz  tam tejszy . Na 
probostw o w Rybnej ogłoszono konkurs z  term inem  
do 15 w rześnia. Św ięcenia kap łańsk ie  o trzym ali z  r ą k  
k sięcia  b iskupa P uzyny  następu jący  a lu m n i: Jó ze f

-B atko, K azim ierz B u ja ła , F ranc iszek  F o ryś, 
G ela ta , S tanisław  Ł opatow ski, W ojciech M ajchrow icz, 
J a n  M.arszał, A ndrzej M ytkowicz, Jó ze f N ow ak, J ó 
zef Sandacz, J a n  W a śn io w sk i; ze Z grom adzenia ks. 
M isjonarzy : F ranc iszek  C hylaszek, H ugo D y lla , J ó 
zef G óral, S tan isław  K onieczny, Hugo K ró l, P aw eł 
M ik sa ; z Zakonu 0 0 .  C y ste rsó w : M arcin Orawiec.

Czy prawda jes t co nam  donoszą ze Lw ow a, że 
p. W a l e r y  W ł o d z i m i r s k i  chem ik, k tó ry  b a 
dał żołądek ś. p. Zim y, je3 t z pochodzenia ż y d e m ?  
N azyw ał się podobne daw niej Ig e l, ojciec je s o był 
m alarzem  w Sądowej W iszn i, pochodzi z rodziny Sel- 
m ana Ig la , an ty k w arza  ze Lwowa ?

Z życia towarzyskiego. D nia  19 b. m. odbył 
się we Lwow ie ślub m iędzy panem  Bolesław em  L e 
wickim , urzędnikiem  aseku racji krakow skiej, a  panną 
M aiją , córką ś. p. P aw ła , p rofesora SBininaijum n au 
czycielskiego i R ozalji Szatkow skich.

&mi8rć pod korami lokomotywy. P ociąg  nocny, 
przychodzący przed godziną jed en a stą  z Podw ołoczysk 
n a  głów ny dworzec we Lwow ie, opóźnił się  nieco 
ta k , że p rzyjście jego  w y jad ło  rów nocześnie z nade j
ściem pociąga z Ławocznego. M iędzy dwoma to ram i 
oczekiw ał pociągu pomocnik woźnego pocztow ego S ta 
nisław  M agazynow ski, ze zw yczajnym  o podwójnym 
dyszlu, ręcznym  wózkiem P oc iąg i na jechały  rów no
cześnie. Lokom otyw a jednego  z n ich  zaczepiła  o dy
szel w ózka, ten  obrócił cię wokoło, uderzy ł w M aga- 
zynow skiego ta k  siln ie, że tenże pad! w prost pod ko
ła  nadjeżdżającej lokom otyw y drug iego  pociągn. 
Śm ierć nastąp iła  na tychm iast. N ieszczęśliw ą w iarę ro 
zerw ało na  trzy  części, g łow a zosta ła  od tn łow ia zn- 
pełn ie odcięta. K la tk a  p iersiow a w yd arta . Szczątki 
zw łok odstaw iono do kostnicy. M agazynow ski u trzy 
m yw ał p rzy  sobie m atkę i  s iostrę  i  obie pozostały 
dziś bez u trzym an ia.

2  Dobc/yc proszą nas o um ieszczenie następu ją 
cej ko respondenc ji: M iasteczko nasze Dobczyce, stoi 
pod w zględem  gospodark i i za rządu  m ajątk iem  gm ni- 
nym n a  najniższym  stopnin. B urm istrz  wspólnie z s e 
k re ta rzem , rząd zą  dochodami i rozchodam i gm iny —  
R ady  gm innej o aprobatę  w cale nie zapy tu jąc . I  tak  
np.: postawiono budynek m urow any nibyto m ający 
być aresztem  gm innym . S łnżył on jed n ak  za  sklep 
R adzie pow iatow ej, w k tórym  w ik tuały  sw e sp rzeda
w ała. P rz y  budowie zaś p rzekroczył burm istrz  sam o
wolnie kosztorys o g ruhę  kw otę. N adużycia jego  do
szły  do tego stopn ia , że R ada  w ybraw szy komisję 
kon tro lu jącą czynności gm inne pod prze ^odnictw em  
p. d ra  B e ig e ra , pracu jąc k ilkanaście  dni nad  tym , 
skonsta tow ała  w iele nadążyć w różnych k ierunkach , 
a  chcąc raz  tem u tam ę położyć, ud a ła  się też  kom i
s ja  pisem nie do R ady pow iatow ej, do 'W ydziału k ra 
jow ego, npi aszając o ścisłe i sum ienne szkontram . 
Gdy je d n a k  prośby te  pozostały bez sku tkn , oddano 
ca łą  spraw ę p ro k u ra to rji p aństw a, k tó ra  w ytoczyła 
ś led z tw o ! Obecnie prow adzi się śledztw o szczegółowe 
a  więc i burm istrz  urzędow ać niepow inieu — gdy 
tym czasem  on dalej najspokojniej u rzęd u je , ] r i w a 
dząc wspólnie ze swym doradcą sek re tarzem  s ta re  
dzieło a  oprócz tego , przew odniczący komisji k o n tro 
lującej d r B erg e r. Znosi się z burm istrzem  listow nie 
(czego m am y dowody) i to w uhwili, gdy chcąc ra z  
zakończyć ten  bezrząd , po trzeba było ja k  najsum ien
niejszego poparcia  tej sp raw y  wobec sądu.

Setki nbcgich rodzin  m uszą sk ładać  się n a  ma
ją te k  gm inny a  jednostk i m ają tk u  tego nie szanują , 
jeś li nie gorzej.

Z Gnrzanowa donoszą: N a w ykończonym  św ie
żo szlaku  kolejowym T rzeb in ia  - Skaw ce, którego o- 
tw arc ie  opóźaiły o p a rę  tygodni szkody, w yiządzone 
przez pam iętne n* długo w ylew y, panuje  od oui k il
ku  ruch  ożywiony, a św ist lokom otyw y roździera  co 
chw ila pow ietrze, głosząc okolicznym  m ieszkańcom  
nadejście dłngo oczekiwanej przez nich doby. W  c ią 
gu  ostatn ich  dni k ilku  lustrow ały  szlak  cały  sp ec ja l
ne komisje techm czre  i po licy jne; a  ouegdaj w dzień 
M atki Boskiej pom knął tędy  pierw szy pociąg  osobo
wy. Szyny kolejowe zak reś la ją  n ienstanne łnki, p rz e 
cinając okolicę nadzw yczaj p iękną i m alowuiczą. Po 
za s tac ją  B egulice-A lw ern ja  b iegną u stóp wysokiej, 
ciemDym szpilkow ym  lasem  pokry tej góry , szczy t k tó 
rej w ieńczy p rzeg lądający  w śród drzew  kośeiół i k la 
sz to r 0 0 .  B ernardynów . W  dn i odpustowe pełno tn  
pielgrzym ów , tysiące ciągną z sąsiednich  P ru s  i z in 
nych stron  k ra jn . Obecnie g w rrd janem  0 0  B e rn a r
dynów  w A lw ern ji je s t  bardzo  czynny i ruch liw y  ks. 
S tefan  Podw orski, k tó ry  zostaw i po sobie n ad er miłą 
i  p iękną pam iątkę , w zuosi bowiem p rzy  kościele 
olbrzym ią wieżę zegarow ą. P rzed  zim ą wieżyca zn a j
dzie się pod dachem , a  ju ż  z dotychczasowego p o 
stępu  budowy w idać, ja k  w ielką będzie ona ozdobą 
ślicznie rzuconego w śród la su  kościoła.

F8$tyn. Stow arzyszenie m łodzieży kato lick iej „O j
czyzna" w T arnow ie urządza  dnia 20  s ie rpn ia  w o- 
grodzie w Bogumiłowicach, stac ji sąsiedniej od T a r 
now a, w ielki festyn z  bardzo nrozm riconym  p ro g ra 
mem. Czysty dochód przeznaczony n a  nieszczęśliw e 
ofiary, dotknięte  powodzią. P ro g ram  w ypełn i koncert 
m uzyki wojskowej 57  p a łk a , lo te rja  fan tow a, śpiew

boiowy, uiiyn Jjaboioki l m nostoo  lnuycn n iespodzia
nek. Uroczystość zakończą ognie sztuczne. I  cel sam 
szlachetny  i m iła  sposobność pokrzep ien ia  sił na  świe- 
żem pow ietrzu  ściągnie niezaw odnie m nóstw o osób i 
z T arnow a i z okolicy.

Z Zakopanego d o n o szą : L o te rja  fantow a u rz ą 
dzona w ogrodzie zak ładn  d ra  C hram ca 15 b. m. 
pod p ro tek to ra tem  J E . d ra  D unajew skiego, p rzyn io 
sła  1 .2 5 0  z łr . na, fandusz szp u a la  gm innego w Z a 
kopanem . Seideczne B óg zap łać składam y niniejszem  
w szystkim , k tó rzy  ofiarow ali sw ą p iacę  i  trn d y  o- 
koło u rządzen ia  ta k  św ietnego festynn, nieam iej wy
rażam y głęboko odczutą wdzięczność P . T . Pub liczno
ści, za  liczny udzia ł w lo te rji. W  rokn bieżącym  po
w iększył się tedy fundusz szp ita lny  o kw otę 100  z łr . 
od Jeg o  Ces. W ys. A reyksięcia  R aj nera , o 4 0  zlr. 
od je g o  św ity i o 1 .2 5 0  z łr . z lo te rji, co doliczyw
szy do fanduszu daw nego, stanow i z dniem  dzisiej
szym  sum ę 4 .7 1 4  z łr . 67  c n t . |

F andusz  ten  je3 t złożony n a  5 p rocen t w Spółce 
handlow ej w Zakopanem . N adto m a fannnsz szp ita la  
gm innego p lac pod budow ę, n a  k tórym  Zwierzchność 
gm iny, w m yśl uchw ały R ady gm innej, rozpoczęła 
budowę sp ita la , t. j .  najw ażniejszego paw ileun  szp i
ta ln e g o : domu izolacyjnego. K oszty  budowy pokryje 
fandusz szp ita lny  i n a  ten  cel w ydał on ja ż  4 0 0  z łr .

N a ro k  p rzyszły  p rzed sezonem , będzie ów dom 
izolacyjny jn ż  do użytku oddanym . Z pow ażaniem , 
kom itet zb ierający  fundusze na  szp ita l w Zakopanem : 
dr Chramiec. W . Ciechowski.

Ola przemysłu krajowego i p racu jącej ludności 
w Łańcucie, założoną została spółka akcy jna , z ka 
pita łem  na  raz ie  2 0 0 .0 0 0  koron , z  tendenc ją  p rz y 
czynian ia  się do rozw oju i pop ieran ia  p rzem ysłu  k ra 
jow ego w dziale tkackim  i sukienniczym , a tam  s a 
mem dan ia  zaroDku pracującej ladności.

P ierw sze w alne Z grom adzenie akcjonarjuszów  od
było się dn ia  7 s ie rpn ia  pod przew odnictw em  o rd y 
n a ta  h r. R o n a n a  Potockiego. N a zgrom adzenin  obe
cni akcjonarjusze z pełnom ocnictwam i zp r e z j i t i wa i  i 
k a p ita ł akcy jny  przeszło  90  tysięcy złr. Z  zam iejsco
wych akcjonarjnszy  przybyli i b ia li  udział w o b ra 
dach p. W ładysraw  Ż sńczak , jak o  d e lega t W ydzia łu  
k rajow ego, w zastępstw ie  B anku  krajow ego, sek re ta rz  
d r R ó ż y c k i, a  w reszcie rep rezen tanc i krajow ego 
zw iązku handlow ego dyrektorow ie tegoż T ow arzystw a 
pp. K ossuth  i Szydłow ski. K om isarz rządow y, s ta ro 
s ta  p. M arynow ski skonsta tow ał zupełną w pła tę  k a 
p ita łu  akcy jnpg) w wysokości 1 0 0 .0 0 0  z łr ., poczem 
zgrom adzenie p rzystąp iło  do w yborn R ady  zaw iadow - 
ezej i  kom isji rew izyjnej,

Do R ady  zaw iad iw czej w ybrani pp.: W ładysław  
Ju re k , M arcin Szulc, O aufry  A m broziew icz, d r  D y- 
m idowiez, A lojzy T eleżyńsk i, B olesław  Ż ardeck i i 
A ntoni Z abielski. K om isję rew izy jną stanow ią pp., 
W acław  Jaw o rsk i, Jak ó b  K rzan  i J a n  K olek.

Po  przeprow adzonej w szechstronnie w yczerpującej 
dyskusji, Z grom adzenie upow ażniło R adę zaw iadow ezą 
do k upna  parow ej p rzędzaln i, oraz zak ła d a  n a  apre- 
tu rę  sukna w R akszaw ie. Spółka akcy jna  przy jęła  na 
siebie obowiązek dostarczan ia  surow ych m aterjałów  
w zam ian za gotow e w yroby, a to  krajow ym  szao- 
łom zawodowym, sukienniczej w R akszaw ie i tkack ie j 
w  Łańuucie. P rz y  zakończeniu posiedzenia, zg ro m a
dzacie w yraziło  h r. Rom anowi Potockiem u podzięko
w anie, za  w spółudział w założeniu i przew odnictw o, 
a tenże dziękując ośw iadczył, że spółkę a k ty jn ą  z ca 
łą  życzliw ością będzie popierać. K id a  zaw iadow eza 
spółki akcyjnej ukonsty tuow ała się. P rezesem  w y b ra 
ny został p. B olesław  Ż ardecki, zastępcą p rezesa  p. 
A m bioziew icz.

Budowa kośc!ołka w Wofczkowcacfi Z u zna
niem  p rzyznać musim y, że są  jeszcze u nas obyw a
te le , k tó rzy  s ta ra ją  się o re lig ijn e  i m oralne w pływ y 
na  lud i o podtrzym anie ucznć narodow ych.

N ajlepszym  przykładem  ty ch  szlachetnych  zasad , 
mamy we wsi W ołezkowic pow iat S n ia tyńsk i. N a 
miejscu gdzie dawniej s ta ła  karczm a, gdzie  żyd pro- 
p in a to r rozp ija ł naród  i w yzyskiw ał ciężko zap raco 
wane pieniądze, k aza ł w łaściciel p. Z adnrow icz, kai 
czm ę*zbnizyć, a  p lac wolny darow ał Pniakom  pod 
budowę kościoła. W  obecnie ta k  kry tycznym  czasie, 
gdzie ciągle naród  nasz daje  dowody swej ofiarności 
nie tra c i lud tn te jszy  tej ufności, Ż8 opatrzność n ie 
opuści go i kiedyś będzie m iał w łasną św iątyu ię

Z żalem  musim y p a trzy ć , ja k  g a rs tk a  Polaków 
oddalona blisko o trz y  mile od kościoła ps.rfjalnego 
w Ś n iatyn ie , odcięta  od św ia ta , zapom ina n iety lko 
swej w iary , lecz i w łasnej mowy. D la tego  aby ra to 
w ać ten  Ind, zap rosił ks. kanon ik  J a n  F isze r z 
Sn ia tyna  ta k  okoliczne, jak o też  i  m iejscowe obyw a
telstw o n a  posiedzenie, na k tórem  uradzono konie
czność bndow ania kościółka.

P raw dziw ie, że ty lko  ludziom  szlachetnej w oli i  
w ytrw ałości zaw dzięczyć m usim y, że  sprasza ta k  w a
żna  d la  narodn naszego, bardzo  dobry k ie runek  p rz y 
b iera . L icznie zeb ran i obyw atele w ybrali z pom iędzy 
siebie kom itet, n a  czele k tó rego  s ta n ą ł prezes d r  M i
kołaj K rzysztofow icz, w łaściciel dóbr i  poseł n a  Sejm,
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oraz  w iceprezes A ntoni M oczydłowski, naczelnik  s ta 
cji Z ałucze i J a n  Z adurow icz, w łaściciel dóbr.

Do kom itetu  w ybrany  zosta ł ks. J a n  F isze r p ro 
boszcz z Ś n ia ty u a , ks. Borow y M ichał, S tefan  Moysa 
R ozsochacki, m arszałek  pow iatow y i poseł do B ady  
państw a, T y tn s  N iem czew ski, b u rm istrz  Ś a ia ty n a , E - 
ugeniusz K izysztofew icz, w łaściciel dobr, A n ton i B e i-  
ko-Zagórski, M roczko, C zerniaw ski, Solski i B alew icz.

O bowiązkiem je s t  każdego C hrześcijanina poprzeć 
w szelkie sz lachetne dążności oparte  n a  re lig ji i  m i
łości ojczyzny. D la tego  naród tu te jszy  ufny je s t  w o- 
p iekę  w szystk ich  b rac i, że wspólnem i siłam i posta
w iona będzie w krótce św ią tyn ia  boża, ja k o  s trażn ica  
naszej w ia ry  na  g ran icach  B ukow iny.

"Wieść W ołczkow ce leży bowiem p rzy  g ran icy  bu
kow ińsk iej, na  P ru tem , n a ró d  biedny, lecz uczciwy 
i p racow ity . D aj Boże, aby s ta ra n ia  i zab ieg i kom i
te tu  uajlepszy  re z u lta t osięgły. ■

Samobójstwo s ta rca . W  D rohobyczu pow iesił 
si§ 12  b. m. k raw iec F ran c iszek  D ow giała , k tó ry  ju ż  
7 0  la t  fobie liczył. P rzyczyna  sam obójstw a n ieznana.

W Drohobyczu s ta ro sta  B obrzyński zam kną ł i 
opieczętow ał drzw i m ieszkania dwóch socjalno-dem o
k ratycznych  stow arzyszeń „Z goda1* i żydow skiej „Brii- 
d e rlieh k e it1*.

Amnestja. C esarz darow ał k a rę  16 skazańcom , 
a m iędzy nim i jednem n z zak ładn  karnego  s tan is ła 
w owskiego, jednem u z W iśn icza , dwom ze L w ow a i 
jednej kobiecie z lw ow skiego zak ładu  karn eg o  ko
biecego.

Znowu defraudant. P olicja  w Podw ołoczyskach 
odniosła się w drodze te leg ra  ticznej do w szystk ich  
w ładz bezpieczeństw a publicznego, zaw iadam iając, że 
n ie jak i F ried e l Hoffm ann, poddany rosy jsk i, popełnił 
w  Podw ołoczyskach defraudację 6 0 0 0  z łr . na szkodę 
firmy N eufeld i spółka. D efraudan t zn ik n ą ł z Pod- 
wołoczysk, udając  się w niew iadom ym  k ierunku . H of
fm an liczy la t 3 5 , je s t  szczupły, w ysoki, ma ciemno- 
b ląd  włosy i b rak  mu p a k a  u jednej ręk i.

Wypadek kolejowy. Pod konduktorem  W róblem , 
k tó ry  p e łn ił służbę w  pociągu pospiesznym  czernio- 
w ieckim , za łam ała  się deska, a  W róbe l w ypadł z w a
gonu koło B inszczow ic pod Lwowem. Silnie się w 
tym  w y p a d k i po tłuk ł i  najbliższym  pociągiem  zosta ł 
przew ieziony do Lw ow a.

Pieszo do Ziemi świętej. Do W arszaw y  pow ró
cił z p ielgrzym ki do Ziem i św iętej w raz z żoną wio 
śc ian in  A ntoni W ukajzyk  z gubern ji suw alskiej. 
P ielgrzym ka p iesza trw a ła  trzy  la ta  i kosztow ała 
około 3 0 0  rub li, W  wielu w siach K ró lestw a w łościa
nie podejm owali pielgrzym ów  bezpłatn ie.

Matka bohaterka. N iezw ykły dowód miłości m a
cierzyńskiej da ła  w k ścianka wsi B ia ła-G óra  pod Now- 
gorodem  w  gub. S am arsk iej. P ow raca ła  z mężem i 
tro jg iem  dzieci z w esela siostry . Mąż podochocony 
zb łądz ił z drogi i chcąc napoić konie, w jechał do ko
ry ta  rzek i K rupicy . N ieznąjąc dobrze miejscowości, 
n a tra fił na głębinę. W  oka m gnieniu konie, wóz i 
dzieci poszły na  dno. Ojciec s ta ra ł  się sam  u ra to w ać  
i w krótce dopłynął do brzegu , m a tk a  zaś, zapom ina
ją c  o sobie, poczęła ra to w ać  dzieci. N ie w idząc ich 
n a  pow ierzchni rzek i, da ła  n u rk a  i w net jedno  w y
ciągnę ła  i w ysadziła  na  b rzeg . W  ten sam  sposób 
w yra tow ała  ca łą  tró jkę , w ysadzając je d n a k  osta tn ie  
n a  b rzeg , ta k  z s ił opadła, iż  nie b y ła  w  stan ie  
w ydostać się na dość strom y w tem  m iejscu b rzeg  i 
sam a ntonęła.

Ze statystyki przestępstw . Ciekawe zestaw ienie 
kosztów , ja k ie  p rzyczyn ia ją  F ran c ji je j p rzestępcy , 
podaje pew ien u rzędn ik  policyjny w książce p. t. 
„L e monde des coquins“ (Ś w iat łotrów ). W ykaznje  
on, iż  w e F ran c ji popełnianych je s t roczuie 1 7 5 .6 0 0  
przestępstw , m ających na  celu k radzież dobytku, a 
4 1 .9 0 0  zag ładę  życia ludzkiego. Ściganie, sądzenie 
przestępców  i dozór nad  nim i w ym aga całej arm ji 
urzędników  : 3 5 .0 0 0  s trażn ików  polnych, 3 0 .0 0 0  p ry 
w atnych , 3 0 .0 0 0  dozorców celnych, 1 5 .0 0 0  żan d ar
mów, 1 0 .0 0 0  strażn ików  leśnych, .3 0 0 0  kom isarzy 
policyjnych, 3 0 0 0  dozorców ulicznych, 3 5 0 0  sędziów 
p rzysięg łych  i cały  sztab  urzędników  sądow ych. N ad 
to d la  pom ieszczenia przestępców  po trzeba  3 8 .0 0 0  
sa l policyjnych, 3 3 6 2  domów aresz tu , 86 pałaców  
spraw iedliw ości, 3 0 0 0  odwachów źandarm erji, 27 do
mów ka rn y ch , 3 g a le ry  i  12 wręz.eń w P ary żu . W y 
rok i śm ierci w ykonyw a 86 katów  w raz z pom ocni
kam i. N a u trzym an ie  tego w szystkiego w ydąje k ra j 
rocznie 7 0 ,2 0 0 .0 0 0  franków . T a k ą  olbrzym ią sumę 
pochłaniają, w edług au to ra  książk i, p rzestępcy  F ra n 
cji, k tó rych  je s t  około 2 0 0 .0 0 0 .

Największym pijakiem na swiecie je s t w edług 
poszukiw ań Independance Belge pewien A m erykanin , 
k tó ry  m a 70  la t  w iekn, je s t  z profesji lekarzem , a 
ży je  w stan ie  K entucky. Z aczął on p ić  ju ż  w 12-tym  
roku życia i codziennie w ypija 2 0  do 25 szk lanek  
w hisł j  (ang ie lska  wódka) nie licząc w ina i piw a. 
Poniew aż zaś je s t  on rów nocześnie człow iekiem  pi a - - 
k tycznym  i lubi we w szystkiem  dokładność, w yracho
w a ł przeto , że w ogćle dotychczas w ydał ty lko  na  sa 
m ą w hisky przeszio 3 0 0 .0 0 0  fr.

P. Kazimierz Bartoszewicz z rodz iną  sw oją b a 
w i w L anckoronie , gdzie panu je  obecnie bardzo oży
wiony rnch  kąpielow y i gdzie dla gości zak ła d  wy
budow ał bardzo  w ygodne kąpiele.

P. S tan isław  Konopka, pierw szy recy ta to r po l
sk i i  k ierow nik  szkoły dram atycznej we Lwow ie, 
p rzyby ł do K rakow a celem urządzen ia  w ieczorku r e 
cy tatorsk iego . P . K onopka uzyskał na ten  cel sa lę  
posiedzeń B ady  m iejskiej. W ieczo iek  odbędzie się w 
środę, du ia  23  b. m.

S ekretarz trybuna łu  p aństw a odniósł się do 
prez^djum  naszego m iasta  z p rośbą o w yszukanie i 
p rzys łan ie  fo tografji ś. p. d ra  M ikołąja Zyblikiew i- 
cza, k tó ry  by ł członkiem  tegoż trybunału

Święto cesarskie. D zień urodzin cesarskich , ja k  
zw ykłe rozpoczął się w ielkim  capstrzyk iem  w ojsko
wym w przeddzień  wieczorem. W  capstrzyku  tym  
w zięły udział cztery kapele  wojskowe pułków  piecho
ty , k tó re  po odegran iu  bym nu cesarskiego, rozeszły 
się po całem  mieście w ygryw ając po ulicach m iasta 
wesułe m arsze. K apelom  tym , ja k  zav sze, tow arzy 
szyli tłum nie liczni zw olennicy m uzyki wojskowej. 
D zisiaj pobndka jn ż  o godzinie 5 rano bndziła m iesz
kańców  wesołemi dźw iękam i. O gudzinie 7 na  bło
niach zgrom adziły  się w szystk ie w ojska I  korpusu i 
ca ła  za łoga  forteczna. K ró tko  przed godziną 8 od 
ro g a tk i wolskiej nad jechał kom endant korpusu jen . 
A lbori na  czele licznej św ity. J e n e ra ł zrobił przeg ląd  
w ojska, objeżdżąjąc fro n t ustaw iony w cztery  linje. 
Podczas p rzeg ląuu  sz tan d ary  pochyliły  się do ziem i, 
a  o rk iestry  g ra ły  hymn cesarsk i p rzy  odgłosie w szyst
kich bębnów i trąb .

N astępnie kom endant i sz tab  s tanę li p rzed  n a 
miotem połowym, gdzie  liczna wojskowość za ję ła  m iej
sca ped namiotom po praw ej stronie, zaś pod nam iotem  
lewej strony  dam y i liczni goście cyw ilni, oraz ofice
row ie z rezerw y.

Podczas nabożeństw a polowego, Kapela 13 p a łk a  
pod dyrekcją  p . H ocka, w ykonała k ilk a  chorałów  r e 
lig ijnych , a m iędzy innem i „S tab a t M ate r“ R ossinie
go, a  na zakończenie śliczny chorał z czasów re fo r
m acji. Podczas Mszy polowej w szystk ie w ojska dały 
trzy k ro tn e  salw y, z k tó rych  je d n a  odznaczała się 
w ielką n iesubordynacją. Po  nabożeństw ie i b łogosła
w ieństw ie, odbyła się defilada, k tó ra  mimo g rożące
go deszczu, w ypadła bardzo  dobrze i popraw nie ze 
w zględu na  p iękną  postaw ę całego wojsku i rów ny 
m arsz. W ojsko m aszerow ało całem i kom panjam i w  
dw a szeregi.

M arsz paradow y prow adził dyw izjonier, feldm.-po- 
ruczn ik , je n e ra ł H orsttzky . N a czele całego w ojska 
m aszerow ała szkoła kadecka z Łobzowa, a z a  n ią  13 
i  56  pu łk  p iechoty, następnie  13 i 16 bata ljon  s trze l
ców, dalej obrona kra jow a, po tej 20  i 100  pułk  
piechoty, następn ie  dw a pu łk i a rty le r ji w ałow ej, we
te ran i, dalej a rty le r ja  połowa p iesza i konna, za  a r 
m atam i 3 i 12 pu łk  dragonów  w Lrótkim  galopie i 
kłusem , a w końcu furgony.

O godzinie 9-ej w kościele N ajśw . M arji P an n y  
N typrzew . książę-biskup krakow sk i ks. P uzyna , od
p raw ił pontyfikalne nabożeństw o wobec całej kap itu ły  
i w szystkich przedstaw icieli w ładz cyw ilnych i au to 
nomicznych.

Po nabożeństw ie, duchow ieństwo z K sięciem -B i
skupem  na czele, oraz rep rezen tanci w ładz cyw ilnych 
i autonom icznj ch sk ładali życzenia w pałacu  Spiskim  
na  ręce de lega ta  nam iestn ictw a, p . radcy dw oru L a 
skow skiego. N a gm achn m agistrack im  p rzez  cały dzień 
pow iew ała fiaga o barw ach m iasta.

Stosunki obywatelskie w Krakowie. Od jed n e 
go z obyw ateli miejscowych oabieram y następu jące 
p is m o :

„Czy to słusznie i spraw iedliw ie, że k iedy  w K ra 
kow ie k tó ry  w łaściciel donn odnaw ia fasadę fron to 
w ą, lub w ykończa dom nowy, albo zmuszony w pro
w adzić do swogo domu kanalizację , łączącą z k a n a 
łem  głów nym , to w łaścicielowi owemu wzbroniona 
Jest n ap raw a  bruku w łasnem  przedsiębiorstw em , lecz 
musi tę  robotę  brukow ą oddać M agistratow i, a  ten  
poleca j ą  do w ykonania m ajstrow i b rukarsk iem u, za  
co właściciel p łac i s i a r c z y s t y  rachunek , bo ta k a  
je s t  uchw ała B ady m iejskiej z roku  1 892 .

„T ak  też było w roku  zeszłym , k iedy  k an a liza 
cję wykonywało przedsiębiorstw o budownicze Mens i 
G órski, bo i ci musieli roboty b rak a rsk ie  oddać m a
g is track im  m ąjstrom  brukarskim .

„Tym czasem  uziś na  w szystk ich  ulicach, po za 
łożeniu ru r  w odociągowych i zasy] aniu zieuiią, w szyst
k ie  roboty b ru k a rsk ie  wykonuje na  sw oją rękę  firma 
przedsiębiorcza Ram p 11 W aldek, siłam i nieodpow iedn e- 
mi. Czy to  je s t  sprawiedliwość! Gdzież sa  na9i r ę 
kodzielnicy, k tó rzy  p łacą  podatk i i gdzie się podzia
ła  w tym  w ypadku uchw ała R ady miejskiej z roku 
1 »92 . „Prosim y o zbadanie  te j sp raw y, czy tak  nie 

je s t. _
Żydzi szpiegi. Jeden  z prenum eratorów  podaje 

nam  następu jące tra fn e  u w a g i: D laczego źj dki ta k  
się w  spraw ie D reyfusa bronią ? —  N iechże p rze jrzą  
ak ty  wojen N apoleońskich i późniejszych, a  p rzekonają  
się, że 90  prc. szpiegów  w ojskow ych było żydów .—

W  naszej kam paiiji 1831  roku  a ro ija  rosy jska  po
słu g iw a ła  się p raw ie  w yłącznie szpiegam i żydow skim i. 
Z darzy ł się  naw et ciekaw y w ypadek, k tó ry  należało
by przypom nieć. W  k ilk a  la t  po upadku  pow stan ia  
żydek z B iałostockiego, ubogi karczm arz , m iał dostać 
o rder za  usług i podczas kam pan ji (szpiegostwo). D o
sta je  ów żydek  wezwanie od je n e ra ł-g u b e rn a to ra  z, 
W iln a , aby się staw ił w jeg o  biurze. Żydek idz ie , 
m eldm e się a  oberpo iicm ajstra , pokazując rekw izycja  
je n e ra ł  g u b ern a to ra . Po licm ajster, sądząc, że ow ob- 
szarpan iec  m usiał coś złego zrobić, k aza ł źydka zam 
k n ąć  i o nim  zapom niano Przew ożono go prow izo
ryczn ie  z w ięzienia do w ięzienia, aż w reszcie po 8  
la ta ch  p rzy  jak ie jś  nadzw yczajnej rew iąji doszli, p0 
co go w zyw ał jen e ra ł-g u b ern a to r, no i dostał order. 
N iechże p rze jrzą  ak ty  rosy jsk ie  z naszego pow stan ia  
18 6 3  roku. W szakże  szpiegam i arm ji rosyjskiej byli 
p raw ie  bez w yją tku  żydzi. Żyd ja k o  szp ieg  je s t n ie 
słychanie zręczny i rów nież odw ażny. Boi się on s trz a 
łu , ognia —  ale  cichą, spokojną odw agę, gdzie idzie 
o zarobek , posiać a  w wysokim  stopniu, tak  więc ty 
siące Dreyfusów  z żydów było i będzie, bo to  je s t demo
niczna rasd  zn an a  nam  ju ż  cd tysiąca  la t ,  a  zaw sze 
ta ż  sam a.

Samobójstwo. Z R ym anow a donoszą: W  ponie- 
d z ia łtk  w ieczorem ta rg n ą ł się na  swoje życie baw ią
cy w tu tejszych  kąpielach  M arjan  Gołębiowski, u rzę
dn ik  galicyjskiej K asy  oszczędności ze  Lwow a. K o
rzy s ta ją c  z chwilowej nieobecności żony, oblał s ię  
n a ftą  i podpalił. Zdołano w praw dzie ngasić  słup pło 
m ieni, k tó re  objęły w jednej chw ili nieszczęśliw ego, 
lecz odniósł ta k  silne poparzen ia  na  całem  ciele, że  
życiu jego  poważno zag ra ż a  niebezpieczeństw o.

Pierw szej pomocy lekarsk ie j udzielił G ołębiowskie
mu d r  R eg iec ; p rzybył także  lek a rz  zdrojowy d r 
D nk ie t i założył opatrunki. Ciężko chorego Gołębiow- 
sk iego odwieziono w nocy do szp ita la  w Sanoku.

Z daje się nie u legać w ątpliw ości, że p rzyczyną 
rozpaczliw ego kroku by ł u  Gołębiowskiego rozstró j 
nerw ow y, w zm agający się od dn i k ilku . W ym knął 
się z domu niedaw no tem u i przez dwie doby b łąk a ł 
się po lesie, gdzie też dwie noce spędził. W racając 
w przededniu z żoną z p rzechadzk i utrzym yw ał, że 
„d jabeł wychodzi z la s u “ . T uż potem  dokonał zam a
chu na  swoje życie, co pow szechne w śród baw iących 
w tu tejszych  kąp ielach  kuracjuszów  w ywołało w spół
czucie.

Styka contra Paderewski. J a k  wiadomo, kon
sorcjum  w arszaw skie z P aderew skim  na  czele umó
wiło się z a rty stą -m alarzem  p. S tyką , że za  cenę
1 1 .5 0 0  rub li w ykona djoram y do panoram y „Golgo- 
t a u . G dy n a  czas oznaczony p S ty k a  pierw szej djo
ram y nie w ykonał, rozw iązało  konsorcjum  z nim  u- 
mowę. P . S tyka  sk a rży ł do sądu  o zap łacenie ra ty  
pierw szej w kw ocie 4 5 0 0  z łr . i p rzez  sąd  k rajow y 
wyższy w K rakow ie z p re ten sją  sw ą oddalony zo
s ta ł. Obecnie w trybuna le  najw yższym  w W iedniu  
w yrok °ądu krajow ego wyższego w K rakow ie za tw ie r
dzono i pretensje  p. S tyk i oddalono.

Z kolei państwowych. M inister kolei przeniósł 
inżyn ie ra  W iliL a ld a  W rońsk iego , zastępcę naczelnika 
sekcji konserw acji w S try ju  I . do Z agórza , m ianując 
go tam  zarazem  naczelnikiem  sekcji konserw acji; d a 
lej p rzen iósł inżyniera  M ichała D anielca, zastępcę 
naczeln ika sekcji konserw acji w  Z agórzu, w tym że 
«amj m ch arak te rze  do S try ja  I .

Następujące składki wpłynęły do naszej Administracji: 
P. Edward S}sak z Kołomyi dla ociemniałego 1 złr. i dla 
nieszczęśliwej m atki 1 złr. Ks. A. Gadowski w Żabim 
dla ociemniałego 50 et. P. Jan  Podsadecki, elew kolei 
północnej w H ruschau na Śląsku dla najwięcej potrzebu
jącego 82 ct., którą to kwotę przeznaczyliśmy dla 80 le
tniej staruszki. S. L. z Rudawy dla ociemniałego 150 złr. 
K. Stopiński przy otwarciu sklepu towarów mięszanyeh 
w N. T argu  5 03 złr. na rzecz Tow. „Szkoły ludowej11. 
Na gimnazjum polskie w Cieszynie p. Leon F.eimberger 
w Iwoniczu z puszki przy kasie osobowej 2 50 _łr., pan. 
Rosenberg z Zatora w50 z ł r ,  p. K. W asilewski w T ar
nowie zebrane przy pogawędce przez towarzystwo czesko-- 
polskie 110 złr.

Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sp rzed a j*  
fo rtep iany  najznakom itszej w  A ustrji fab ryk i P etro f 
z m echaniką ang ielską po 5 0 0  —  w iedeńską po 300  z lr .

H U M O R .
— Zosin, co ty  wyprawiasz! Na chwilę buzia ci się 

nie zamyka, aż w uszach św idruje ! Oto bierz przykład 
z braciszka, jak  się zachowuje cicho i siedzi, niby 
trusia.

— Ależ, mamusiu, on tak musi siedzieć, bo my się 
bawimy w ta tusia  i m am usię!...

— W iesz co? jestem ciekaw , jak  sobie poradził 
I k s , że z takiemi długami zdobył sobie tak  posażną- 
żonę ?

— Ależ on jej tylko powiedział szczerą prawdę.
— Jakto  ?
— A no powiedział, że bez niej „żyć nie może...“

której ulegają futra, meble i wszelka nasza garderoba, 
i niezawodna rada na mole?

Jakaż pewna.
2168Mole to plaga!

Jedynie tępi radykalnie i nie dopuszcza pojawienia się molu. — Cena pudełka 40 ct„ 
f t l l i y i l l U I f l i l c i  D o  nabycia w składach: Szarski i Syn w Krakowie, Władysław Brach w Tarnowie.



Nr. 187 z dnia 19 Sierpnia „ G Ł O S  NA B O D U “ 9

Szarady.
Ułożył Urząd pocztowy w Lipnicy murowanej.

j .
Złącz pierwszą z trzecią, a zgadniesz, czego 
Używa chirurg do dzieła swego,
Druga zaś ssms upraw na rośnie,
Bywa czyszczona, witu na krośnie,
Trzecia, choć krótka, ciebie oznacza,
A czw arta z pierwszą łuk swój roztacza 
Nad całym ludem w każdym kościele.
Całość, to imię, a takich wicie.

II.
Pierwsza przyjemna, gdy niehazardowa,
Drugą rozgniata silnych młotów głowa.
Całość je s t skała, tw arda jak  opoka,
Czasem w kawałkach, lub bardzo wysoka.

II I .
Pierwsze po wodzie swobodnie pływa,
Gdy Gelsiusz w górę przybywa,
Z drugiej, gdy wyjmiesz głoskę środkową,
Dostaniesz rzecz, pewnie nienową,
Bo nieraz wpadł weń człek w swej rozpaczy.
Całość znów kamień znany ci znaczy.

IV.
Drugie z pierwszem, to słodkie z u s t twego rycerza słówk”, 
Pierwszego z drugim pragniesz w karnaw ał rozmarzona

(główko,
Pierwsze z czwartem lekarz czyni, lub sędzia uczony, 
Drugie z trzeciem praw ie zawsze zdobi tw e salony. 
W szystko razem nie je s t dla ciebie zgoła tajemnica,
Go ją  posiadać może każda kamienica.

Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzym ał przez 
losowanie p. S tanisław  Piątkowski z Tarnowa.

Rozwiązanie należy nadsyłać z m iasta najdalej do czw art
ku, z prowincji do płatku.

Nagrodę otrzymać moie tylko prenumerator „tiłosu Na- 
rodu“ .

Za trafne rozwiązanie szarad w numerze 182 zawartych 
przeznacza Redakcja „Z Naszego Skar£oa“, obrazek z ży
c ia  szkolnego, napisała Mieczysław? Sieczkowska.

Rozwiązanie szarad z Nr. 182 .
Ka-pu-sta. — Sto-ll-ca. — Lu-na-tyk. — Ska-la.

D obre rozw iązanie szarad  nadesła li pp.: E . i S ta 
n is ław a Siem ińska, F r . K ubanek, K aro l K ucharsk i, 
M. i J .  M ichałow skie, J a n  Szpak, B . M oszczyńska, 
f l .  K . i H . Ź ra lscy , B. K icia , W  W ilusz , S t. P ią t
kow ski, St. N ikiel, K ółko ro ln icze w K rzeszow icach, 
B ogum ił M isiewicz, J .  Pazdanow ska, I .  K . W . K a 
łuża , I . Bobilewicz, W . W in te r , F  N iklas, A . M a 
lew ska, I. H aas , W . Ł uczyński, S t. P o lań sk i, I . Go- 
liń sk a , I . B ile stó w n a , H . W ęgrzynow a, I . W . H e r 
m anow ie, J .  B a tko , P . B a ra , M. Ch., I . N ennelow a 
i pp. N odzeńskie.

Proces Dreyfusa w Rennes.
R en n es 18  s ie rp n ia .

Picąuarl. n a  p iątkow em  posiedzeniu polem izow ał z 
za rzu tem  k tó ry  je n e ra ł R oget podniósł przeciw  nie- 
mn z powodn aresz tow an ia  G uenettiego za  jeg o  s t a 
ran iem . P ic ą u a r t ośw iadcza, że sp raw a G uenettiego 
ro zeg ra ła  się pom iędzy 30  m aja a  17 lipca 1 8 9 6  r .,  
on zaś ty lko  dorywczo sp raw ą tą  się zajm ow ał, gdyż 
w sku tek  w ypadku  śm ierci w rodzinie m iał in te resy  
p ryw atne , a  następn ie  w owym czasie przez sztab  

je n e ra ln y  w ysłany by ł w podróż służbową. P o * t i r e ,  
s tw ierdza  P ic ą u a r t, że G nenetti je s t  osobistością w ie
lok ro tn ie  j n t  k a ra n ą , a  k tórej wzbroniono pobyt w 
P a ry żu . G uenetti schw ytany  został in  flagran ti. 
W reszc ie  p ro testu je  P ic ą u a r t przeciw  tem u, jakoby  
w procesie G uenettiego udzielił by ł sędzium ta jnych  
dokum entów  bez w iedzy oskarż mego.

Je n . R o g e t: F roszę  o g ło s :
P rzew odn iczący : D opiero, gdy  św iadek ukończy 

zeznan ia .
P ic ą u a r t p rosi przew odniczącego, aby dokum enty 

ta jn e  z roku  1 8 9 4  okazał mu d la  lepszego p rz y to 
m nienia.

Przew odniczący odm aw ia, w skutek czego P ic ą u a r t, 
nam} ślając  się, zw olna dokum ent; te  w ylicza. Między 
innem i w spom ina o k a rtce  z n ap isem : Cette canaille 
de D. Du tej k a r tk i  dorobił du P a ty  de Clam k o 
m en tarz , w którym  popełnił grube błędy. Pom iędzy 
innem i p rzyp isa ł tę  k a rtk ę  ajentow i A . (Schw arzkcp- 
penow i), podczas gdy  ona pochodziła od a jen ta  B. 
(P an izzard iego ). N ie spostrzeżono tego natychm iast.

„Z anim  pomówię —  mówił P ic ą u a r t —  o drugim  
oddziale ta jnego  fascyknłu , ośw iadczam  ra z  jeszcze, 
iż  mocno ża łu ję , że du P a ty  de G am  na rozpraw ie 
się nie zjaw ił. Jeg o  obecność by łaby  tu  konieczna, a 
jeże liby  o czem zapom niał, to jabym  m u jn ż  to p rz y 
pom niał. Z resz tą  kom entarz  jego  nie był w łasnością 
je n e ra ła  M erciera i tenże nie m iał p raw a go z n i
szczyć. K om entarz  ten  by ł w łasnością b iu ra  w yw ia
dowczego “ .

„Co się tyczy  drugiąj części tajnego fascykułn, 
ośw iadczam  z ca łą  stanow cz >ścią, że sk łada  się ona 
z sam ych mało w ażnych dokum entów . Skoro ja k iś  o- 
szu s t chciał w yłudzić 10 0  franków  z b iu ra  w yw ia

dowczego, zg łasza ł się na tychm iast z doniesieniem , 
że m a dowody przeciw ko D iey fusun i. Ju ż  po aiesato- 
w aniu D reyfusa zn ikały  ak ty  z m in isters tw a wojny, 
a le n ik t się oto nie troszczył, bo w szystkim  chodziło 
więcej o D reyfusa.

N astępn ie  P ic ą u a r t opow iada, w ja k i sposób z ro 
dziło się w jego  um yśle podąjrzenie przeciw  E s te r 
hazem u. S tało  się to nasam przód przez petit bleu ; 
doręczył mi je  pułkuw nik H enry , podarte  na  3 2  k a 
w ałk i, w m arcu 1896  r . „ W tedy po raz  pierw szy 
spotkałem  się z nazw iskiem  E sterhazego . Podejrzy  wa- 
no m nie, że znałem  E sterhazego  przed tem  i aby to 
udow odnić, powoływano się na dołączony do aktów  
w ycinek z E clair z 5 styczn ia . S tw ierdziłem , że ten  
w ycinek pochodzi w praw dzie z 5 styczn ia , ale nie z 
roku  1 8 9 6 , lecz 1897, Jeże li — mówi św iadek d a 
lej —  n ie  zrobiłem  natychm iast doniesienia na  E s te r
hazego do mego przełożonego, to d latego , iż  uw ażam  
za  obowiązek naczeln ika  b iu ra  w yw iadowczego, aby 
w pierwszej lin ji zbada ł, czy jak ieś  doniesienie je s t  
praw dziw em , lnb nie, a  nie aby natychm iast w pro
w adzał sw ych szefów na  błędne to ry . Moje badan ia  
i  w iadom ości, ja k ie  otrzym ałem  o E sterhazym , były 
złe, więcej n aw et niż z łe “ •

P ic ą u a r t opow iada znane rzeczy o lichej kondui- 
c ie E sterhazego , o złej opinji u oficerów, o zadłuże
niu  i t . d. „N ag ie  pułkow nik  H enry  i m ajor L au th  
zm ienili w dziw ny sposób swe stanow isko, dowie
dziaw szy się o mojem śledztw ie przeciw  E ste rh aze 
mu. P rzy tem  zapew nić m uszę ńajuroczyściej, że z a 
równo je n e ra ł Gonse, j a k  i je n e ra ł Boisdeffre, a  więc 
moi obydw aj p rzełożeni, zna li przedsięw zięte prze- 
zem nie k rok i i godzili się n a  n ie -*.

Co się tyczy owej rzekom o honorowej osoby, od 
k tó re j pułkow nik  H enry o trzym ać m iał bordereau, 
to przypom ina P ic ą u a r t ra z  jeszcze, że tą jn y  a jen t 
Guence pow iedział p rzed  sądem  kasacyjnym , że je s t 
to  osobistość bardzo bogata , k tó ra  nie p rzy ję ła  ż a 
dnego w ynagrodzenia, a  inform aeyj dostarczy ła  ty lko 
z sym patyi d la  F ran c ji.

Po k ró tk ie j p rzerw ie rozpraw y P ic ą u a r t broni się 
przeciw ko zarzu tow i, jak o b y  nam iętnie prow adził 
śledztw o przeciw ko E sterhazem u. P ic ą ia r t  opow iada 
rozm aite okoliczności, k tó re  zaprow adziły  go na śiad , 
iż E ste rhazy  je s t  autorem  bordereau.

„Pew nego razu  o trzym ał jed en  oficer lis t od E s te r 
hazego. T en  lis t dostał się w moje ręce. Byłem  u d e 
rzony podobieństw em , ba, naw et identycznością tego 
pism a z pism em  bordereau. K azałem  lis t fo tografo
w ać i fo tografję pokazałem  du P a ty  de Clamowi, 
k tó ry  oglądnąw szy j ą  z a w o ła ł: „To je s t  pismo M a
cieja D re y fu sa !“ Pokazałem  odbicie panu  B ertillon , 
k tó ry  odrazu p o w ied z ia ł: „To je s t  to  samo pismo, 
co bordereau*. ,. A jeże li to w tej chwili n a p isa n e ? " , 
zapyta łem , na  co F e rtillo n  odpow iedział: „ W  takim  
raz ie  żydzi nastręczy li kogoś d la  naśladow an a  p i
sm a bordereau".

M ając ju ż  tak ie  w ątpliw ości, zacząłem  badać ta jne  
dossier, w k tó rtm  znalazłem  kom entarz na w skróś 
stronniczy. Zawiadom iłem  o tern jen . Boisdeffre, k tó ry  
k aza ł mi pójść do jen . Gonse. Poszedłem  do niego i 
w tedy po raz  pierw szy mówiłem o sp raw ie  E s te rh a 
zego.

Z apytałem  go, co robić, n a  co odrzekł, że trz e 
ba każdą  z tych  dwćoh spraw  odrębnie trak tow ać. 
N ie w iedziałem , ja k  to uczynić, skoro ),ordereau ty 
czyło się obu sp raw , P isa łem  do je n e ra ła  Gonse, p ro 
sząc o zarządzenie  nowego śledztw a i nowych poró
w nań. N ie w ymieniłem p rzy tem  nikogo. Je n e ra ł G on
se w ręcz mi odmówił. W  drugim  liście, w ystosow a
nym  do niego, znajdow ało się py tan ie , czy E sterhazy  
je s t,  zdaniem jeg o , autorem  bordereau ? N a to od
pow iedział mi w ym ijająco11.

O rzekom em  fałszerstw ie W e y le ra  mówi P ic ą u a r t 
bardzo obszernie, ja k  rów nież o innych spraw ach. N a
stępnie  p jw iada o rozm owie z j t n i  ałem Gonse. „ Jen e 
ra ł  Gonse pow iedział m i : „Jeżeli pan  o całej sp ra  
wie nic nie będziesz mówił, to n ik t się o niej nie 
dow ie11. N a to odpowiedziałem mu „T ej tajem nicy 
z pew neścią z sobą do grobu nie wezm ę11. Z różnych 
stron  zaprzeczano tej naszej rozm owie, j a  jednakże  
z ca łą  stanow czością zapew niam , że ta k  było! Na- 
stępnegu dn ia  zap y ta ł mnie jen . Gonse, co myślę te 
ra z  ro b ić?  O dpowiedziałem  mu n a  to, że chcę p rz e 
słuchać E sterhazego . Je n . Gonse przedłożył moją p ro 
pozycję jen . Boisdeffre, k tó ry  odmówił d latego , że p o 
dejrzenie przeciw ko E sterhazem u nie było dosta te
cznie uzasadnione. Proponow ałem  także, aby przez 
podstaw ienie fałszyw ego telegram u, E sterhazego  zm u
sić do zeznania. M inister i n a  to się nie zgodził “ .

Po  małej p rzerw ie P ic ą u a r t fcroni się przeciw ko 
ciężkim, osobiście przeciw ko niem u podniesionym  za 
rzutom

Tajnie dokum enty w roku 1 8 9 4  dzieliły się na  
dwie części. P ierw sza  część zaw iera ła  trzy  dokumen 
t y :  1) D okum ent znany  pod nazw ą „P ie re  D avi- 
g ro n " , zaczynający się od słów doute preuve. 2) Do
kument, zaw ierający  słow a ce canaille de D ., 3) Do 
kum ent zaw ierający spraw ozdanie z podróży, p rzed 
sięw ziętej do Szw ąjcarii na  rachunek  obcego m ocar

stw a. D ru g a  część b y ła  rodzajem  p rzeg ląd u  i uzu 
pełn ienia. Z aw iera ła  ona siedm , czy ośrn dokum en
tów , między innem i tak że  zaw ie ra jący  słow a Ce ca
naille de D., ja k o  dokum ent porów naw czy, o raz  lis ty  
w ym ieniane pom iędzy Schw arzkoppenem  a P an izza r-  
dim . Zdaniem  P ic ą u a r ta  dokum ent doute preuve mo
że się rów nie dobrze odnosić do E ste rh azeg o , j a k  do 
D reyfusa. P ic ą u a r t zapew nia, że w ielu oficerów s z ta 
bu jenera lnego  utrzym yw ało z zag ran icznym i w ojsko
wymi attachemi serdeczne i uczciwe stosunki.

O m aw iając zachow anie się H enryego, opow iada 
P ic ą u a r t, ja k  w ysy ła ł go do B azylei, żeby się tam  
spo tka ł z a jentem  R yszardem  Cuersem. W ów czas ż ą 
d a ł P ic ą u a r t od H enryego  inform aeyj o E sterhazym . 
H en ry  odpow iedział, że E sterhazego  poznał w biurze 
inform acyjnem , ale później s tra c ił go z oczu. A jen t 
R . C. spotkaw szy się z H enrym  w B azylei, odmówił 
później udzielen ia  inform acji, k tó rą  przedtem  p rz y 
rzek ł. P ic ą u a r t insynuuje , że zam iast Cuersa skłonić 
do m ów ienia, dołożono w szelk ich  s ta ra ń , aby go od 
m ów ienia pow strzym ać.

P ic ą u a r t d a ł do zrozum ienia, że francusk i sztab  
je n e ra ln y  w roku 1 8 9 5  ed k ry ł nowy bardzo pow ażny 
a k t zd rady , praw dopodobnie tak że  p izcz  D reyfusa 
dokonany.

K toś ofiarow ał sztabow i jenera lnem u  do kupna 
dokum ent, z k tó rego  w ynikało, ze zd radzone zostały  
szczegóły o s tan ie  w ojennym  pew nego koi pusu arm ji, 
oraz w ażne zm iany w b a te r jach  1 2 0 . W  raz ie , g d y 
by dokum ent nie zosta ł kupiony, posiadacz g roził, 
że go odeśle zagran icę . P r o p o z y c j ę  n a  p o r a 
d ę  P i c ą u a r t a  o d r z u c o n o .  P ic ą u a r t tw ierdzi 
jed n ak , że chciał, aby badano, k to  popełn ił tę  z d ra 
dę. Odpowiedzieć m u miano: „Szkoda czasu i p ra e y “ . 
D okum enty te przechodziły  przez  zbyt w iele rąk .

Z eznania P ic ą u a r ta  w ypełniły  ca łą  p ią tkow ą ro z 
praw ę. P rz y  końcu jenera łow ie  R oget i M ercier z a 
żądali, aby ich skonfrontow ano kon tradyk to ryczn ie  z 
P icąuartem . Życzeniu tem u czyni pułkow nik  Jo n a u s t 
zadosyć.

J e n . R oget zada je  P icąu a rto w i k łam  co do opo
w iadań  jeg o  o spraw ie  G uenettiego, a lia s  Q uinellego.

Sensacy jna je s t  konrron tac ia  M erciera z P icąu a i 
: tern. Je n e ra ł M ercier oświadcza kategoryczn ie , że P ic 

ąu a rt sk łam ał w dwóch bardzo isto tnych  punk tach  
„P au  P ic ą u a r t tw ierdził, że z mojego polecenia o d 
d a ł je n . Moreluwi, prezydentow i pierw szego sądu , k tó 
ry  w ydał w yrok skazu jący  D reyfusa, kopertę  z ta j-  

J nym i dokum entam i. T o  j e s t  n i e p r a w d a  N igdy 
i nie m iałem  z tym  panem  żadnej konw ersacji o ta j 

nych dokum entach i bynajm niej mu ich  nie w ręcza- 
' łem ...“
] P ic ą u a r t (zm ięszany): J a  ju ż  dobrze sobie nie

przypom inam , k to  mi w łaściwie w ręczył kopertę  z 
’ ta jnym i dokum entam i.
| P n z y d e n t  Jo u au s t (z ironiczuem  zdum ien iem ): Ozy 
i to  być m oże? P a u , k tó ry  pam iętasz ty le  dziw nych 

rzeczy, n fa łżebyś zapom nieć ta k  w ażnego izc reg ó lu  ? ...
, (sensacja)
i J e n  M e rc ie r: Ocenicie panow ie dokładnie  w artość
j tych  zeznań  po zeznaniach  je n . Boiedeffra i je n e ra ła  
' M orela.

P re z y d e n t: J a k i  je s t  d rug i pu n k t, w  k tórym  je n . 
M ercier zap rzecza  zeznaniom  p an a  P ic ą u a r t?

Jen . M erc ie r: P ic ą u a r t opow iada szeroko, że po 
po łudnia 6 styczn ia  by ł u jen e ra ła  Gonse i z a s ta ł 
go przejętego strachem  w ojny z powodu rozm owy h r. 
M iiin tera  z Casim ir P erierem .

To je s t  zmyślone. D n ia  6 styczn ia  popołudniu 
je n e ra ł Gonse nie mógł mieć jeszcze absolutn ie ż a 
dnej w iad n n śc i o w izycie h r. M nustera u P e r ie ra .. .

P icąuart zm ieszany tłum aczy się bardzo  n ie z rę 
cznie. N a tem  rozpraw ę p ią tkow ą ukończono.

Obrońcy zapy tyw ali p rezydenta .Touansta, czy po
da  do wiadomości sądn depeszę pułkow nika Sehnei- 
d ra  w Figarze, zap rzeczającą auten tyczności doku
m entu przedłożonego przez je n e ra ła  M erciera. P rezy 
dent Jo u au st odpow iedział, że bez w zględu  n a  do
niosłość tego zaprze izeaia, żadnego  uży tku  z niego 
czynić nie myśli.

G dyby bowiem pułk . S chneider chciał, aby  za
przeczenie jeg o  doszło do w iadomości sądu, pow inien 
to  uczynić za  pośrednictw em  am basady anstro -w ęg ier- 
skiej. O lpow iedź pi-ezydenta w yw ołała w ielką kon
ste rnac ję  w śród p rzy jació ł zd rajcy .

Ostatnie depesze Głosu Narodu,
Paryż 18 sierpnia. Przy rue Ckabrol, gdzie 

oblężeni są członkowie ligi antysemickiej, przy
szło dzisiaj d> bójki ulicznej.

Figaro ogłasza dementi Panizzardiego, który 
zaprzecza, jakoby w czasie uwięzienia Dreyfusa, 
napisał do Ressmana, że Scliwarzkoppen miał 
stosunki z Dr«ylusem. (Ładni są ci dyplomaci 
ze swojemi „zaprzeczeniami" Przgp. Red.).

Paryż 18-go sierpnia. W miejscowości Doił 
schwytano człowieka, na którego spada pod ej—

n iezw yk ła  nowość! Fabryka tutek R U D O LFA  H E R L IC Z K I
w  K rakow ie, pi. M aryacki 1. 1., m

-ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z SWemi początkowemi literaati 
Niezrównana dobroć bibułkiI Niezrównana czystość w wykonaniu!
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rżenie, że strzela! do Labonego. Człowiek ten 
nezywa się Clord, pochodzi z departamentu Cote 
du Nord. Clord miał się przyznać do winy.

Wiedeń 19 sierpnia. Hr. Thun wyjechał wczo
raj do Ischł, aby konferować z cesarzem o spra
wach polityki wewnętrznej.

Hr. Gołuchowski wyjechał do Semmering, 
gdzie ma się spotkać z niemieckim sekretarzem 
stanu spraw zagranicznych Biilowem.

Polit, Corresp. zaprzecza pogłoskom o nieba
wem nastąpić mającym zjeździe trzech cesarzy.

Wiedeń 19 sierpnia Wiener Ztg. ogłasza, że 
w PiJźnie, Bernie i Krakowie utworzone będą 

"biura dla wymiaru należytości.
Wiener Ztg, publikuje nadto sankcję ustawy 

zobowiązującej właścicieli domów w Krakowie 
do łączenia swoich domów z wodociągami miej
skimi, ustawy upoważniającej gminę do nałoże
nia podatku gminnego czynszowego, jakoteż i po
bierania należytości za wodociągi.

Berlin 19  sierpnia. Cesarz jest do żywego 
oburzony uchwalą sejmu w sprawie kanału. W y
stosował do ministrów depeszę, w której, siłne- 
mi wyrazami daje temu oburzeniu wyraz. Cesarz 
oświadcza, że czuje się osobiście sprowokowa
nym przez zachowawców, podejmuje więc ręka
wicę i zapewnia, że dzieło kanału wbrew woli 
sejmu przeprowadzi.

Paryż 19 sierpnia. Ajencja Hawasa ogłasza 
komunikat rządu, który zapewnia, że jedynie u- 
czucie ludzkości jest powodem, iż rząd nie chce 
siłą zdobyć domu Ligi Antysemickiej. Rządowi 
zupełnie wystarcza, że Guerin sam siebie w spo
sób przymusowy internował.

Paryż 19 sierpnia. Sędzia śledczy Fabre za
jęty je»t badaniem dokumentów, stojących w 
związku z aresztowaniami z ostatnich dni. Podo
bno trafił Fabre na ślady wielkiego antyrepubli- 
kańskiego sprzysiężenia. Początek jego datuje się 
z czasów gabinetu Brissmia, a więc z r. 1 8 9 8 . 
Mówią także, że policja jest w posiadaniu licz
nych szyfrowanych listów i depesz, które książę 
Orleański wysyłał do swoich zaufanych i które 
podobno dowodzą bliskich stosunków partji or- 
leanistów z nacjonalistami. Przeciwko areszto
wanym ma być wdrożone dochodzenie o zdradę 
stanu. Kodeks karny francuski naznacza za to 
właśnie przestępstwo więzienie w twierdzy. — 
Wszystkie te wiadomości wymagają jeszcze po
twierdzenia.

Paryż 19 sierpnia. Wiadomość o schwytaniu 
sprawcy zamachu na Laboriego, okazuje się na
turalnie kłamstwem. Kie można schwytać spraw- 
cy takiego zamachu, którego prawdopodobnie nie 
było, i o którym nikt nie myślał. Schwytany pod 
Saint-Malo niejaki Glord jest, jak się okazało, 
obłąkanym alkoholikiem. Był już sześć razy w 
szpitalu obłąkanych. Obecnie uroił sobie, że to 
on strzelił do Laboriego. Policja stwierdziła już, 
że to jest tylko alkolioliczne urojenie.

Paryż 19 sierpnia. Echo de Pnris omawiając 
d m e n ti  pułkownika Scłmeidra, pisze: W spra
wie tej jest w istocie fałszerstwo a jest niem 
d m e n ti  F igara. To są nieuniknione skutki pu
blicznej dyskusji nad tajnemi dokumentami, gdyż 
nie należy zapominać, że dokumenty te zostały 
skradzione w poselstwach albo mieszkaniach ob
cych attaches. Te „odwołania* mają taką war
tość, jak oświadczenia rządu niemieckiego i wło
skiego. że nie miały nigdy stosunków z Drey
fusem. W' kołach patrjotycznych pismo Sclmei- 
dra nie robi żadnego wrażenia, gdyż na pewno 
go oczekiwano.

Żydowskie Figaro żąda wezwania Scłmeidra 
na świadka i diwi  z jenerałów, którzy ukra
dzione lub fałszowane listy przedstawiają jako 
dowody wobec sądu.

Clemenceau w Am\ore i senator Rone w //«- 
dical napadają na Jouausta, że jenerałowi Rege- 
towi pozwolił rozwodzić się szeroko i krytyko
wać świadków, którzy jeszcze nie byli przesłu
chiwani a natomiaat Picąuarta ciągle wzywał, 
aby się trzymał przedmiotu.

Wiedeń 18 sie ip n ia  godz. 2  m in. 30 . A kcje anstr. 
zak ł. k redy t. 38 7  6 2 , A kcje węg. zak ł. k redy t. 3 9 5  75 , 
A kcje A nglobankn 1 5 1 -7 5 , A kcje U nionbanku 3 1 0 -— , 
A kcje B anku  d la  k rajów  koronnych 2 4 0 '5 0 , A kcje 
B ankvere inn  2 7 1 1— , A kcje B odenkred it 4 5 8 -— , 
A kcje galicyjskiego B anku hipot. — •— , A kcje kolei 
państw ow ych 3 5 P 7 5 ,  A kcje kolei południowej 7 6 “— , 
A kcje tram w ajow e 4 6 2 -— , A kcje kolei E lbe tha l 
2 5 8  5 0 , A kcje kolei północnej 3 2 0 '— , A kcje kolei 
Lwow sko-Czerniowieckiej — •— , A kcje A lpine 2 7 6 -80 , 
A kcje R im a M uranyi 3 3 0 -2 5 , A kcje p rask iego  T o
w arzystw a żel. 13 6 0 "— , A kcje fabryki broni 200 -— , 
A kcie tn reck ie  tytoniow e 1 4 1 -— , O bligacje w ęg ier
skiej indem nizacji 9 4 -5 0 , R e n t a  m a j o w a  100-20 ,

A n s t r .  r e n t a  k o r o n o w a  1 0 0 '— , W ęg ie rsk a  ren ta  
koronow a 9 6 -4 0 , 56  1. lis ty  T ow arzystw a k redy to 
wego ziem skiego 9 4 -8 0 , 4  p rc . lis ty  B anku  k ra jo 
wego 9 7 -5 0 , 4  i pół prc. lis ty  B anku  k ra j. 100 -2 0 , 
4  prc. lis ty  B anku  hipotecznego 96 -7 5 , 4 i pół prc. 
lis ty  B anku  hipotecznego 1 0 0 -— , 5 prc. lis ty  B anku  
hipotecznego 110 - — , 4  prc. O bligacje propinacyjne 
9 7 -7 0 , 4  p rc . ga licy jska  k ra jow a pożyczka 9 6 -20 , 
4  p rc . pożyczka m iasta  Lw ow a 9 3 -7 5 , Losy tureckie 
6 1 -6 0 , M arki 5 8 -9 2 , Rubel 12 6 -87 . L o m b a rd y — •—

• Odpowiedzi od Redakcji.
Panu S. w Nowym Targu. „Obrona ludu-1 Kraków, Pi- 

ja rsk a  i. 2.

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku dla hodowców i handlarzy bydła we

Lwowie, ul. Kopernika 7.
T a r g  l w o w s k i  16 sierpnia 1899.

Za woły przeeięt. żywej w agi 400—500 k. płac. 26—29 zł.
» krowy „ „ „ 3 5 0 -5 0 0  „ „ 2 2 - 2 5  „
» buhaje „ „ „ 4 0 0 -6 0 0  „ „ 2 3 -2 6  „

Ceny mięsa w rz e ź n i: tylne od 44—49 ct., przednie 
48—53 ct.

Z powodu braku wołów opasowych, ceny mięsa wyższe.
T a r g  w i e d e ń s k i  14 sierpnia 1899 r.
Spęd 5804 sztuk bydła, między tymi 482 galicyjskich. 

Płacono za galicyjskie woły opasowe prima 35—37 złr., 
secunda 33—35 złr., tsre ia  31 - 3 3  złr. za 100 klgr. ży
wej w ag i; za woły z paszy 29—33 za 100 klgr. żywej 
wagi.

Ogólny Związek sprzedał woły Felda, ludzież Schwar
za ze Lwowa.

T arg  co do wołów opasowych był dobry; cena wołów 
z paszy spadła o 1 złr. per 100 kilo.

T a r g  w P r a d z e  14 sierpnia 1899 r.
Spęd 776 sztuk wołów, między tymi 383 sztuk gali

cyjskich. Płacono za galicyjskie woły z paszy brednie 
bO—33 złr.. za krowy 26—29 złr. za 100 k io  żywej wa
gi, buhaje 28—35 złr.

T arg  by ł ożywiony.
T a r g  w B e r n i e  10 sierpnia 1899 r.
Spęd 130 sztuk. Płacono za woły z paszy prima po 35 

z łr  , secunda po 30—32 złr.
T arg  bardzo dobry.

Kolej Północna.
Odjazd z Krakowa.

Do Wiednia: godz. 2 popoł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 m inut 25 zrana (posp.); godz. 5 m inut 32 zrań a; 
godz. 2 m inut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia: 
godz. 6 m inut 40 popoł. Do Trzebini: godz. 3 m inut 10 
popoł. Do Lundenburga: godz. 9 m inut 20 przedpołudniem. 
Do W rocławia: godz. 7 m inut 25 zrana (posp.); godz. 5 
m inut 32 zrana; godz. 9 m inut 20 przedp.; godz. 2 m inut 
31 popoł. (błysk.); godz. 6 m inut 40 wiecz. Do Berlina: 
godz. 2 m inut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 m inut 25 zrana 
(Ezpiess); godz. 6 m inut 40 wiecz.

Do W arszawy: godz. 6 m inut 40 wieczorem (posp.); 
godz. 9 m inut 20 zrana; godz. 5 m inut 32 zrana. Do Piotr
kowa : godz. 3 m inut lu  popoł, Do Mysłowic: godz. 3 m i
n u t 10 popoł.; godz. 9 m inut 20 zrana; godz. & m inut 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice I B ielsko: godz. 9 m inut 
20 zrana; godz. 7 m inut 25 zrana (posp ). Do Bielska: go
dzina 2 popoł., godz. 2 m inut 31 popoł.

Do Pragi czeskiej przez Przerów i Ołomuniec: godzina 
2 popoł.; godz. 5 m inut 32 zrana; godz. 7 m inut 25 zra- 
na. Do Ołomuńca: godz. 2 m inut 31 popoł.; godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Opawy przez Schón- 
brunn: godz. 2 popoł.; godz. 2 m inut 31 popoł.; godzina
9 minut 20 zrana; godz. 7 m inut 25 zrana: godz. 5 mi
nut, 32 zrana; godz. 10 wieczorem.

Do Budapesztu przez Bogumin i Cieszyn: godz. 7 mi
nu t 25 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Cieszyna przez 
Dziedzice I Bielsk: godz, 9 m inut 20 zrańa; godzina z 
popoł,; godz. 2 inm ut 31 popoł. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 m inut 25 zrana; godz. 2 m inut 31 popoł.; godz.
10 -wiecz.

Do Katowic: godz. 5 m inut 32 zrana; godz. 7 minut 
25 zrana; godz. 9 m inut 20 przedpoł. Do Bytomia: godz. 
2 popoł.; godz. 7 m inut 25 zrana; godz. 5 minut 32 zra- 
n a ; godzina 9 minut 20 przedpołucniem; godz. 2 ininut 
31 popoł.

Przyjazd do Krakowa.
Z Wiednia: godzina 6 m inut 6 zrana (posp.), godz. 9 

m inut 45 zrana, godz. 2 m inut 43 popoł. (błysk.); godz.
8 m inut 18 wiecz. (posp.); godz. 10 m inut 9. — Z Oświę
cimia: godz. 7 m inut 33 zrana. — Z Żywca przez Bielsko 
i Dziedzice: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 2 ininut 43 
popoł.; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godzina 10 m inut 9 w ie
czorem. — Z Opawy; godzina 9 m inut 45 zrana; godz. 
6 m inut 6 z ra n a ; godzina 2 m inut 43 popołudniu; go
dzina 8 m inut 18 wiecz.; godz. 10 m inut 9 wiecz. — 
Z Mysłowic: godz. 5 m inut 12 popoł.; godz. 8 m inut 18 
wiecz,; godz, 9 m inut 9 wiecz.

Z Warszawy: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 5 minut 
12 popoł.; godz. 8 minut 18 wiecz.; godz. 11 m inut 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn I Bogumin: godz. 
6 m inut 6 zrana; godz. 2 m inut 43 popoł.; godz. 8 minut
18 wiecz.; godz. 10 m inut 9 wieczorem; godz. 5 minut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec I Prze
rów: godz. 6 m inut 6 zrana; godz. 5 m inut 12 popołu
dniu; godzina 8 m inut 18 wiecz. — Z Berna: godzina 6

“m inut 6 zrana; godz. 9 m inut 45 zraua; godz. 8 minut
19 wiecz.; godz. 5 m inut 12 popoł. — Z W rocławia: godz.
9 m inut 45 zrana; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godz. 2 mi
nu t 43 popoł.; godz. 5 m inut 12 popoł.; godz. 10 m inut 9 
wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko I Dziedzice: godz. 8 
m inut 18 wiecz.; godz. 2 m inut 43 popoł.; godz. 10 min.
9 wlecz. Z Berlina: godz. 6 minut 6 rano: 7 minut 33 
zrana; godz. 9 minut 46 przedpoł.; godz. 2 m inut 43 po
pi łudn iu ; godz. 8 miDUt 18 wieczorem (Express); godz.
10 m inut f; wiecz.

Kolej państwowa.
Przyjazd do Krakowa.

Ze Lwowa: godzina 4 m inut 40 zrana: godz. 7 zrana 
(pospieszny); godz. 8 m inut 45 zrana: godz. 1 m inut 30 
popoł.; godz. 2 m inut 24 popoł. (błyskawiczny): godzina 
6 m inut 25 wiecz.; godz. 9 m inut 38 wiecz. — Z Wieli
c z k i: godz. 8 m inut 45 zrana; godz. 11 minut 15 popoł.; 
godz. 6 m inut 50; wiecz. — Z Jas ła  przez Rzeszów: godz. 
4  m inut 40 zrana godz. 1 m inut 30 popoł.; godz. 9 mi
n u t 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 m inut 30 
popoł.; godz. 9 m inut 38 wiecz.

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 m inut 45 zra
na; godz. 1 m inut 30 popoł. ; godz. 6 m inut 2,5 wiecz.; 
godz. 9 m inut 38 wiecz. — Ze Stróżów przez Tarnów: 
godz. 4 m inut 40 zrana. — Z Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów : godz. 1 m inut TO popoł.; godz. 9 m inut 38 wie
czorem. — Od dnia i lipca z Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów: godz. 6 m inut 25 wiecz. (do dnia 15 września); 
godz. 4 m inut 40 zrana (do dnia 31 sierpnia).

Z Chyrowa, Nowego Sącza i Chabówki: godz. 6 minut 
36 zrana; godz. 4 m inut 47 popoł. — Z Mszany dolnej: 
godz. 7 m inut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 m inut 
10 przedpoł! — Z Bielskai Wadowic przez Kaiwarję : godz. 
9 m inut 40 wieczorem; godz. 8 in in u t45 zrana; godzina 4 
m inut 45 popoł.— Z Śuchej do Podgórza m iasta: godz. 7 
m inut 48 zraua. — Z Oświęcimia: godz. 6 minut 36 zra
n a ; godz. 4 m inut 47 popoł.; godz. 11 minut .10 przedp.; 
godz. 9 m inut 40 wiecz. — Ź Zwardonia i Żywca przez 
Suchą: godz. 4 m inut 47 popoł.
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D r  W ład y s ław  M ikucki
b. asystent kliniki położniczo-ginekologicznej LTiiw. .Tag., 
osiadł w P o < lg ó i* * ii, mieszka w domu p. Albina, róg 
ul. W olskiej i Kękawki — ordynuje od godz. 3—5 po poł.

SKŁAD FORTEPIANÓW
B a r a b a s z  3
Kraków, Rynek 89, ptr. I. 2168

P a n i e n k i 2270

mugą znaleść umieszczenie i bardzo staranną opiekę pod 
przystępnymi warunkami. Pożądane są zgłoszenia do po
łow y sierpnia. — Wiadomość w redakcji "„Głosu Narodu-*.

W il la  m u r o w a n a
na Zwierzyńcu do sprzedania. Duży ogród z pięknem i drze
wami. Siedm ubikacyj i piwnica. Zgłaszać się do działu 
inserat. „G łosu Narodu. Gotówki potrzeba ty lko 2500 z łr

Biuro nauczycielskie

„ F I L  O P A J D E I A 1,
?  E r i to w if ,  j la c  S z o ie ja is t i  1 . 8, l. jię lro .

m a do umieszczenia n a u c z y c i e l k i  z ukończonem 
seminarjum, (uiektóre muzykalne) g u w e r n a n t k i  
Francuski i b o n y  Niemki, wszystkie z jak naj- 

chlubniejezemi świadectwami. 2488

Poszukuję spólnika
z  k w o t ą  1 0 0 , 0 0 0  z ł r .

do kupna g r u b e g o  la s u  w Galicji,
p r z y  k tó r e m  o 0 0 — 5 0 0 . 0 0 0  z lr . w . a .

zarobić można.
Z g ło s z e n ia  p r z y jm u j e :  J c ir t S t r y c h c t r -  

s 7̂ ci, K r a k ó w ,  J a g i e l o ń s k a  N r .  7 . 0550

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
o trzym ała  n a  sk ład  głów ny

„Trzy dni w Zakopanem44
z n o ta t em ery ta , p rzep isa ł Kazimierz Bartoszewicz?

Cena 4 0  ct.

T egoż a u to r a :

„ R o k  1 § 6 3 “
h is to rja  n a  usługach ludzi i stronnictw . —  2 tom y 

2 zlr. 50 ct.

„Księga pamiątkowa 3 maja“
2 tomy. 1 zlr. 50  ct.

„ Ł u k r e e j  on*4
sa ty ra . 15 ct.

„Bajka o lisie, t a l a c h  i niidzwiedziir*
(o w arszaw skim  pomniku M ickiewicza). Gen a 10 ct.

„P leśn i polukie44
najlepszy  zbiór pieśni i poezyj patrjo tycznych , ułożo
ny przez  K. Bartoszewicza. W ydanie czw arte. C ena 

60  ct.i w opraw ie 1 zlr. :

A I T l i G  E . H E L L E R A
r w  m a t u r o ^ *  n \ m w i .  —  K r a t t i .  B ro iz ta  23.

poleca i wysyła odwrotną poostą nie Ucmąc opakowania.

M y fc ła  W etn fZ d W tftC B  P i l i* *  m a u u  z. UoUJOCl i M pftC bn  ^OU Jtfb Ciii,.) 
w in a  lecz n icza  na bardzo stare j m aladze wszystkie gatunki ( I  złr. *0  ch,l , 
Z ió łk a  p ie re ie w e  S e e b u rg e ra  jedynie prawdziwe (pak ie t 2 0  ent.) 
P a s ty lk i  H en ts lin o w e ja k o : woda do ust OsRtOlifl, proszek do zębów. 2157 
W szystkie specjalności k ra j. i zagr. E s iB iC ja  ło p ia n o w a  na porost włosów
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Do większego 
składu maszyn do szycia

potrzebna jest 2E89

Zdolna HaPciarka.
Oferty do Działu inseratowego 

„Głosu Narodu" pod Z A. ICO.

N o w a  kam ien ica  
jed n o  p ię tro w a

■wraz z oficynami, przy głównej 
ulicy Nowego Sącza, jest z wolnej 
ręki pod korzystnymi warunkami 
zaraz do sprzedania. Listy 
uprasza sig adresować pod litery 
„W . TT.11 poste rest. Nowy Sącz. 

2592 1 2

Poźyczk
od 500 złr. w zwyż dyskre
tnie. Zapytania pod adi.: „W. 

C, 2158", przyjmuje
R U D O L F  M O S S E

W iedeń . 2595

i

HOTEL POLSKi
Kraków, 

Florjańska, 
Nr. 42

obok bramy FlorjausKle.1
gruntownie odrestaurowany 

i  z  wszelkim kom fortem  
urządzony

poleca się i nadal łaska
wym  względom Szan. 

P. T . Publiczności.

P o k o j e  g o ś c i n n e
ceny umiarkowane.

s t a t n ie T w o z o w n ie .

Przystanek kolei konnej.

Młody Pomocnik
^handlowy 2524 

lny ekspedjent i obeznany 
Iłię z prowadzeniem ksią- 

znajdzie posadę w han- 
lowarów mieszanych Ja- 

ba Poleka 1 S y n aw Jaśie .

£ »  a  i x r  i s f  y
uczęszczające do szkól. •

) p. arndeiuici znajdą pomie- 
•zeaie z troskliwą opieką u Ka

oliny Klemensiewlczowej. wdowy 
po urzędniku, ■ Kraków, Zwierzy- 
niecka Nr. to , 25 "li 2 3

R odzina inteligentna
otwiera stancję 

d la  u c z n i ó w .
■Jpfeka macierzyńska, dozór męski. 
Bliższa wiadomość- u właściciela 
łomu, ulica Czysta Nr. 15 parter 

264 2 3

Świeży miód
p a s c a d a y

trzesyła w; 5 klgr. puszKach 
2‘50 złr. za zaliczką J.10

l e n c z e r ,  Mikulince. 2410

J. P ło n k a
zegarmistrz Genewski 

| w Krakowie, ul. Szew
ska Nr. 4

wykształcony zagrani
cą b wieloletni współ

pracownik w Paryżu i w fabr. zeg. 
Badolleta w Genewie— poleca PT. 
WrWieuiiośo.i swój skład zegarków, 

jarów i budzików oraz pracownię 
konując wszolkie najtrudniejsze 

iperacje z gwarancją. 1890 3 0

Piękność niezawodną
rzymuje się przez użycie kremo 

t  . rzoweflo irtóry usuwa w prze
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą
gry I wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą. — Do
stać można w pierwszym sk ła 
dzie aptecznym J. Wiśnio
wskiego w Krakowie, ul. Stra- 
dam I. 7. Słoik 50 centów. 2i72

Siewnik i Młocarnia
c z t e r o k o n n a

mało używane, są do sprze
dania w klasztorze 0 0 . Kame- 

ułów na Bielanach. 2442

F o rtep ian  i
krótki, używany, do sprzeda
nia u S t r  o i c i el a Frrteplanów 
SŁOWIŃSKIEGO, Szewska 1. 10.

Panowie Studenci
znajdą mieszkanie tuż przy gimna
zjum wraz z wiktem i troskliwą 
opieką w domu pp, Gempków w 
B o c h n i  ul. Biała. 2435 6 3

Punienki 2  lub 3 mogą 
znaleźć umieszczenie przy -familji 
urzędniczej. Opieka troskliwa. — 
Obywatele ziemscy mogą część pie
niędzy zastąpić prowiantami wiej
skimi. — A ,  S I. ulica Smoleńska 
L 23, 1 ptr.. Kraków. 2518

Lodownia Pokojowa
duża, bardzo ładna, jest do 
sprzedania. — Bliższa wia
domość : Główny skład piwa ska
wińskiego, Kraków, nllca Flo- 
rjańska I. 80. 2557 3 G

Marka ochronna. Odznaczone na Wystawi# krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k, 

Ministerstwa handlu.

!!ZMIANA Ł O h k L I  !!
Niniejszem donoszę Szan. P. T. 

Publiczności, że przeniosłam 2435

Biuro Wyw, i Sług
na ul. M ik ołajsk ą  1.13 parter 
w K rakow ie '^ i p o l e c a m ,  r.adal 
wszelaką doborową S Ł C Z B Ę .
Z szac. M . l i r  oczko wska.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„ P r z ą d f e *
w  K r o ś n i e

ii

poleca Szanown. P. T. Publiczności 
'wego wyrobu czyste lniane, sławne 

z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KO RCZYŃSK IE
od najgrubszych do najcieńszych web

i b ie l iznę  s to łow ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

o r a z  d o s t a r c z a  k o m p l e t n e  i  n a j t a ń s z e

I f  wyprawy ślubne. ~ÓC
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, 

telegraf i stacja kolij iwa w miejscu). 22
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

Ważne
dla P. T. przedsiębiorców 

nuaowy domów i instalatorów  
przy wodociągach.

 ;-----------  2170 ,
Zamówienia na sanitarne i wodociągowe artykuły, jako 
to : k l o z e t y ,  p i s u a r y ,  s t u d z i e n k i  ś c i e n n e

i  t .  p .  ze słynnej fabryki: a g

,Rudolf Ditmar w Znojmie“
przyjmuje ;mnM r .  d i t m a r a

w Krakowie
Rynek Sł. 13.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  Spółki 2i5«

Sprzedaż, zamiata, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Hycel główny Nr. 29. Kraków

Zmiana Lokalu,
Po śmierci ś. p. Marjl Dollwy

Pracownia sukien i okryć 
damskich

objęta, została przez M  a r j ę  
N a c  li m a n n i przeniesiona 
z ul. Sławkowskiej Nr. 23, I ptr. 

na ul. Florjańska I. 31
Przyjmuje wszelkie roboty i ta 

kowe starannie i pospiesznie wy
konuje po cenach jak najprzystęp
niejszych. 2122' 5 0

Trzy sk lepy i ub ikac jam i
mieszkalnemi i różne mieszkania 
od dwóch do sześciu pokoi, z wo
dociągami, do wynajęcia od 1 paź
dziernika b. r. — Przy ul. Podwale 
ru g . StudeAekiej.______»2551 2 4

A g e n tó w  do P iw a
■ 2556 poszukuje 3 6 
Główny Skład Piwa 

Skawińskiego.
Kraków, uliea Florjańska k r . 2 0 .

!! feoe dla Pali Paw  !l

SPECJALISTA MASAŻU
dla porażm ych, zakatarzonych, 
atoni kiszek, dla nerwowo cierpią
cych i procedur wodoleczniczych, 
poleca s i ę  z ioną
Adres: F r . ‘ fcltmaszcznk, 
•ul. na Blichu Nr. 4. 2454

Franciszek Nowak
fryzjer w Brzesku, 2555

poszukuje SUBIEKTA.

D w óch  Studentów
znaleźć może umieszczenie przy 
obywatelskiej rodzinie, konwersa
cja francuska, niemie ’ka korepe
tycja na żądanie. — Bliższa wia
domość pod literami: „ R .  (*-,“ 
w Krakowie, ulica Biskupia L. 3, 
II  piętro 2565 2 3
y a * - "

Odznacza le 6 złotymi, 8 srebrnymi medalami i 30 dyplomami.
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Od 35 lat w Stajniach dwrrsklch, większych stajnlaCij Wujui-O- 
wych I prywatnych w uż jfiu  do wzmocnienia przed i pn wiel
kich wytężonych jazdach, przy skurczeniu i stężeniu śnieg en 
itd , n.pesabia konia do niezwykłej dzielności w  Liegu. — Pra
wdziwy tylko z powyższą marką ochronną, we wszystkich A zte

kach i Drognerjach Austro-Węgier. Główny Skład U

Franc. J- Kwizdy c. i  austr, węgr. i krl. rum. Dostawca Diuoru.
j apt. cbw. KORNEUBURG koło Wiednia. 3

W yborn e , naturalne

WINA GAECKIE
AKCYJNEGO TOWARZYSTWA

A C H  Al  A
dla produkcji Win w Patras w Grecji.

S K Ł A D  G Ł Ó W M Y

Jan Strycharski, Kraków, ulica Jagielonska L. 7

W odociągi
tak w Krakowie jakoteż na pro
wincji urządza pierwszy koncesjo

nowany Instalator 25.2

K a r o l  M a r k u s
Kraków, Szpitalna 18

Wielka ilość wykonanych robót 
przez 21 lat, daje najlepszą rękoj
mię iż zlecone roboty praktycznie 

i fachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe 
do wodociągów z mosiądzu, ołowiu 
żelaza i fajansu, które na składzie 

u trzy m uje w wielulm wyborze.

!Zakopane!
Fi l ia  K r a k o w s k a  

Towarów Modnych
na Krupówkach obok Zakładu Wgo 

Dra Chwistka — poleca

„Specjały Francuskie“
jakoto;

Materjały j “dwabne, hafty sztu
czne, grenadiny. gazy. koronki, 

wstążki, żety, batysty 
oraz w y b o r o w e  m n . e r j a ł y  
w e ł n i a n e  c./.arno i kolorowe 
angielski i po cenach fabrycznych. 

25 i i  2 2 Z poważaniem
 J. Knpfertnaim.

W spierejm yPrzem ysł Ojczysty i
Cnrześcijańska Pracownia 

Kapeluszy 
W ł .  W E S  0 £ « 0

istniejącą od i\ 1SS9.
w Krakowie, p rzy  ul, Szewskiej /, 6

utrzymuje na składzie: 
Kaoelusze filcowe i słomkowe dla 
Przew. Ductiow eńst«a własnego 
wyrobu, ręcząc za dobry towa ■, 
oraz przyjmuje kapelusze filcowe 
i słomkowe, męskie i damskie do 

»dno«ieiila. 2522

Maszynista egzaminów.
żonaty, lat 39 liczący, z kilkule
tnią praktyką przy maszynach sta
łych parowych i cegielnianych, o- 
beznany przy prowadzeniu światła 
elektrycznego i posiadający egza
min i kilkuletnią praktykę przy 
lokomotywach na kolei torowej, 
z jak najchlubniejszemi świade
ctwami poszukuje posada Łaska
we zgłoszenia pod „A. Z. 72‘ do 
działu ins. .Głosu Narodu". 2563

iteullku zdo lnyeh
odletraczy

metalu (Gelbgiserów) oraz ślu
sarzy do obróbki metalu, znaj
dzie natychmiast zatrudnienie 
w fabryce Sanockiej, pod kc- 
rzystnemi warunkami. 2 '60

Dla Ifcznia lf-ej kl. realnej
poszukuję umieszczenia z odpowie
dnią opieką, najchętniej w domu, 
gdzie mógłby udzielać lekcjj mło
dszemu uczniowi, oraz miał sposo
bność ć wiczyć się w grze na skrzy
pcach. — Warunki proszę pod: 
„Gama" do działu iuseral. „Głosu 

2552 Narodu". 2 3

t a  J. I

POLECA:
S ła w n ą  S ia ł  b ia łą  i c z e r w o n ą  G u t-

la n d ,  dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranych 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słonce
południa w y d a j e ............................ Za butelkę złr. 2-50 <

S fa v r o d u p h n e , czerw, deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port-
w e i n ...................................................Ża butelkę złr. 1-751

S la łw a z ja  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie,
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr. 1-751 

A c h a j  a k ie  (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł
ne, mocne, j a s n e  Za butelkę złr. l -7 5 1

b  lancom  czerwone, słodkie . . Za butelkę złr. 1-50,
C ip r o  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 150 J

Zupełnie białe ja sn e :
C e p h a lo i i ia ,  gładkie, cienkie, b. smaczne ,,i  la Haut 

Sauternes" w 1/2 Itr but. 40 ct., 3/4 Itr. but. 60 ct., 
1 litr 80 ct. Hkitr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70-— 

D Ioacato , wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Ekltr. złr. 90-—.

S e c t ,  pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1. Hkitr. złr. 120.

Afrykańskie „Samo?
czerwone z b. przyjemn. smakiem i zapach, but. 85 ct.

Wina Austrjackie wystałe firmy Reisingera i Synów
,,łłoxbeutel Stein wetn“ dzbanuszek......................................złr. 1-—
„Im peria lm arke“ białe i czerwone, butelka.............................. złr. 1-30
,.<wOldii iarke“ białe i czerwone, butelka......................................złr. 1-—

w Krakowie, ulica Grodika Nr. 7
poszukuje 2570 2 6

ilwbclt Pan ien
s k l e p o w y c h

uzdolnionych w zawodzie masar- 
skim. Pożądany język niemiecki.

Na I, hipotekę
p o s z i i k K j ę  3  d o  

3 '/-» tys*. acłr.
Informacje pod J. N. 53. p. rest. 
Kruków, za okazaniem kw’tu  in- 

25fjt seratowego. 3 6

Suczka legawa
rok mająca, ładnej maści, trocb 
tresowana, jest przy ulicy Sta
c-howskiego Nr. 85 parter, d r  

2568 2 2

Najlepsze higieniczne paryskie
towary gumowe

d o  c e ló w  s a n it a r n y c h
polecają 2153

Relmf Spółka
Rynek 37, Kraków Llnja A-B

C miki darmo. Wysyłki dyskretne.

P A W I E W K I
uczęszczające do szkół, znujdą u- 
mioszczenie i troskliwą op lke. — 
. ires: Klaudja Skwarczcic, Kra
ków Krupnicza Nr. 8. 2575 1 3

S p e c j a l n y  S k ł a d  a r t y k u ł ó w  t reśc i  r e l i g i j n e j  i k s i ą ż e k  do  n a b o ż e ń s t w a
JAAZIMIEKZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie

ileca gotowe obrazy olejno malowane na płatnie,: do chorągwi, feretronów  i o łtarza, (Miary 75/55 ctm ). Sorce Jezusa i rurji. Niepokalane Poczęcie, N. P. Często- 
lowska, N. P. Różańcowa, Św. Antoni, św. Wojciech, św. Stanisław  bisk. — 1-60/94 ctm. Chrystus na krzyżu (kopia z kaplicy na W awelu). — L-38/(l. Królowa od Ser- 
i Jezusowego 2 10A.20. — Ecce homo, ca ła  tfgura N P. Częstochowska na blasze z ramami dęL iwumi /125/ ! -  S tacje drogi krzyżowej L t .  d. dostarcza  aa zamó^

wienla — każdej wielkości — po każdej ceale. 2151
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Cement, Gips sztukaterski 
i murarski 

W apno hydrauliczne 
Antim orulion, Karbolineum  

T ek tu ry  smołowe 
do pokrywania dachów 

Smułowiec 
gazowy i drzewny 

Farby na dachy — F arby  
do fasad

REIM i SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek 37, Linia A-B
p o l e o a j ą  p o  p e n a o n  n a j u m l a r k o  w a ń s z y c h

F arby  olejne do użycia 
gotowe 

F arby  olejne do podłóg 
F arby  lakierowe szybko 

schnące 
Lakiery bursztynowe oraz 

spirytusowe do podłóg 
Masę woskową i francuską 

do zapuszczania podłóg 
Lakier do tablic s z k o ln y c h .

.-•i Na  sezon podróżny dla P . T. Artystów i Am atorów sztok pięknych:
Sztalug* polne składano.— Sztaiugl polne 1 Kasetki kompletne do malowań olejnych Płótna malarskie na miarg i na bleitramach 
z siedzeniem — Sztalugi polne szkicowe i akwarelowych uaciągnigte — Książki i Tlokl do szkico- 

z pasem do założenia przez ramig Farby olejne i akwarelowe z różnych fabryk wania — Papiery, kartony i Deszozółki do 
Parasole polne — Laski składane do przy- Palety z drzewa i porcelanowe malowania — Lustra czarne do odbijania 
czepiania jakiegokolwiek parasola — Kape- Pendzle we wszystkich gatunkach -— Wer- | pejsaży — Wyroby z drzewa oliwnego i ja- 

lusze białe dia malarzy niksy i inne środki do malowania worowego do pomalowania 
oraz i n n e  Przybory do m alowania i rysowania

Płaszcze gumowe 
P łachty  nieprzem akalne 

K alosze rosyjskie

P roszek n a  ow ady „Z acherlin" 
Proszek  zam orski „A ndela“ 

P roszek p e rsk i na  w agę

Papier, Lep i Trzaski na muchy, Siatki na okna przeciw muchom, 
Naftalina, Kamfora, Papier naftalinowy, Liście paczulowe, Pieprz biały 

przeciw molom — Tynktura przeciw pluskwom — Rozpylacze do 
tynktury i proszku na owady 2152

Ś R O D K I  
przeciw szczurom i myszom 

Środki do desinfekcji

LINOLEUM  
C e r a t y  — R o g ó ż k i  

CH O D N IK I

H o ż e  z b a w  P o l s k ę !
Prześliczna chromolltografia na kartonie, wielkości H/l0 cntmtr., 

przedstawiająca Najśw. Marję Pannę Częstoohowską, otoczoną her- 
M mI Litwy i Rusi, w bardzo wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej 
stronie Modlitwa ZE Ojczyznę, aprobowana przez władzę duchowną, 
Cena egzemplarza 20 et., tnzma 2 złr. *2155

Nakkd księgarni katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.

Tamże wyszło :
'N ajśw iętsza Marja Panna Ostrobramska, fotografia matowa w małym 

formacie „ego endownogo wizerunku, a na odwrotnej stronie: 
Modlitwa do N M. P. o nawrócenie nieprzyjaciół Polski. Cena 
15 centów, tuzina I złr. i 50 et.

Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 
Litania za nawrócenie Rosjan. Cena 2 et.
Modlitwa za naród nasz i braol prześladowanych. (300 dni odp). 2 ct.

Do siewów jesiennych polecamy:
P s z e n i c ę  o s t k ę  c z e r w o n ą  galicyjską uszlachetnioną

drogą ścisłej selekcji, z hodowli w Grodkowicach, zosta
jącej pod kierunkiem prof. D ra Prażmowskiego :

Pierwsza s e l e k c j a ................................................zlr. 13"—
E lita  . . . .   zlr. 14'—

Z y t o  p o l s k i e  z produkcji G rodkowiekiej, w ziemiach
p ia s z c z y s ty c h ................................................................ zlr. 10' —

za 100 kg. netto bez worka, loco stacja Kraków lub Podłęże. 
W orki nowe, grube po 40 ct. od sztuki. 2494 

Zamówienia przyjm uje: Z w i ą z e k  h a n d l o w y ,  K ó 
ł e k  r o l n i c z y c h  w  K r a k o w i e ,  Zarząd dóhr w Grod- 
kowicach, poczta Brzezie i Dom komisowo-rolniczy Stanisława 
Komornickiego i Spółki we Lwowie ul. Sykstuska Nr. 28.

Najw iększy Układ

M A S Z Y N  DO S Z Y C I A  I H A F T D
S  X UST C3-23 IR. JL 2163

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

NAUKA H A F T Ó W  MA S Z Y N O WY C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 

10% taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco.

Józefa Iwanickiego następca R Pawłowski
w  K r a k o w ie , t y lk o  R yneK  g łó w n y  N r. 21.

Przy ulicy Brackiej Nr. 5

sklep frontowy
od I go października b. r. do  
-w ynajęcia. — Wiadomości 
u stróża na miejscu. 2576 l  3

U  O s p r z e d a n i a  z  wyłącze- 
I niem pośredników; 3 parcele bu- 
I dowiane w Dębnikacn, tuż za mo- 
I s t e mt u d z i e ż  domek murowany
j zdatny dla pensjonisty lub do in- 
; teresu, 4 ubikacjo, szopy, drewu

tnia, piwnica i piękny ogród in
tratny. Właściciel w Półwslu Zwie 
rzyniecklm pod L. 9. 2417 3 10

Tcwarzfstwo hantllowEi-przemysIbwe w Tarnobrzegu
p o s z n k n j e

K i e r o w n i k a  s k l e p u
(skład tow arów  dla kółek rolniczych) 

wymagana kaucja złr. 3C0. — Zgłoszenia z odpisem świadectw i po
daniem warunków, pod adresem: „Zarząd Towarzystwa _ handlowo- 

przemysłowego w Tarnobrzegu.*1 '.559 2 4

l M I O D O S Y T N I A
założona w rok a 1841

4 Kazimierza Robackiego
w Krakowie, ul. Sławkowska Nr, 26

■ poleca M I O D Y  w butelkach na garnce i w pokojach go- 
| śeinnych na szklanki:
i 2 1 ió d  myśliwski 1 but. 30 ct, 1 M i ó d  wytrawny 1 but, 70 ct.
. M i ó d  lipo wiec 1 „ 35 „ M i ó d  knracyjny 1 „ 80 „
I M i ó d  Trójniak 1 ,  40 ,  M i ó d  eseneya 1 „ 1*— „
I M i ó d  słołowy lekki „ 50 „ M i ó d  kopowiec 1 „ 1'20 „

M i ó d  „ mocny „ 60 „
'P osiada  na składzie znaczne zapasy m iod ów  _ owocowych: 

m alin iak i, w in ia k i, d eren iak i

może być objętą zaraz, tylko za 
wolne mieszkanie. — Wiadomość 
w Administracji „Czasu" listownie 
Lit. „ B , F . "  153/ 1 3

Poszukuje się ekspedyterki
osoby s',irszej do prowadzenia sa
moistnego mniejszego urzędu po
cztowego. posada stała. Zgłoszenia 
adresować należy W. D. Alwernia. 

2; S6 1 2

S K L E - F '
na naftę i węgle

do o (Ps t ą  p i e n i a  z urządzeniem. 
Wiadomość ulica Lenartowicza L. 
14 u stróża. 2588 1 3

W ózek
wyjazdowy, silny, używany, tanio 
sprzedam — Zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności: Kułakowski, Magi
s tra t Sułkowice. 2564 2 2

Gukieraia H ernicha
w Wadowicacn, poszukuje

Uzdolnionego S u b ie k t a ,
25 0

MAJĄTEK
ziemski

350 mrg obszaru, w tern roli i łąk 
190 mrg, ogrodu owocowego i par- 
ku angielskiego 3 mrg, lasu 137 
mrg grubego. Budynki w dobrym 
stanie. Dwór i0 ubikacyj z we
randą i kuchniami, budynki go
spodarcze dostateczne, dobre. In 
wentarz żywy i martwy wraz z ob
siewami Role skomasowane, go

spodarstwo w dobrym stanie
do sprzedania.

Wiadomość u pana J N u n h k a  
w sklepie fryzjerskim, plac Fran
ciszkański w Krakowie. 2025 3 6

przy ulicy Karmelickiej, róg ulicy 
Granicznej w Krakowie.

p a rte r .- 2 pokoje, przedp. i kuchnia
1 sklep z nyżą

I p tr .: 3 pokoje, przedp. i kuchnia
2 pokoje i kuchnia — może 
być razem wynajęte.

II I  ptr..- 5 pokoi z balkonem, 
przedpokój, kuchnia i łazienka 
2 pokoje i kuchnia.

Wszystko z zaprowadzonymi wo
dociągami.— Wiadomość na miej
scu w handlu. 2591 1 4

Słupcy kawaler
porządny i uczciwy, któryby 
mógł i zagranicę wyjechać, 
p o trzeb n y  j e s t  do zna
cznego domu. — Wiadomość 
w dziale ioseratowym ,.Głosu 
Narodu**, Kraków, ulica Jagie- 
lońska Nr. 7. 2537 2 3

N A J M O D N I E J S Z E

PASKI DAMSKIE!
RĘKAWICZKI LETNIE, NICIANE i JEDWABNE 

W 0 ALKI ,  MYDŁA,  P E R F U M Y ,  P U D E R  
TOREBKI i NECESERY DO PODRÓŻY 2585 

PORTMONETKI, PAPIEROŚNICE, WORECZKI

ANASTAZY FR0NCZ, Kraków, Flurjańska 17.

Troskliwy opiekę
mieszkanie i utrzymanie za śre- 
dniem wynagrodzeniem, znajdą u- 
czniowie szkół średnich. — Dozór 
męski i korepetycje zapewnione. 
Łaskawe zgłoszenia nadsyłać nale
ży p. adr.: „p. Dziamowa, wdowa 
po prof gimn., Kraków, ul. Kro
woderska Nr. 25. 2569 1 4

W ą  ł e r j a  Z a r z y c k a  wdo
wa po inżynierze. 2593 1 3 r  t

przyjmie na mieszkanie
wraz z całem utrzymaniom M i l 
k l i  S t u d e n t ó w ,  zapewniając 
troskliwą opiekę, zdrowy wikt i 
mieszkanie suche i widne, v isav is 
kośc. św. Florjana. Bliższa wiado
mość: Szlak 38, II ptr.. Nr. drzwi 

40*— 4 Ł od godz. 11 do 2-ej.

Sklep wiktuałów
jest d o  o d s t ą p i e n i a  z powo

du wyjazdu.
Bliższa wiadomość w dziale ins. 

„Głosu Narodu". 2597 1 3

Osoba młoda
z dobrego domu, wykształcona,, 
mogąca sig wykazać chlubnemi 
świadectwami z sominarjum nau 
czycielskiego, obejmie chętnie miej
sce guwernantki lub osoby do to 
warzystwa na wsi, w kraju, lub 
zagranicą. Oferty nadsyłać proszę 
dla „J. N. 2594“ do Działu insor. 
„Głosu N arodu".______ 2594 1 2

Pnyjm ie na stan cję  panienki
z całem utrzymaniem osoba in 
teligentna starsza, — zapewniając 
troskliwą opiekg, lekcje muzyki 
i francuskiego w domu, warunki 
przystgpne. Kraków, ulica Karme
licka partor Nr. 8, 2596 i 1
* * * * * * * * * *  * * * * * * * * *

* c y l in d r y !
* KAPELUSZE *
W *
*
*
*
*
*
*

Zarząd dóbr Bierzanowa
p o l e c a  d o  s i e w u :

Ż j t o  „ P e t k n s k ie "  z oryginalnego siewu, spro
wadzone w r. 1898 wprost z Petkus . po złr. 8*75

Ż y t o  „ M o n t a ń » k ie “ bardzo plenue . po złr. 8*50
Ż y t o  „T rld iu p h **  wyborne . . . ■. po złr. 8-50
J ę c z m i e ń  f c i m o w y .................................. po złr- 15*00

Wszystkie ceny roznmieją sig za 109 kg. netto, loco stacja
kolejowa Bierzanów. — Worki po cenie własnego nakładu.

Szcz golną uwagę zwrae&my na zimowy jęczmień, który w naj
mniej sprzyja;ących warunkach wydał obecnie po 20 centnarów me
trycznych z i  morga. — Zalecamy próby w mniejszych ilościach, 
które wysyłamy za pobraniem noeztowem.

Zamówienia prz>jmujo: Z a r z ą d  d ó b r  w  K l e r z n u o -  
w i e .  — poczta i stacja loco.__________________  2590 I 16

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwą 2169

R B A T Ę  R O S Y J S K
* zbioru majowego poleca H A N D E L

,W. ADAMOWICZA
* ^  W  B  R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

1 funt „familijnej" bardzo d o b r e j .............................złr. 1*40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „ 2*50 
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3*50 
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1*20 

{Znakomita KAWĄ „CEYL0N" 5 kilo franco każdej stacji 9*—
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KAPELUSZE 
Bieliznę męską |  
• KRAW ATY J  

- R ęk aw iczk i^
*  damskie i mgskia *

1  PARASOLE, LASKI, KUFRY |
2  poleca w wielkim wyborze ¥

* Z. Zdanowicz!
|  K R A K Ó W ,  2392 *;

, *  ul. Sławkowska 8, vis-a-vis *
; *  Hotelu Saskiego. Ę
* * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Liny druciane i konopne I
do wszelakich celów po cen a ch  k o n k n r e n c y j-1

n y ch  dostarcza fa b ry k a  1775 2 12

K arola W a łk o w iń sk ieg o
w Krakowie, przy ul. Pędzichów I. 19.

N ajstarsza firma lęM z ie ln ic z a  60 lat istniejąca 
{ S te f ana  H i c l t l a ,  k o t l a r z a

w K ra k o w ie . u lica  F lo r ja ń sk a  L . 21
poleca sio łaskawym względom Szanownej Publiczności. Mając na 
względzie, że hrma ta do wielu magnackich domów i zakładów publi
cznych dostarcza przez długie lata swoje wyroby, n. p. do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie od lat 20 — zasługuje więc na zaufanie 

powierzonych jej wyrobów. 2528 2 5

ZAKŁAD

KAMIENIARSKO • RZEŹBIARSKI
pod BMtąd&m 

JÓZEFA K U L E S Z Y  
naprzeciw  cm entarza w  Krakowie.

esmUSa-abót lnmifonfatstlch.
X p łm nrt vip j i r f ł t - u r a d ln f  ^ J a s n y c h  

ŚtfiL flł i f u m m n y r |ł  Q SB 8K flW . -tafe, W  m JfijTC łl 

£ t>  I d a  ł i m w a g p ,

B ia + n IB o  znakom. P o rte ru  9ct.
B U ie iK a wyb Piwa maro 9 „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna- 

darmo w dodatku.
Wielki wybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
Z akł. fabr. w T en czy n k u

poleca 2 l 2?
Reprezentacja: Kranów, bracka 11-

Dziewczynkę
lu b  c h ł o p c z y k a
z niższych szkół ludowych, za 
skromnem wynagrodzeniem, 
przyjmie inteligentna rydzina, 
zapewniając troskliwą opiekę.

Zgłoszenia dla „ S . Gr.“  
przyjmuje dział inserat. „Gło
su Narodu". 2426 8 o

L A K I E R
czarny, bez połysku 

do  t a b l i c  s z k o l n y c h

K ąbk i
do tablic szkolnych

Kredę w laseczkach
do tablic szkolnych

p o le c a ją  n a j ta n ie j

R e i m  i  S p ó ł k a
Lin ia  A —B , K ruków , 

B und/ 37. 2577

OLEJEK chino-taninowy
wstrzymuje wypadanie włosów, uzdrawia cebulki włosowe'! po-, 
budzą do wytwarzania nowych włosów — flakon 1 Złr. 20 Ct. 

Bedaktor odpowiedzialny: Kazimierz ^Ehrenberg.

Jan Ihnatowicz
Kraków, Sukiennice 20. Lwów, Przemyśl, Czerniowce.

Właścicielka i wydawczyni: Jó ze fa  Rogoszowa, W„ drukami (W. Korneckiego w Krakowie.


